
Ktokolwiek wyobraża sobie socjalizm jako ustrój i jako stan

rzeczywistości społecznej pozbawiony konfliktów, sprzecz
ności i napięć wewnętrznych, jesit tak samo w błędzie, jak

ten, Wtb za nlajwyższą wartość w życiu publicznym ceni sobie
spokój, stabilność, brak zmian a wi konsekwencji — bezruch.
Abstrahując od przyczyn i1 stanu tych sprzeczności, stwierdzić
niestety należy, że zbyt często nawet orędownicy naszego ustro
ju tak właśnie wyobrażają go sobie, tak, jakby prawa dialek
tyki, n|ie ,wiedjzlieć czemu, jnliały nie dotyczyć i nie obowiązywać,
w socjalifzmie. Istotą bowiem dialektyki marksistowskiej jest
(zawsze istnienie i ścieranie się wewnętrznych przeciwieństw

ji' przeciwstawnych tendencji w każdym żjawiisku i w procesie
społecznym. Postrzeganie sprzeczności staje się łatwiejsze, co

lnie ozińactza, iż są one przyjmowane Ze społeczną akceptacją, w

okresach przełomowych. Sądlzę, że czas obecny do takiego nale
ży, a wyznacznikami przełomu są trzy wielkie procesy, dokonu
jące się w sferach refleksji intelektualnej i realilzacji praktycz
nej, dotyczące ekonomiki, judo władztwa i teorii marksistowskiej

Staramy się, jako redakcja, nie tylko im towarzyszyć, ale tak
że wywoływać je i współtworzyć. Tym celom, realizowanym co

DIALEKTYKA
PRZEŁOMU

dziennie, odpowiada także konstrukcja dzisiejszego, świąteczne
go wydania „Gazety Krakowskiej”. Współtworzy je esej filozo
ficzny prof. Józefa Lipca o powinnościach marksizmu i mark
sistów wobec przemian współczesnego świata. Sądzę, że tekst
ten likwiduje ostatecznie zarzuty przeciwników socjalizmu o nie-
reformowalności systemu. Zarzuty kierowane pod adresem teorii,
bo praktyce socjalizmu już od dawna niereformowalności zarzu
cić nie można. Dzisiejsze wydanie .obala także, od czasu do cza
su pojawiający się jeszcze slogan o obcości socjalizmu w Pol
sce. Polski rodowód i rewolucyjności, i socjalizmu prezentują
teksty — życiorysy robotników saga rodu Topolnickich, doku
mentacja fotograficzna i obszerna barwna ilustracja prezentują
ca sztukę plastyczną w życiu proletariatu polskiego w latach
1878—1914. W dzień dzisiejszy natomiast przenosi Czytelnika ar
tykuł o załodze j produkcji nowoczesnego zakładu przemysłowe
go Krakowa — „Telpodu”.

Podzieliwszy się refleksją o współczesnym nam, nie tylko w

Polsce czy w Związku Radzieckim, ale także w całym świecie
socjalistyczpym, czasie przełomu, przedstawiwszy dzisiejsze wy
danie „Gazety”, pragnę jeszcze złożyć wszystkim Czytelnikom,
Współpracownikom, członkom i .aktywistom PZPR 1-majowe ży
czenia. W imieniu naszej redakcji życzę, aby nadzieja na świa
towy pokój znalazła w międzynarodowych porozumieniach trwa
łe podstawy, aby nadzieja na wyjście z naszego kryzysu odna
lazła się w skutecznych rozwiązaniach strukturalnych, organiza
cyjnych oraz w bezkompromisowych decyzjach, aby nadzieja na

zgodę Polaków w sprawach dla NAS WSZYSTKICH NAJWAŻ
NIEJSZYCH stała się rzeczywistością.

Redaktor naczelny SŁAWOMIR J. TABKOWSKI
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GAZETAKRAKOWSKA
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

PLISSN0208-7G93
NR INDEKSU 35015

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów ■ 1987—04—30,05 — 01 ■ Nr 100 (11894) ■ Rok XXXIX ■ Cena 20 zł ■ Wyd. 1, 2, 3 • /

Irw kompetencje marksizmu — śeiślej: mar-
— wobec nauki, zwłaszcza w aspek-

Cje wieczystej ambicji patronowania nau
kowemu światopoglądowi? Otóż było i jest z tym rozmaicie.
Dzisiaj generalnie jest jakby inaczej, to znaczy dużo lepiej
niż w czasie, kiedy marksizm uparł się kostnieć na pozy
cjach XIX-wiecznych, usiłując przybierać postać filozofii za
mkniętej. Ten scholastyczny etap, którego szczytowy okres
przypadł mniej więcej ńa okres zimnej wojny, wydał wszela
ko koncepcję o wysokim stopniu uporządkowania, choć nie
mniejszego uproszczenia, odzwierciedlającą zresztą swą
strukturą i zawartością ówczesny stan stosunków społeczno-
-politycznych w krajach socjalistycznych oraz potrzeby i in
teresy obozu w odniesieniu do nieprzyjaznego otoczenia.
Koncepcja ta — to marksizm kanoniczny, wzorcowy, sko-
dyfikowany, prawowierny, jedynie słuszny — czy jak go
jeszcze inaczej nazwiemy. Jego istnienie — w istocie zma-

JÓZEF LIPIEC

MARKSIZM

WOBEC WYZWAŃ
WSPÓŁCZESNOŚCI
Analizowane tylko w podręcznikach i broszurach — przyj
mowane było z reguły bez zastrzeżeń.

Z pewnej perspektywy patrząc, widać wyraźniej dziś, niż

oawniej, że czynnik wiary w kanon był decydujący, ponie
waż sam kanon, jak Duch Święty, istniał czysto potencjal
ne. Mało kto zresztą w konkretnych badaniach naukowych
odwoływał się na serio do tego układu podręcznikowych za-

tw' C° ”ie znaczy> iż nie pleniła się kurtuazja werbalna, po-
wierdzająca obowiązywalność i niezbędność owej kanoni-
P1®! rniary.’ rzekomo powszechnej. „Mało kto” — powiadam,
ooc przecież strażników kanoniczności nigdy nie brakło

st 3SZ<?za w ■wydaniu pseudouczonośoi i ąuasi-imyśliciel-
roYa'. .Stwarzało to paradoksalną sytuację, że jedni marksizm
leżiM •

’

a Przynajmniej próbowali to czynić, jakoby nieza-
wień6 * Pomimo nierzadkich sytuacji podejrzliwości, pomó-
dziw a. nawet cierpień, drudzy natomiast uchodząc za „praw-
ców t marksistów” zajmowali wyłącznie postawę obroń-

żym-^ykle szczelniej zwierając szeregi przed świe-
now* tw°rzonymi wewnątrz marksizmu pod wpływem
D ych faktów naukowych i doświadczeń społecznych, niż

głvch umysłami z dalsza płynącymi (na przykład z odle-
byw czasowo’ Przestarzałych źródeł naukowych i odgrze-
daryan^C k etatów, bezpiecznie informujących o jakichś wy-

zeniach bez znaczenia dla dzisiejszego świata).

teoria A RZECZYWISTOŚĆ

żerny Kied-y sP°jrzymy uważnie na dzieje marksizmu, mo-

się na* niCh wyróżnić trzy fazy. Periodyzacja ta wspiera
dysku’ uwzględnieniu dominującego punktu widzenia tej
Py saSJ1 stosunku teorii do rzeczywistości. Wyróżnione eta-
teoral. farazem odbiciem pewnych ponadczasowych postaw

wetyków wobec praktyki.

Pierwsza faza — obejmująca okres pierwszych pokoleń
marksistów, z Marksem jako sztandarową (postacią.—to mar
ksizm wyprzedzający rzeczywistość. „Wyprzedzanie”
charakteryzuje się silną obecnością projekcji przyszłościowej,
poszukiwaniem takich metod opisu, aby wyłaniać zeń me
todę zmian, akcentowaniem rangi dialektyki, dynamizmu i op
tymizmu.

Faza druga — to czas, kiedy marksizm miał ambicję t o-

warzyszenia rzeczywistości. Jeśli tamtemu etapowi pa
tronują XIX-wieczni twórcy dalekosiężnych programów, to
w tym odciska swą osobowość Lenin, któremu dane było
realizować teorię w praktyce i praktykę przenosić z powro
tem do teorii. „Towanzyszenie” rzeczywistości znamionuje pod
kreślenie aktywizmu, dialektyki destrukcji-konstrukcji, od
powiedzialności za związki całości i części. Oczywiście, od
różnienie obu faz ma charakter umowny i upraszczający, po
dobnie jak i użyte tu personifikacje Marksa i Lenina.

Faza trzecia —- to ten okres w historii doktryny marksis
towskiej, w którym teoria z reguły nie nadążała za rze
czywistością, a nawet niekiedy zdawała się rezygnować z po
dobnie wygórowanych ambicji. Cechy istotne marksizmu
opóźnionego tkwią zatem w przejawianiu aktywności po
zornej, w braku dbałości o użyteczność praktyczną, zaskle
pianiu się w zadaniach „czysto teoretycznych”, czyli egze-

getyce i komentatorstwie, interesowaniu się współczesnością
z bezpiecznej perspektywy, to znaczy interpretowaniu fak
tów już po ich zajściu, a nawet po odpowiednich naświetle
niach politycznych oddalonych w czasie. W ten sposób mar
ksizm „opóźniony” oddawał „cesarzowi” swoje obowiązkowe
dostawy teoretyczne, co zaś „boskie” — zostawiał „prak
tykom”, uznając ich tym samym jakby za przedstawicieli
kręgu wyższych i nadzwyczajnych wtajemniczeń intelektual
nych. Mamy tu zatem do czynienia z samoograniczaniem au
tonomii marksizmu, samoopóźnianiem się i na starcie, i na

mecie, a wraz z przechodzeniem na marginesy awydarzeń spo
łecznych i politycznych — z samouwiądem teorii.

Wtedy właśnie — w tej fazie nienadążania teorii za prak
tyką — nastąpiło rozerwanie więzi instytucjonalnej i perso
nalnej, trudnej do wyobrażenia sobie za czasów Marksa i Le
nina. Ongiś teoria była tak organicznie związana z ruchem
społeczno-politycznym, że przywódcą politycznym nie mógł
być ktoś inny niż wybitny, twórczy, oryginalny myśliciel.
Dopiero później, w krzepnącym socjalistycznym establishmen
cie małej stabilizacji (i nieco większych destabilizacji kry
zysowych) intelektualista-matksista stawał się figurą co nie
co egzotyczną, podobnie jak — z drugiej strony — polityk,
praktyk czy działacz, któremu nieobca byłaby tradycja
teoretyczna ruchu i głębsza refleksja na temat współczes
ności.

(...) Oto na przykład, w połowie lat siedemdziesiątych poja
wia się fala publikacji zwiastujących albo wręcz opisują
cych tzw. rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne, ze zna
nym sztafażem „jedności moralno-politycznej”, „drugiej Pol
ski” i „rośnięćia w siłę” przy „życiu w- dostatku”. Źródłem
takich dzieł marksistowskich staje się więc teza propagando-

(DOKONCZENIE NA STR. 3) 0 rewolucyjności sztuki Młodej Polski piórem Jerzego Madeyskiego piszemy na sir 8.
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Elektronika nieustannie nas

zaskakuje. Napierw rzu
ca na kolana, obwieszcza

jąc światu istnienie mózgu e-

lektronowego, szybszego,
sprawniejszego j bardziej nie
zawodnego od ludzkiego, a

potem mówi: KOMPUTER?
Ależ to dziecinnie proste.
Komputery dzisiaj montuje
się w garażach, zaś inne,
prostsze układy można skła
dać wprost na schodach wio
dących do piwnicy. Niemal
każdy średnio uzdolniony kil
kunastolatek władający spra
wnie lutownicą już dzisiaj
jest w stanie, opierając się
tylko na popularnej instru
kcji, zmontować z dostarczo
nych kitów cały komputer.
Zmontować i uruchomić. Dia
beł jednak siedzi w szczegó
łach, a dokładniej w podzespo
łach. Podzespoły są tak jak
klocki, z których, jeśli są do
bre, można budować koronko
we fortece, zaś jeśli kiepskie
nie postawisz nawet prymity

wnego płotu. Podzespołów nie
da się już robić w garażu.
Im większa skala integracji,
im prostsza obsługa później
szego urządzenia, im wyższy
poziom jego inteligencji, tym
bardziej skomplikowana tech
nologia produkcji narzucają
ca ostre, coraz ostrzejsze re
żimy. „BEZ NYLONOWEGO
FARTUCHA I PANTOFLI
WSTĘP WZBRONIONY” zda-
je się warczeć niczym groźny
cerber napis na. drzwiach wio
dących do pomieszczenia gdzie
na ceramicznych płytkach
drukuje się przewodzące, a

także rezystywne, czyli oporo
we ścieżki. Nie jest to nigdzie
daleko. To u nas w Polsce, w

Krakowie, w „Telpodzie” przy
Lipowej... Setki, tysiące, dzie
siątki tysięcy, setki tysięcy,
cała masa tych mozaik i la
biryntów na białym tle. I aż
trudno sobie wyobrazić, że

poruszające się po nich ele
ktrony (...czy kitoś widiział jak
wygląda elektron?!)-będą czy

nić potem ciuda. 'ba. przenosić
nawet góry...

Fachowiec ten proces opi
sze tak: „Warstwę cermetową
otrzymuje się metodą sitodru-.
ku, która polega na przeci-
śnięciu pasty rezystywnej
przez sito z naniesionym wzo
rem i osadzeniu jej na kształt
ce ceramicznej. Dalej następu
je suszenie w temperaturze
około 150 stopni Celsjusza, a

następnie wypalanie w piecu
przelotowym w temperaturze
850 stopni. Czas wypału trwa
około godziny. O jakości war
stwy rezystywnej decydują:
reologia pasty, rodzaj podło
ża, gęstość siatki, grubość e-

mulsji na siatce i tempera
tura wypału”.

Tyle zdaniem fachowca.
Najważniejsza jest jednak ko
rekta. Oporniki — nazwijmy
je tak jak kiedyś się mówiło
— drukuje się z dwudziesto-
procentowym zapasem. Teraz
ten zapas trzeba zdjąć — na
cinając wijące się meandry

ścieżki oporowej. W pomie
szczeniach na dole robi się to
archaicznie za pomocą erozji.
U góry robi to sterowany mi

krokomputerem erefenowski la
ser. Przez zielonkawą szybkę
widać jak cienka strużka la
serowego światła bije w czu
łe miejsca niczym odwłok
skorpiona. W ułamkach se
kund z dokładnością do dzie
siątych części procenta odpa
rowuje nadmiar „oporu”. A
wszystko to widać powtórzone
z innego już ujęcia na telewi
zyjnym monitorze. Na ekra
nie komputera w zielonej po
świacie również to samo, tyle
tylko, że zaklęte w rzędach
cyfr i liter.

— Zrobić laser to dzisiaj ża
dna sztuka, cata filozofia po
lega na tym by pracował tak
jak ten — słyszę.

Obok siebie stoją dwa „OP-
TRONIKI”. Jeden starszy,
drugi młodszy. Niby nic ich
nie różni. Takie same gaba
ryty, tyle tylko, że ten pierw

szy ma trochę wytarty la
kier na obudowie. A mię
dzy nim; prawie cała epoka
wyrażająca się w szybkości
działania. Czas to przecież
oieniądz, wszędzie, na każdym
kroku. Efekty ich pracy do
kładnie można zobaczyć do
piero pod... mikroskopem. W
elektronice czas liczy się po-

dwójnie, a może nawet po
czwórnie. Rewolucja dzieje
się wprost na naszych oczach.
Przypomnijmy sobie jaką sen
sację dziesięć lat temu wy
woływał zwykły kieszonkowy
kalkulator elektroniczny, a

dzisiaj minikalkulator w ze
garku to rzecz normalna. Za
stanówmy się ile osób w na
szym kraju pięć lat temu wie
działo co to jest komputer o-

sobisty. A dziisiaj...?*

Czasopismo „Machinę De
sign” z 1984 roku do dziesięciu
najważniejszych osiągnięć te
chnicznych ostatniego pół
wiecza zalicza: nylon, pierw
szą łańcuchową samopowtarzal
ną reakcję jądrową, ENIAC
— pierwszy komputer lampo
wy, tranzystor, ■bezwładnościo
wy — nawigacyjny system na
prowadzania, pasażerski samo
lot odrzutowy (Boeing 707),
stymulator serca, laser, satelitę
telekomunikacyjnego TELE-
START, lądowanie człowieka
na Księżycu. Pięć z nich w

pełni należy do elektroniki,
dwa były możliwe do zreali
zowania dzięki elektronice, zaś
w jednym elektronika ma

znaczący udział. To mówi
wszystko. Elektronika w pol
skim przemyśle jako odrębna
gałąź istnieje stosunkowo nie
dawno. W okresie przedwo
jennym produkowano w Pol
sce między innymi urządzenia
radiofoniczne i radiokomuni
kacyjne, żarówki, lampy ele
ktronowe, odbiorniki radiowe
i aparaturę kontrolno-pomia
rową. Ponad 70 proc, krajo
wej produkcji kontrolował ob

cy kapitał, a sama produkcja
opierała się w przeważającej
mierze na podzespołach z im
portu. W .produkcji radiood
biorników Polska zajmowała
w okresie przedwojennym od
ległe od czołówki światowej,
a nawet europejskiej miejsce.
Wyprzedzały ją na tym polu
kraje znacznie mniejsze. Woj-

na pogrzebała niemal bez re
szty polski przemysł radiote
chniczny i tak bardzo skrom
nie rozwinięty jak na koniec
lat trzydziestych. Szacunki do
konane po wyzfwoleniu po
zwalają na stwierdzenie, że
zniszczeniu uległo prawie 95
proc potencjału produkcyjne *

go. Nieodwracalne straty po
niosła nauka i kadra prakty
ków.

Krakowska elektronika za
częła się po wojnie pod zna
kiem trzynastki. 4 lutego 1945
roku trzynastu pracowników,
z inicjatywy dyrekcji Polskie
go Radia w Krakowie w po
niemieckim warsztacie „Tele-

funkena” przy Grodzkiej 13
rozpoczęło działalność produk
cyjną. Narzędzia przynoszono
z domu, zaś produkowano bez
dokumentacji i aparatury kon
trolno-,pomiarowej. Sukcesem
było wyprodukowanie każde
go egzemplarza.. Nikt nie pła
cił za godziny nadliczbowe.

Najważniejszym zadaniem sta.

je się uruchomienie ętołówk;
pracowniczej’, która wydaje
bezpłatne posiłki. Z uwagi A

ciasnotę i brak perspektyw
rozwoju podjęta zostaje decy.
zja o likwidacji zakładu, or^
ganizacja partyjna i związki
wa nie dają za wygraną, wy.
szukują w Podgórzu obiekty

.po zlikwidowanej Fabryce
Naczyń Emaliowanych. Gdy
by nie tamta zdecydowana j
wybiegająca daleko w przy,
szłość bezkompromisowa po-
stawa nie byłoby... dzisiaj
„Telpodu”.

Rok 1936. Strajk okupacyjny w zabierzowskiej gwoź
dziami.

Cztery fotografie.
Cztery życiorysy osnute wokół nich.

Losy ludzi prostych, niebogatych, nie „ze

świecznika”. Zwyczajnych. Te fotografie to

ich najdroższe pamiątki przechowywane w

rodzinnych albumach.

Opowiadają...

Matka

Nad Rudawą, nie opodal
bolechowickiej drogi kilka
niewielkich budynków. Na
pozór nic nie świadczy, że

tutaj usadowił się jedyny;
przemysłowy zakład — duma
Zabierzowa. Kiedy w roku
1914 H. Kameler zakładał
spółkę do produkcji drutu,
gwoździ i innych metalo
wych drobiazgów, nie śniło
mu się nawet, jak potoczą się
losy jego gwoździami.

Zabierzowska Fabryka Ma
szyn jest jedynym w kraju
producentem urządzeń dla
zakładów przemysłu wyrobów
metalowych. Tłocznie, maszy
ny do gwintowania, prasy, u-

rządzenia do wyrobu gwoź
dzi... — niektóre z nich na li
cencji RFN, a także w koope
racji iz NRD w ramach spe
cjalizacji RWPG. Produkcja
antyimportowa. Główni od
biorcy zagraniczni: NRD i
Iran. Wyłączność na produ
kcję tak ważnych urządzeń
nie wiąże się niestety z żad
nymi przywilejami — mate
riały i surowce zdobywać
trzeba „metodą uszczelki”.
Boom skończył się przed ro
kiem 1980, wtedy pracowało
tu 500 osób, a dziś — niewie
le ponad 200.

— Sam się dziwię, że jesz
cze tu siedzę, bo kto przyj
dzie, szybko stąd ucieka. Za
robki marne, windowane je
dynie godzinami nadliczbowy
mi' i premią.

Edward Bigaj pamięta le
psze dla fabryki czasy. Je

szcze trzy lata temu były tu

warsztaty szkolne, w których
uczyło się zawodu nawet i
60 młodych ludzi.

— Dawniej rygor był nie
samowity. Uczeń nie śmiał
się sprzeciwić majstrowi, jak
ten go chciał wyrzucić, rodzi
ce z płaczem przychodzili
prosić o zostawienie na prak
tyce. Dziś młodzi uciekają od
trudnych zawodów., nikt nie
chce być ślusarzem, tokarzem,
większość woli się zająć me
chaniką samochodową, lar
kiernictwem, bo to daje
szmal.

Każdego roku fabryka za
prasza ośmioklasistów, mając
nadzieję, że komuś spodoba
się tu praca. Nie pomaga ku
szenie pączkiem, herbatą, dłu
gopisem, nie skutkują też za
mieszczane kilka razy do ro
ku rozpaczliwe ogłoszenia w

prasie: „Zabierzowska Fabry
ka Maszyn pilnie zatrudni...”
Pęcznieją dyrektorskie szafy i
biurka od dokumentacji dal
szej rozbudowy i moderniza
cji fabryki. Na razie niepo
trzebnej.

Rok 1931. Dwudziestoletnia
wówczas Barbara Bigajowa
dwa lata czekała na przyję
cie do pracy w zabierzowskiej
gwoździami. Chętnych było
wielu. Szalał kryzys, gwoź-
dziarnia dawała szansę ną
przeżycie. Trudno było się u-

trzymać w Pysznicy ze

skrawka dzierżawionej przez
rodziców ziemi. Trzeba było
szukać pracy po świecie. Z

Rzeszowskiego w Krakowskie
wyjechał najpierw brat Bar

bary i razem z żoną dostał
pracę w gwoździami. Za bra-
tern pojechała i ona.

— Ciężko było, kobiet nas

było mało, tylko w pakowni.
Pakowało się do paczek gwoź
dzie, blaszki do butów... Na
brzuchach nosiłyśmy paczki
io wózków i pchały je do
nagazynów. Najlepiej zara-

oiali mężczyźni, ci co nacią
gali drut do gwoździ. Kobiety
marnie...

Wiosna 1936 przeszła do hi
storii. Robotnicy wystąpili□rzeciwko podważaniu pod
stawowych swobód politycz
nych, ograniczaniu wolności
obywatelskich, a przede wszy
stkim wywalczonych praw
socjalnych. Kraków odegrał
-ówczas rolę centralnego o-

środka tych walk, skupiając
uwagę całej Polski. Najwię
kszy udział w tych wiosen
nych walkach ekonomicznych
krakowskich robotników mie
li metalowcy. Strajki w tej
branży były szczególnie upor
czywe. Zdarzały się Wypadki,
że strajk robotników w jed
nej niewielkiej fabryce po
ciągał za sobą wystąpienia w

innych fabrykach.
Wspomina Bigajowa: — O

10. 20 groszy strajkowaliśmy
kilka tygodni. Cały czas spa
liśmy w fabryce, rodziny
przynosiły jedzenie. Nie wy
puszczano nikogo. Jak ktoś
chciał wyjść, uważany był
za zdrajcę. Wiecowaliśmy.
Dołączali się do nas ludzie z

innych zakładów, z Krzeszo
wic... Śpiewaliśmy. . „Wyklęty
powstań ludu ziemi...” znał
każdy na pamięć. Niewiele
żeśmy na tych strajkach
zyskali.

Osiemdziesięcioletnia dziś
kobieta pieczołowicie przecho
wuje stare zdjęcie: — Ten na

bramie to Słota Bolesław, o-

bok mnie brat z żoną, jest
Herdzik Maria, Małecka, Ber-
ski Stanisław z żoną. Oni je
szcze żyją.

Barbara Bigajowa pracowa
ła w gwoździami do roku
1940. Potem zaczęły się dla
niej jeszcze trudniejsze czasy.
Męża za pomoc partyzantom
zabrało gestapo. Do domu już
nie wrócił. Pracowała doryw
czo, pomagali dobrzy ludzie.
Młodej kobiecie z dwójką
małych synów nie było jed
nak łatwo. Po wojnie część lu
dzi z gwoździami poszła do
„Szadkowskiego”. Ona też zna
lazła pracę w Krakowie. Naj
pierw w szpitalu, potem w

winiarni „Karol Szczepański i
Syn” na Zabłociu. Przez 23
lata codziennie o piątej rano

wsiadała w Zabierzowie do
pociągu. Nie spóźniła się ni
gdy.

— Jak w zimie pociąg sta
nął na dłużej przed Wisłą, to
do Podgórza przechodziliśmy
po lodzie. Zawsze myślałam
— co będzie z moimi dziećmi,
jak lód się załamie. Od rana

do wieczora czyściłam becz
ki. Ciężkie, dwustulitrowe
pchałam do rozlewni. Praca
dla chłopa... Skąd było we

mnie tyle siły? To na począ
tku. Potem robiłam oranżadę,
rozlewałam piwo, etykieto
wałam butelki. Przepasana
gumowym fartuchem, z noga
mi w wodzie. Wracałam do
domu o dziesiątej wieczór,
czasem później. Chłopaki go
towały po swojemu zupę i
myły podłogę. Dzieci chowała
ulica, a wyrosły na porząd
nych ludzi. Zawsze posłuszne
i dobre dla matki. Jak wi
niarnię upaństwowili tośmy
pracowali osiem godzin, ale

też w byle jakich warun
kach...

Lepsze życie mają synowie.
Starszy, po trzech latach
pracy w Zabierzowskiej Fa
bryce Maszyn, jest spawaczem
na kolei. Młodszy Edward
pracuje w dawnej gwoździar-
ni do dzisiaj. Zaczynał w

1956 jako ślusarz narzędzio
wy, potem zakład skierował
go do technikum dla przodu
jących robotników. Wyniki
nauki i pracy decydowały o

awansie zawodowym. Dziś
jest kontrolerem jakości. Dzia
ła społecznie. Wiele tu —

w Zabierzowie — trzeba by
poprawić. Już drugą kaden
cję zasiada we władzach po
litycznych gminy, najpierw
jako członek Plenum KG, te
raz w Egzekutywie. Pracuje
w IRCh, do grudnia ubiegłe
go roku był członkiem kole
gium przy prezydencie m.

Krakowa.

Złote ręce Cieślika

Z precyzji i dokładności
znane są te ręce na Wawelu,
w „Kablu”. Dobrze je zapa
miętali „ludzie z lasu”. Wpra
wy nabrał Wojciech Cieślik
ucząc się najpierw zawodu
ślusarza. Z czeladniczym świa

ALBUM PRACY
dectwem trafił w 1924 do
Pracowni Artystycznej Cyze-
lersko-Brązowniczej Henryka
Waldena przy Felicjanek 5/7.
Nabyte tam umiejętności
przydały mu się później w

czasie prac przy odnowie bez
cennych zabytków kultury —

grobów królewskich na Wa
welu: Zygmunta Starego i
Władysława IV, sarkofagów
książąt Sieniawskich, taberna
kulum z Jasnej Góry, przy
wykonywaniu pastorałów i
insygniów rektorskich, okuć
z brązu do okien i drzwi wa
welskich. Uhonorowany zo
stał za to specjalnym adre
sem i pamiątkowym meda
lem wykonanym przez Chro
mego.

Na złote ręce Cieślika pa
trzyła cała dyrekcja, gdy w

trzydziestym pierwszym zgło
sił się do pracy w Fabryce
Kabli w Płaszowie.

—■Z domu przyniosłem
swoje narzędzia i na dużej
hali przy małym stoliczku
rytowałem w stalowej matry
cy napis — Fabryka Kabli,
oddział „Gumonu". Przyglą
dali mi się inżynierowie, a

nawet sam dyrektor Wolk-
man. Moja praca wypadła ku
ich zadowoleniu. W tym cza
sie majstrowie uchodzili za

speców, ja przy nich byłem
niczym, musiałem się dopie
ro wykazać. Zacząłem wy
konywać matryce, wspólnie z

kolegami zrobiłem ich ponad
300. Na pierwszy ogień poszła
maltryca na bakelitowy no
żyk do rozcinania papieru.
Na jednej stronie rękojeści
miał być napis — oddział
„Gumonu”, na drugiej — jak
pracownicy rozwijają z bębna
kabel. Bardzo trudne to było
do zrobienia, ale udało się...
Ten nożyk był jako reklama.

Precyzja Wojciecha Cieślika
ujawniła się kolejny raz, gdy

przyszła moda na „jojo”. Wy
konywane wówczas w fabry
ce matryce do tej gry pęka
ły, Cieślik wyszukał więc u-

lepszony materiał, sam przy
gotował proszek do nawęgla-
nia, hartujący powierzchnię
metalu i wreszcie matryce
były jak należy.

Fachowe umiejętności zy
skały mu uznanie dyrekcji
fabryki i kolegów. Wielu mło
dych uczył zawodu, często ich
wspomina.

— Należeliśmy Wtedy do
Związku Zawodowego Me
talowców. Każdego 1 Maja
świętowaliśmy. Z fabryki
szliśmy ze sztandarem na uli
cę Szczepańską, przed redak
cję „Naprzodu”, gdzie z bal
konu przemawiał Drobner al
bo Szumski... Po wypadkach
w „Sempericie” podjęliśmy
strajk okupacyjny w maju
1936 roku. W komitecie byli:
Korcz, Wojtusiak, Szarek,
Kępa, Bernaś, Moskal... Od
„Zielenieiwskiego” przychodzili
bracia Nowakowie, Marchew-
czyk, Drobner, Ciołkosz.

„Kabel” był po „Zieleniew
skim” drugą co do wielkości
krakowską fabryką. Z powo
du przedłużającego się w niej
strajku ZZ Metalowców prze
prowadził jednodniowy strajk

■

protestacyjny i solidarnościo
wy. Ośmiusetosobowy pochód
przemaszerował przez most
Dębnicki pod „Kabel”. Śpie
wano „Międzynarodówkę”,
„Czerwony Sztandar”, „Gdy
naród do boju”, wznoszęno
solidarnościowe okrzyki. A

strajk w fabryce trwał...
— Każdego wieczoru cho

dziliśmy ze sztandarem i
śpiewali pieśni. Przed fabry
ką stała szubienica, wisiała
na niej kukła kapitalisty. Ro-

dżiny przynosiły nam jedze
nie, robiono je też za społe
czne datki w kuchni... Strajk
skończył się po miesiącu. Wy
szliśmy z fabryki wynosząc
na ramionach przewodniczą
cego Korcza. Gdybym nie na
leżał do związku i nie straj
kował, byłbym otrzymał mie
sięczną pensję, co było bar
dzo korzystne i byłbym ofi
cjalnym kierownikiem... Ale
byliśmy solidarni...

Strajk w Fabryce Kabli
zakończył się podpisaniem u-

mowy zbiorowej. Robotnicy o-

trzymali podwyżki 9 groszy
na godzinę, z czego jeden
grosz miał być wpłacany
przez dyrekcję fabryki do ka
sy zapomogowej.

Ciężkie czasy, z zupełnie
już innych powodów, nastały
dla ludzi z „Kabla” w kilka
lat później. Przed robotami w

Niemczech chronili się w fa
bryce studenci. Cieślik był
wtedy kierownikiem wydzia
łu matryc do tworzyw sztucz
nych. Rozdawał im robotę.
Dziś szczyci się tym, że pod
jego opieką znalazł się Apo
linary Kozub, późniejszy
dyrektor „Kabla”, a dziś
przewodniczący Rady Naro
dowej m. Krakowa.

■M
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Najgorszy był rok 1943. Pod

fabrykę przyjeżdżało gestapo,
zaczęły się aresztowania.
Wojciecha Cieślika zabrali z

domu w nocy 23 listopada
1943. Podczas rewizji znaleźli
narzędzia rytownicze. Kilka
miesięcy wcześniej zrobił na

fabrycznej kopiarce metalo
wą pieczęć z napisem: „Ko
menda 33 Okręg Myślenice
pow. Kraków”. Umieścił ją
w zapalniczce mającej
kształt armatniego pocisku.

Rok 1936. Manifestacja rob

Bilskiej na górę Rożnów j -to

był już duży postęp...
W jakj sposób ten młody

wiejski chłopak urodzony w

Cieniawie koło Nowego Sącza
trafił na tak znaczącą budo
wę? Był jednym z siedmiorga
dzieci. Trzy hektary górzyste
go, nieurodzajnego gruntu nie

mogły wyżywić licznej rodzi
ny. Znosili jakoś tę biedę, do
póki żyła matka. Umarła, gdy
najmłodsze dziecko miało rok.
Rodzeństwem opiekowała się

tiników krakowskiego „Kabla"-

na ziemię — mówi Ogorzałko-
sva. — Nie mogę patrzeć, jak
dzisiaj się chleb marnuje. Ja^
naetał kryzys w 1980 roku, to

bałam się jednego — żeby na-

szyjn wnukom tego chleba nie

brakło, tak jak brakowało g°
moim dzieciom w czasie oku
pacji... .

Po trzech latach mordęg
Bolesław Ogorzałek złożył eg'
zamin czeladniczy na kowala-

Wydawało się, że złapał Pana

Boga za nogi, a tymczasem-

Stemplowano nią wyroki
śmierci na kolaborantów.
Zrobił ją dla akowców, wśród
których był jego brat, do
wódca oddziału partyzanc
kiego. Gehenna na Montelu
pich, obozowe piekło w Gross-
-Rosen, Lieberose, Bergen-
Belsen...

Dziś złote ręce Cieślika spi
sują koleje losu. Znają je
dzieci, poznają wnuki...

Chłopak z zapory

Był rok 1935. Powstała za
pora w Rożnowie. Tę budowę
Bolesław Ogorzałek wspomina
ze szczególnym sentymentem.
TU miał już stałą pracę, skoń
czył się dla niego okres tuła
czki.
'

— Wykop pod zaporę robio
no ręcznie. Ziemię kopano ki
lofami i łopatami ładowano

ńa furmanki. Kilkanaście fur
manek z końmi sprowadzono z

Wołynia. Tam konie były sil
ne, a nasze górskie — małe, i
słabe. Potrzebny do budowy
żwir wożono z wioski Wit-
kówka, z Dunajca pobierał go
czerpakowy bagier parowy na

węgiel. Materiał woziło się
wąskotorówką. Potem wybu
dowano kolejkę linową z Góry

13-łetnia siostra Stanisława.
Ojciec ożenił się po raz drugi.
Dzieci poszły ńa służbę do

innych gospodarzy, pasały
krowy za ubranie j jedzenie.
Mały Bolek miał szczęście —

poszedł do szkoły w Cienia-
wie- Skończył cztery klasy,
po!tem 15-letniego chłopaka
ojciec posłał do Państwowej
Szkoły Kołodziejsko-Kowal-
skiej w Grybowie.

•— Ciężko było. Mieszkałem
w bursie, dostawaliśmy pacz
kę zbożowej kawy i pół kila

cukru na tydzień, a z domu
przywoziłem — bochenek
chleba i litr mleka. Nie wiem,

jak bym przeżył, gidyby nie
bogatsi koledzy, którzy dz;cli
li się ze mną tym, co mieli.
Zapraszali mnie nieraz w

niedzielę do siebie do domu.
Czasem udało m; się dostać
dodatkową porcję cukru za

pracę w ogródku dyrektora.
Ten cukier trzymał mnie przy
życiu...

Nieco lepiej powodziło się
wtedy rodzinie obecnej żony
Ogorzałka — Bronisławy z

Zelków. Ojciec pracował na

kolei, przynajmniej więc Chle
ba nie brakowało.

— Całowaliśmy jednak każ
dą kromkę chleba, jak spadła
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Rok 1920. Rodzina Topolnickich

Sam postanowił pokiero
wać wykonaniem tego
trudnego zadania.' Juliusz

Topolnicki ps. „Julek”, „Mo
tyka”, szef wywiadu w szta
bie obwodu krakowskiego
Gwardii Ludowej uznał, iż 1
maja 1943 roku jego partia
on sam musi uczcić w spo
sób szczególny: wysadzeniem
niemieckiego pociągu wiozą
cego broń na front wschodni.
Akcja miała się odbyć pod
Tarnowem, później zaś — dla
zmylenia ewentualnego po
ścigu — jej wykonawcy pod
dowództwem „Julka” zapla
nowali ukrycie się na jakiś

czas w Bystrej, dokąd wcze
śniej udała się z małym
dzieckiem jego małżonka A-
niela ps. „Zofia” Akcję tę
postanowił przeprowadzić na

kilka dni przed 1 maja, w

przeddzień Wielkanocy,, która
wypadała w owym roku pod
sam koniec kwietnia. Trzeba
było jeszcze, tylko dokładnie
sprawdzić jak działa punkt
minerski w lokalu konspira
cyjnym przy ulicy Gramaty
ka oraz czy przygotowane
zostały odpowiednie mate
riały wybuchowe. Udał się
tam rankiem 22 kwietnia...,
który okazał się ostatnim

dniem jego życia. Krakow
skie gestapo przygotowało
wcześniej „kocioł”. „Julek”
mógł jedynie próbować ra
tunku w ucieczce. Ostrzeli
wał się, ale rażony kilkoma
strzałami, padł śmiertelnie
ranny i wkrótce skonał. Nie
miał wówczas jeszcze ukoń
czonych 29 lat...

Juliusz Topolnicki urodził
się 22 sierpnia 1914 roku, ja

Chciał
ko najmłodszy syn Edwina i
Władysławy. Ojciec, praco
wnik poczty, potomek rodu o

znanych tradycjach patrioty
cznych, z chwilą wybuchu I

wojny światowej wstąpił do
II Brygady Legionów Pol
skich — wychowywał swych
synów w żarliwej miłości do
Polski. Nic przeto dziwnego,
że trzej starsi bracia Juliusza:
Edwin, Tadeusz i Jan, mając
16, 15 i 14 lat — zatajając
swój wiek — w listopadzie
1918 roku wstąpili ochotniczo
do polskich oddziałów woj
skowych i brali udział w

przejęciu koszar austriackich
i innych obiektów w Nowym
Targu. Młody wiek wkrótce
się jednak wydał, przygoda
trwała więc krótko. Lecz mło
dzi, wraz z ojcem, w roku
1920, ponownie na ochotnika,
zgłosili się do Wojska Pol
skiego. A po zakończonej ,o-
kupacji hitlerowskiej, w roku
1945, również solidarnie, oj
ciec oraz dwaj synowie wstą
pili do PPR, a średni Tade
usz kontynuował działalność
w ruchu ludowym.

Juliusz ukończył szkołę,
następnie seminarium nau
czycielskie w Jędrzejowie.
Po krótkim pobycie w pod

chorążówce, jako podejrzany
politycznie, musiał odbyć nor
malną służbę żołnierską. Fakt
ten utrudnił mu otrzymanie
posady nauczycielskiej. Pod
jął więc studia spółdzielcze
na Uniwersytecie Jagielloń
skim, wiążąc się od początku
z kręgami „Lewicy Akade
mickiej”. Pozostawał pod
wpływem m. in. Ignacego Fi
ka, Lecha Piwowara, Mariana

godn
Czuchnowskiego. Już w 1937
roku zostaje redaktorem od
powiedzialnym „Gazety Ar
tystów”, pisma lewicowego,
ostro zwalczanego przez sa
nacyjną cenzurę. Współreda
guje także „Nowy Ustrój” —

organ Legionu Młodych-Fra-
kcji, a po jego likwidacji
współpracuje z redakcja pi-
-:ma „Czarno na białym”.

W 1937 roku podjął bez
płatną praktykę nauczyciel
ską w Rączycach, a od wrze
śnia 1938 — etatową pracę
w wymarzonym przez siebie
zawodzie: zostaje nauczycie
lem — kolejno w Pińczowie i
Kozubowie. Teraz ten młody
pedagog z zamiłowania i ra
dykał z przekonania oddaje
Się z całą pasją społecznej
działalności w harcerstwie, a

także — wraz z poznaną na
uczycielką wiejską Anielą
Wojciechowską, którą poślu
bia w 1939 roku — poświęca
czas na organizowanie spół
dzielczości samopomocowej
na wsi i działalności w Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego.
„Wiedliśmy wtedy często z

Juliuszem — wspomina Anie
la Topolnicka — spory poli
tyczne. ale razem organizo
waliśmy spotkania wiciowe,

założyliśmy w Młodzawach
sklep spółdzielczy no i... po
stanowiliśmy się pobrać".

Rok 1939. Topolniccy po
powrocie Juliusza z wojny
przenoszą się do Krakowa,
wynajmują mieszkanie przy
ulicy Brodzińskiego 3. Juliusz
jeszcze bardziej wiąże się z

grupą działaczy lewicowych,
komunistycznych. Wraz z Le
wińskim, Fikiem, Burdą, Ze-

mankiem i innymi współre
daguje pismo „Polska Ludo
wa”, wokół którego grupo
wała się wciąż rosnąca liczba
działaczy lewicowych, demo
kratycznych.

W mieszkaniu Topolnickich
pod koniec stycznia 1942 ro
ku Ignacy Fik informuje li
cznie zebranych towarzyszy o

powstaniu PPR. Przystępują
do niej wszyscy konspirato
rzy zgrupowani wokół „Pol
ski Ludowej”. „Julek” otrzy
muje pierwsze trudne zada
nie zorganizowania „woj-
skówki”. Przystępuje do dzia
łania natychmiast, z wielkim
zapałem oraz z niezwykłym
darem-oddziaływania na lu
dzi. Tworzy oddziały sabota
żowe i partyzanckie, organi
zuje punkty kontaktowe, zdo
bywa broń i materiały dru
karskie. Dociera z propozycją
współpracy do dowództwa
BCh, współorganizuje wspól
nie z organizacją bojową
PPS akcję na Arbeitsamt,
dworce kolejowe, instytucje
okupanta. Pomaga Żydom,
organizuje ich opór. Zdołał
nawet wyprowadzić do lasu
grupę z krakowskiego getta.

Z żoną, bratem i kilkoma
towarzyszami tworzy główny

punkt kontaktowy PPR i GL
w „Smoczej Grocie” przy ul.
Grodzkiej 6. Bywa często w

terenie. Organizuje oddziały
w Miechowskiem, Pińczow-
skiem, Wadowickiem, a także
w Bocheńskiem, Chrzanow-
skiem i Gorlickiem. Sam kie
ruje wieloma akcjami: wyko
lejeniem pociągu w Płaszo-
wie, podpaleniem magazynów
wojskowych, napadami na

•9•

posterunki w Czekaj u i Żar
nowcu, zakończonymi zdoby
ciem znacznej ilości broni.
Organizuje sieć partyzanckie
go wywiadu. Przygotowuje
materiały wywiadowcze dla
zorganizowania zamachu na

gubernatora Franka w jego
krzeszowickiej siedzibie...

Gestapo, od początku ist
nienia PPR i GL, z najwię
kszą zaciętością tropi je.„ Na
stępowały kolejne aresztowa
nia, kaźnie i rozstrzeliwania.
Oddali życie Fik, Lewiński,
Szadkowski, Marchewcżyk,
Szewczyk, Dubiel, a także Śli
wa, Micał, Malinowski i pra
wie cały aktyw obwodu. To
polnicki nie zaprzestaje dzia
łalności i walki. Odbudowuje
oddziały zbrojne, tworzy no
we komórki, odnawia zerwa
ne kontakty z ludowcami.

Zbliża się 1 maja 1943 ro7
ku. Społeczeństwo polskie
musi dowiedzieć się, że PPR

żyje i walczy. Potrzebne jest
mocne uderzenie we wroga.
Ma nim być eksplozja pod
Tarnowem... *

W mieszkaniu Anieli Topol-
nickiej słucham długo jej
wspomnień o mężu, jego

przyjaciołach i towarzyszach,. niela
którzy oddali swe życie w o-

fierze za sprawiedliwą Pol
skę. Przeglądam rodzinne fo
tografie, dokumenty, listy,
wycinki z czasopism. Tra
fiam na wspaniałą, oprawio
ną w czerwone płótno księgę:
sagę rodu Topolnickich, obej
mującą okres dwóch wojen
światowych, poświęconą ro
dzicom i synom, a głównie

Topolniccy®. Dzieło
opracowane z wielką pieczoło
witością przez Tadeusza To-
polnickiego w latach 1979/80.

Uchwałą Prezydium Kra
jowej Rady Narodowej z dnia
6 czerwca 1946 roku Juliusz
Topolnicki odznaczony został
pośmiertnie Krzyżem Grun
waldu III kl. Jego imię nosi
szkoła nr 1 i hufiec harcer
ski w Pińczowie. A na nagro
bku we wspólnej mogile na

cmentarzu Rakowickim wy
ryte są słowa z wiersza na
pisanego na prośbę „Julka”
przez jego przyjaciela gwar
dzistę i poetę Emila .Dziedzi
ca: „idą polscy partyzanci,
niosą w sercach ludu gniew".
Po śmierci obu przyjaciół
śpiewali ją nadal polscy bo
jownicy oporu...

STANISŁAW RYDZ

pamięci najmłodszego z braci
Juliusza i jego żony Anieli.
Jej tytuł «Partyzanci „Julek”
lub „Motyka” oraz „Zofia”,
czyli Julian —'Marian i A-

Aniela i Juliusz Topolniccy
E35KSS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wo-pplityczna oraz równoczesna niechęć do wejrzenia w sa
mą rzeczywistość, zbliżającą się przecież do najcięższego z

kryzysów. Na zew zamówienia oficjalnego rusza jednak ła
wą gromada uczonych, piszących o rozwiniętym społeczeń
stwie socjalistycznym rozprawy doktorskie, habilitacyjne,
profesorskie. Niektóre są przecież całkiem sensownie skon
struowane, wiele zostaje nagrodzonych.

Marksiści usiłują w ten sposób prześcignąć rzeczywistość,
ale jest to pozór ruchu umysłowego. Podążają oni za decy
zjami, za uchwałami, za programami oraz mirażami, oddala
ją się zaś od rzeczywistości. W tym samym czasie nie zanoto
wano bowiem żadnej poważniejszej pracy, sygnalizującej
nadciągającą burzę, teksty pomniejsze i wyimtói nie zyskały
natomiast odpowiedniego rezonansu, nawet w środowiskach
intelektualnych. Nie rozpoznano pola problemowego, nie do
konano dialektycznych opisów rzeczywistości, nie zbudowa
no alternatywnych rozwiązań. Obowiązujący schemat uspra
wiedliwienia odwoływał się do braku zamówień, niedostatecz
nej inspiracji, nie sprzyjających warunków. Nawet jeśli to

prawda, nie ma ona szans na stanie się normą powszechna.
Wszak Marksa i Lenina wraz z całym wieloletnim i bogatym
w dziesiątki nazwisk rewolucyjnym ruchem myśli, inspiro
wała sama rzeczywistość, a nagród I stopnia nikt przecież
nie oczekiwał

Marksizm opóźniony z lat siedemdziesiątych został przy
wołany tu tylko jako jeden ze świeżych przykładów ogól
niejszej prawidłowości. Problem tkwi w istnieniu i pogłę
bianiu się rozziewu między treścią hasła wywieszanego na

frontonach akademii i. manifestacji, iż bez rewolucyjnej
teorii niemożliwy jest ruch rewolucyjny, a sensem faktów,
wskazujących, że zależność powyższa zostaje wprost zane
gowana, albo uznana za taką, gdzie w ogóle już o żaden
ruch rewolucyjny nie chodzi, skoro i teoria tego ruchu jest
niepotrzebna. Tym samym poświadczone zostaje podejrze
nie, iż wedle pewnych koncepcji proces konstruowania
socjalizmu już się w zasadzie zakończył i żadne tam panie
dzieju nowinki teoretyczne nie będą tu nikomu potrzebne, a

my, wiecie, rozumiecie, towarzysze nie pozwolimy mącić, sko
ro wszystko jest jasne, znane, niedyskutowalne, a woda czy
sta i trawa zielona. Bieda z tym, że godzi się na takie ubez
własnowolnienie także część teoretyków marksistowskich.
Trzeba jednak pamiętać, że teoria wyrosła z postulatów
obiektywnej dialektyki historycznej, nie ma się nijak do ni-
by-teorii odpowiadającej na okazjonalne, dworskie zamówie
nie potrzeb taktycznych. To są dwie różne wizje świata
i człowieka w świecie, to dwie odmienne powinności moral
ne, to dwa przeciwstawne sposoby uczestnictwa w ruchu.

O PRAWDĘ SPRAWDZANĄ W PRAKTYCE

Czy marksizm potrafi wyzwolić się — zwłaszcza w kra
jach socjalistycznych — z narzuconego mu logiką koniecz
ności układu ról, zmuszających do nienadążania, a więc do
uczestnictwa ex post w ruchu dziejowym, w formie alibi
dla konieczności, które już właśnie zaszły? Jeszcze niewie
le wskazuje na gruntowną przemianę sytuacji. Dyskusja,
w której uczestniczymy, stanowi wszelako fragment nara
stającego przyspieszenia intelektualnego w marksizmie świa
towym. Trzeba jednak odpowiedzieć, że impulsy dla teorii
płyną znowu z tego samego źródła co i przedtem, aczkol
wiek program oczekiwania na przezwyciężenie zastoju w

teorii marksistowskiej jest tym razem inny. To uchwały
XXVII Zjazdu KPZR, uchwały IX i X Zjazdów' PZPR (i po
dobne dokumenty w innych partiach) przyczyniły się naj
bardziej bezpośrednio i najwydatniej do podjęcia nowych
tematów' i szukania nowatorskich, reformatorskich rozwią
zań.

Przebieg uwarunkowań jest zatem tradycyjny: oto rzeczy
wistość przekracza pewne dozwolone prawami bariery za
grożeń, wymuszając określone decyzje polityczne i zmiany
programowe, słowem: nowe koncepcje w praktyce. W ślad
za tym idzie dopiero zapotrzebowanie na uzasadnienie teo
retyczne. Teoretycy ruszają więc z bezpiecznym opóźnie
niem. Tak jak dotąd teoretycznie aprobowali i atestowali po
przedni stan rzeczy, tak na następnym etapie z równą ocho
tą potrafią uzasadnić nowe, w tym reformatorskie wizje roz
woju. (...) Marzy mi się natomiast odwrócenie całego porząd
ku na. taki, jaki wynika z logiki wypracowanej przez mark
sizm klasyczny. Marksizm przecież uznał, iż punktem wyjścia
wszelkiej teorii społecznej winien być współczesny fakt eko
nomiczny. Nie księgi, nie założenia bądź ustalenia, nie inten
cje i uchwały, ale właśnie fakty, właśnie sama rzeczywi
stość.

Teoria, która zdaje się nie przejmować rzeczywistością,
która usiłuje obchodzić fakty — i to szerokim lukiem —

nie może być wpisana do osiągnięć rozwojowych marksiz
mu. Teoria, która wykazuje dbałość jedynie o wewnętrzną
zgodność, koherencję z kanonami, nie zasługuje na miano
marksistowskiej. Podstawą podstaw teorii marksistowskiej
jest bowiem prawda — osiągana i sprawdzalna w praktyce
społecznej. Warto w związku z tym zapytać, czy istnieją ja
kieś inne kryteria, pozwalające wartościować teorię. Na

Przykład te wszystkie metody waloryzacji, które rodzą po
działy na wszelkie „prawowierności” i „nieprawowierności”,
czyli marksizmy słuszne oraz dogmatyczne i rewizjonistycz
ne.

(■■•) Postulat odrzucenia tej warstwy marksizmu należy je
dnak zapewne uzupełnić dyrektywą odrzucenia pewnych
zasad, generujących z siłą konieczności takie rozróżnienia
wartościujące rozważania teoretyczne, które zamazują sto
sunek do prawdy i do praktyki, wprowadzają zaś w to miej
sce wyceny koniunkturalne. Stosowanie kryteriów innych,
mz odniesienie do prawdy sprawdzalnej w praktyce, przy
nosiło sukcesy doraźne, zawstydzenie natomiast długotrwałe.

zy nie czas zatem zamknąć eleganckim milczeniem epokę
ywoływania duchów „rewizjonizmu” i ..dogmatyzmu” i nie

owtarzać już więcej tych mało chwalebnych doświadczeń
?°5. .eore^ycznych? Wspominam o tym także choćby w kon-
hat Cie ostatniei książki Mejbauma i Żukrowskiej, której bo-

ecem głównym i negatywnym jest Leszek Kołakowski,
? ,ze. | wszystkim jednak jest nim stalinizm jako formacja
ó elektualna. Szczecińscy autorzy wprost formułują tezę

rewizjonizmie Stalina — rewizjonizmie pozytywistycznym

i idealistycznym. Tym też tłumaczą swoiste powinowactwo
filozoficzne Stalina z Kołakowskim. Skoro i Stalin mógłby
zostać obwołany rewizjonistą, jaki jest więc pożytek z tej
całej epitetografii?

Na. pytanie, jaki był marksizm i jak był rozwijany — moż
na odpowiedzieć jeszcze inaczej. Był taki i takie wykazywał
tendencje rozwojowe, jakie były obiektywne warunki społecz
ne i polityczne, z których wyrastał i które odzwierciedlał.

(...) Oczekiwane w chwilach przełomowych przypadki dzieł,
trzymanych w pogotowiu w szufladach, okazują się zazwy
czaj jeszcze jednym mitem, produkowanym ku samopokrze-
pieniu środowiska. (...) Ani w szufladach, ani w księgarniach,
ani w bibliotekach nie ma zbyt wiele takich pozycji, które
potrafiłyby trafić wprost w rzeczywistość i poprowadzić
po niej, oczekującego światłego przewodnictwa czytelnika.
On uczy się socjalizmu przede wszystkim z kontaktu z sa
mą rzeczywistością i nie może być inaczej. Nauka z książek
jest procesem wtórnym, i tylko wtedy skutecznym, kiedy
rozprawa teoretyczna odwołuje się do tych samych doświad
czeń, które każdy człowiek zdobywa na drodze bezpośred
niej. Czy marksizm współczesny zaspokaja społeczną potrze
bę odpowiedzi na pytania podstawowe, wywołane przez fak
ty, a dostępne dla każdego? Czy podejmuje wystarczająco
poważne i głębokie próby zanurzania się w skomplikowaną,
pełną starych i nowych sprzeczności rzeczywistość świata ro
dzącego się socjalizmu? Czy marksizm potrafi sformułować
nie tylko programy maksymalne o wymiarach historiozoficz
nych, ale wręcz program minimum, mianowicie określenie
dostatecznych warunków jego własnego funkcjonowania ja
ko teorii opisującej prawdziwie najbliższą jej rzeczywistość?
Nie na wszystkie te pytania da się odpowiedzieć twierdząco

WOBEC WYZWAŃ
WSPÓŁCZESNOŚCI

A przecież pamiętać należy o uwarunkowaniu najistotniej
szym. Rozdźwięk między teorią a praktyką, na pewno zaś
brak odpowiedniej teorii źle się kończy przede wszystkim
dla praktyki. Tworzymy świat zawsze według jakiejś teorii,
według takich programów, które - zakładają pewną teorię
Problem tkwi zarówno w tym, czy teoria ta jest w pełni
uświadomiona i poddana rygorom poznania naukowego, jak
i w samej jej wartości (czy jest prawdziwa i słuszna, czy
też fałszywa i prowadząca na manowce). Praktyka, zwła
szcza ta wieloletnia, negliżuje bez reszty zasadność teorety
cznych założeń, stanowiących podstawę danej praktyki. Po
dziesiątkach lat doświadczeń budownictwa socjalistycznego
zgromadziło się — jak sądzę — wiele kwestii, które muszą
być podjęte jakby na nowo i opaiiowane pojęciowo przez
myśl teoretyczną po to, by łatwiejsze się stało zrozumienie
i przetworzenie procesu jej formowania zgodnie z racjonali
zmem i ideałami ustroju. Tych fundamentalnych problemów
zrodziło się co najmniej kilka, a są wśród nich takie, o ja
kich dawniejszym, zwłaszcza wąsko . myślącym filozofom
marksistowskim nawet się nie śniło. A kto może i powinien
podjąć się tego zadania, jeśli nie teoria marksistowska?

ZBADAĆ WSPÓŁCZESNĄ RZECZYWISTOŚĆ

Trwają na przykład dyskusje związane z reformą gospo
darczą, z reformą centrum planistyczno-gestorskiego, z refor
mą struktur państwowych. Są to w większości nadal rozwa
żania powierzchowne, połowiczne, obciążone swoistą doraź-
nością. A przecież jest jasne, że powierzchowność i połowicz-
ność koncepcji zdynamizowania i uspołecznienia gospodarki
socjalistycznej nie może nie przynieść takich samych rezul
tatów w sferze realności. Przed marksizmem stoi zatem dzi
siaj — tak jak ongiś przed klasycznymi naszymi poprzedni
kami —■pojęcie dzieła samodzielnego zbadania współcze

snej rzeczywistości świata, stanu współczesnych formacji spo
łeczno-ekonomicznych, określenia programu zmian możli
wych i koniecznych. Przed marksistami danego kraju stoi
obowiązek skonstruowania teorii dialektycznej dla własnego
społeczeństwa: znalezienia źródeł zagrożeń i perturbacji,
wskazania na możliwe i realne drogi wyjścia w kierunku

rozwojotwórczym,
Pierwszym zadaniem jest zatem wyznaczenie pola pro

blemów. Niezbędne się staje rozważanie spraw podstawo
wych dla formacji socjalistycznej w oparciu o wieloletnie i
bogate doświadczenia, a nie o idealne konstrukcje, z ab-
strakcjonizmu i aprioryzmu rodem. Należy do nich z całą
pewnością problem własności środków pro.dukcji
oraz warunków i metod realnego ich uspołecznię-
n ie n i a w socjalizmie. Nie ma powodu stawiać znaku rów
ności między upaństwowieniem, dominującym w okresie tuż

porewolucyjnym, a uspołecznieniem, jako rozwiązaniem dia
lektycznej sprzeczności między pracą a kapitałem. Żadna te
oria (a praktyka to ustawicznie potwierdza) nie uzasadnia
też uznania za tożsamą prywatnej własności kapitalistycz
nej z uspołecznioną poprzez pracę, produkt i rynek własno
ścią indywidualną, rodzinną, grupową, czy też ich formami
mieszanymi — np. własnością grupowo-państwową, rodzin-
no-państwową. Kwestia zmiany całej uproszczonej i nieraz
zgoła zafałszowanej wizji własności, mieniącej się teoretycz
nie wywodliwą z marksizmu — musi być pilnie podjęta
przez badaczy, chociaż i pod tym względem praktyka (ha
mowana co nieco przez doktrynerów) wyprzedza już doko
nania teoretyczne. Nie da się ukryć, iż marksizm odpowiada

jąc na pytanie, jakie to przyczyny zahamowały dynamikę
rozwoju sił wytwórczych w realnym socjalizmie musi się
gnąć do korzeni, a więc poważnie rozważyć całość rozwiązań
w sferze własności i określić, jakie to drogi prowadzą do
ukształtowania się rzeczywistego właściciela i realnego uspo
łecznienia. Marksizm — a nie jego przeciwnicy — musi od
ważnie przeciwstawiać się takim wypaczeniom, jak powsta
nie tzw. własności n i c z y j ej, własności nieokreślo
nej, za którą nikt de facto nie odpowiada, lecz z której
wielu chciałoby urywać stale po kawałku, niczym Radziwiłło
wie z postawu czerwonego sukna Rzeczypospolitej. Marksizm
winien odnieść się do zdumiewającego swym irracjonaliz
mem zjawiska wyobcowania biurokracji zarządzającej pro
dukcją i producentami, kiedy to decydent występuje jako
siła ekonomiczna niezależna i nie zainteresowana bezpośred
nio wynikami pracy producentów,, natomiast ma dominują
cy wpływ na produkcję. Któż więc jak nie marksiści powin
ni wystąpić przeciwko takiej praktyce, że uczestnictwo w

produkcji dość wątłymi nićmi powiązane jest z uczestnic
twem w proporcjonalnej i sprawiedliwej konsumpcji jej owo
ców oraz kontrolą przebiegu. Rozważnęgo namysłu teorety
cznego wymaga też zagadnienie form uspołecznienia własno
ści i dróg dochodzenia do niej — czy poprzez struktury
przedsiębiorstw, czy poprzez organizację państwa, czy zara
zem jedną i drugą drogą podążając równym rytmem. Rów
nie ważnym problemem — obok kwestii własności — jest
kwestia struktury klasowej w socjalizmie. Nie chodzi tu
ani o żadną warstwowo-zawodową stratyfikację społeczną,
ani też o powtarzanie niedialektycznej wyliczanki o istnieniu
klasy robotniczej, chłopstwa (plus drobnomieszczaństwa rze
mieślniczego) i na dokładkę (nie wiadomo po co) „warstwy”

inteligencji. Trzeba sobie jasno rzec, iż jak na parantele z

metodologią dialektyczną obraz struktury klasowej w real
nym socjalizmie stanowi bodaj najbardziej wstydliwy frag
ment listy niedomogów teorii współczesnej. Rozmazany ten
wizerunek spełnia funkcję kamuflażową, próbując ukryć fakt,
iż istnieją klasy pracujące oraz klasy niepracujące, ży-
jące z pracy tamtych. Nie wszystkie sprzeczności są wyni
kiem pozostałości po kapitalizmie sprzed 50 lub 70
lat lub odbiciem sytuacji światowej. Niektóre z nich zostse-

ły zrodzone w okresie socjalizmu i są pochodną różnora
kich błędów, a przede wszystkim obiektywnie wadliwych
rozwiązań w zakresie stosunków własnościowych oraz rela
cji między polityką a ekonomiką.

Trzecią wielką grupą zagadnień, wypełniającą pole proble
mowe współczesnego marksizmu, są wszystkie kwestie zwią
zane z socjalistycznym, charakterem nadbudowy — państwa
i sił politycznych, z określeniem rpli partii i układu wielo-
partyjnego reprezentującego rzeczywiste j współczesne (a
nie tylko historyczne) interesy różnych klas społecznych. Py
tanie, które winno być rozstrzygnięte, dotyczy możliwości
zaistnienia i kształtu gruntownie zdemokratyzowanych, sa
morządnych instytucji państwowo-politycznych oraz zbudo
wania takich bezpieczników w strukturze państwa, które
wzmacniając tendencje socjalistyczne zapobiegać będą nie
bezpieczeństwom neokapitalistycznym i zagrożeniom neobi-
zantynistycznym. Nie ulega też wątpliwości, że marksizm musi
zająć się nie rozpoznanym zupełnie zagadnieniem tożsa
mości ideologicznej ipolitycznej ruchów i par
tii politycznych, w szczególności komunistycznych i socjali
stycznych. Dotyczy to bowiem niezwykle ważnej kwestii
adekwatności programów partii do zmieniających się wa
runków obiektywnych w obrębie sił wytwórczych, stosun
ków społecznych i ewoluujących form życia społecznego, w

tym — reprezentatywnych dlań sił politycznych.
Trzeba sobie wyraźnie uświadomić, że zniesienie kapitali

zmu znosi też klasy, które go charakteryzowały, zmienia
więc także odniesienie j kierunki dążeń partii politycznych,
rodząc jednak w to miejsce nowe uwarunkowania, nowe u-

kłady klasowe i nowe, wciąż nowe — zadania społeczne i

polityczne. Jeśli jeden z towarzyszy w tej dyskusji.— a ona

jest tylko częścią większej całości — dopomina się o reak
tywowanie dyktatury proletariatu, to trzeba by wreszcie po
prosić o niedwuznaczną konkretyzację: jakiego to proletaria
tu, jeśli łaska, oraz dyktatury wobec jakiejże to antagonisty-
cznej klasy? Ponieważ nie przypuszczam, iżby chodziło o ta
ką próbę „dyktatury proletariatu”, jaka pojawiła się w go
rących latach 1980/81, pozostaje hipoteza, iż chodzi o uję
cie skrajnie przeszłościowe i czysto książkowe, nic ze współ
czesną rzeczywistością nie mające wspólnego. A tak na

marginesie: czy nie dość autentycznych i realnych kłopotów,
aby mnożyć wyimaginowane? Jeśli bowiem naprawdę uczci
wie postawić kwestię konfliktu klasowego, to dla przyszło
ści realnego socjalizmu rozstrzygający okaże się wynik kon
frontacji między pracą, dynamiką wytwórczą i sprawiedli
wością w udziałach wedle włożonej pracy, z jednej strony,
a nie-pracą, lecz jej pozorowaniem na etatach, bierno

ścią własnych i paraliżowaniem energii innych oraz żądaniem
równości i opieki ze strony szczodrego i niefrasobliwego pań
stwa (czyli kosztem wyzyskiwanych ludzi pracy) z drugiej.
Konflikt ten przebiega i rozciągać się będzie w przyszłości
we wszystkich dziedzinach, w tym także na płaszczyźnie po
litycznej. Jeśli na tym polu ruch pracy, dynamizmu i spra
wiedliwości nie zyska właściwej reprezentacji politycznej i

nie utrzyma zwycięskiej dominacji nad mocami nie-pracy,
inercji i równościowego opiekuństwa państwowego — roz
wój socjalizmu i jego zderzenie z wciąż żywotnym kapitali
zmem może i musi napotkać na przeszkody.

POLE PROBLEMOWE MANEWRU

Pole problemowe marksizmu jest, rzecz jasną, daleko
szersze,, niż wymienione trzy grupy zagadnień, związanych z

własnością, stosunkami klasowymi i nadbudową polityczną.
W zakresie filozofii społecznej są to wszelako zagadnienia
z pewnością fundamentalne. Ogromnie wiele pozostaje do zro
bienia na innych obszarach marksistowskiej koncepcji świa
ta. Nie chodzi tu przy tym o wyzwanie do tworzenia
szczegółowych planów dla różnych dyscyplin naukowych
pod hasłem utrzymania ich specyficznie marksistowskiego
oblicza i czystości kategorialnej. Takie ujęcie zadań marksi
zmu me wydaje się sensowne, na pewno zaś nie rokuje nad
zwyczajnych sukcesów, bo są one niemożliwe. Rzekłbym tak:
niech socjologowie, ekonomiści, historycy, pedagodzy wraz

z informatykami, elektronikami 1 biochemikami tworzą do
brą, rzetelną wiedzę naukową, korzystając obficie z inspi
racji metodologicznej marksizmu tradycyjnego zwłaszcza z

dialektycznego ujmowania obiektów i relacji w świecie. Je
dnocześnie, niech wraz z postępem poszczególnych nauk roz
wijają nowe, lepsze metody badawcze, pozwalające wnikać
wciąż głębiej i precyzyjniej w naturę rzeczywistości we

wszystkich jej aspektach. Marksistowska koncepcja objawia
swój charakter i swoistość na szczeblu najwyższych, filozo
ficznych i historiozoficznych uogólnień. One zresztą — i
kreujące je zasady dialektyczne — mają z kolei szanse i mo
żliwości kształtowania sposobów ujmowania problemów o

niższym stopniu ogólności.
Za jedną z takich dyrektyw uznać trzeba postulat: sięgnij

wpierw do rzeczywistości nim rozstrzygniesz rzecz w opar
ciu o formułę, wywiedzioną ze stanów już minionych. Kto
nie respektuje tej reguły, popada w przekonanie, iż nic
się na świecie naprawdę nie zmienia, można więc spokojnie
rozwiązywać wszystkie kłopoty w oparciu o mądrości ksiąg
kanonicznych. I tak się toczy proces metafizykalizacji mar
ksizmu, kiedy to myślenie dialektyczne zastępowane bywa od
dawaniem się patronatowi niezmiennych praw (które „rzą
dzą” ludzkim światem), ogólnych formułek i tym podobnych
magicznych zabiegów. Ten metafizyczny styl myślenia obec

ny jest przecież nie tylko w propedeutycznych podręcznikach,
ale j w całkiem poważnych rozprawach. Epatowanie sztucz
nie konstruowanymi „równowagami”, „jednościami”, „har
moniami” etc. jest nie ostatnim dowodem istnienia tej przy
padłości. Być może czyni to życie marksisty przyjemniej
szym, niczego jednak ani w teorii, ani w praktyce nie posu
wa naprzód. Stan, który przeżywamy obecnie, jest trudny —

zarówno dla teorii, jak i przede wszystkim dla praktyki.
Wyczerpały się zgromadzone dotąd zasoby mądrości, doś
wiadczenia oraz pewności, że wszystko idzie dobrze, a słu
szniejszych rozwiązań nie ma. Energia ta jest wszelako od
nawialna, trzeba tylko stworzyć dla koncepcyjnej pracy od
powiednią atmosferę — przystąpić do roboty na własną od
powiedzialność przed społeczeństwem. Efekty tej dobrej
roboty pojawią się w postaci poważnych i czytanych dzieł,
książek, artykułów i myśli ulotnych. Objawią się w dy
skusjach, w których będą się rodziły, ścierały w różnorod

nych wariantach i krystalizowały ostatecznie nowe synte
tyczne teorie świata i socjalistycznej formacji oraz ca
łokształt rozwoju Polski socjalistycznej.

Nasza formacja przeżywa okres szczególny. Objawy jej
kryzysu, zwłaszcza w niektórych krajach i w niektórych
aspektach, są przecież dostrzegalne od dłuższego czasu, acz
kolwiek osobiście wołałbym' nazwać ten stan przesile
niem. Przesilenie to stan, w którym kryzys przeradza się
w nowy jakościowo, ale ozdrowieńczy proces. Zakładam
więc optymizm zawarty w tym terminie i jego konotacji
medycznej. Pamiętać bowiem trzeba, że kryzysy kończą się
także tragicznie, mianowicie rozpadem struktury systemu.
W przesileniu tkwi zaś nadzieja. Przy okazji dopowiem tyle,
że o ile teoria kryzysów ma swoją literaturę i pewne osią
gnięcia, o. tyle teorii przesileń — rzecz dziwna — nie rozwi
jano, mimo iż właśnie ona lepiej wyjaśniłaby cały szereg
zdarzeń (choćby w ostatnim stuleciu kapitalizmu), niż czy
niły to teorie' kryzysu. Pamiętamy, ile to razy i ilu autorów,
stosując . pojęcie „kryzysu” ze swoistą satysfakcją wieściło
„nieuchronny krach kapitalizmu”, przy czym nikt już nie
fatygował się tłumaczyć później dlaczego diagnozę postawił
błędną, a kapitalizm z przesilenia (a nie po prostu z kryzy
su) wychodził jakby wzmocniony i uodporniony na szereg
nowych trudności.

Ta lekcją, przesileniowa .może okazać się nader pożytecz
na dla formacji socjalistycznej. Oznacza to, że z pomocą
solidnej teorii nasze zwykłe kłopoty oraz niezwykłe kryzysy
mają szansę zostać opanowane, a socjalizm znaleźć się na

drodze rozwojowej wolnej od dotychczasowych napięć i
sprzeczności. Zanim to nastąpi w rzeczywistości,v konieczne
jest dokonanie przesileniowej przebudowy świata w ludzkich
głowach. W tym tkwi istota i powinność marksizmu.

JÓZEF LIPIEC

Od redakcji:
W kolejnym, lutowym numerze „Nowych Dróg” na uwagę

zasługuje dyskusja redakcyjna poświęcona ocenie stanu teo
rii marksistowskiej i perspektyw jej rozwoju. Wzięli w niej
udział prof. Tadeusz Jaroszewski, dr Helena Kozakiewicz,
doc. Włodzimierz Lebiedziński, prof. Józef Lipiec, dr Włady
sław Loranc, prof. Bronisław Minc, dr Jacek Raciborski,
doc. Stanisław Rainko, prof. Jerzy J. Wiatr oraz redaktor
naczelny „Nowych Dróg” Stanisław Wroński. Punktem wyj
ścia dla dyskusji był artykuł Stanisława Rainko pt. „O twór
czy sens marksizmu”.

Ciekawe, śmiałe w swych ocenach, godne zainteresowania
naszych Czytelników było wystąpienie prof. Józefa Lipca,
które powyżej przedstawiliśmy z niewielkimi skrótami. Nie
które tezy autora są naszym zdaniem dyskusyjne, dlatego
zachęcamy do nadsyłania opinii i wypowiedzi na ich ,temat.
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W. Jaruzelski przyjął A. Kinga

Klub Rzymski wobec światowych
problemów społeczno-gospodarczych

WARSZAWA (PAP) 29 bm. przewodniczący Rady
Państwa Wojciech Jaruzelski przyjął dra Alexandra Kin
ga, przewodniczącego Klubu Rzymskiego.

Dr King przedstawił informacje o aktualnych pracach
klubu, poświęconych dyskusjom nad racjonalnym roz

wiązywaniem najważniejszych światowych problemów spo
łeczno-gospodarczych. Dotyczy to takich zagadnień jak
współczesna rewolucja techniczna, w tym społeczne
skutki upowszechnienia mikroelektroniki, odbudowanie
możliwości rozwojowych krajów trzeciego świata, m. in.
przez otwarcie przepływu innowacji technicznych i roz
cięcie pętli zadłużenia, inicjowanie zacieśnienia europej
skiej współpracy kulturalnej.

W • toku rozmowy nawiązano do kolejno publikowa
nych raportów Klubu Rzymskiego, które wywarły
istotny wpływ na kształtowanie opinii publicznej w

świećie.
Powstałe w kwietniu br. Polskie Towarzystwo Współ

pracy z Klubem Rzymskim będzie — obok rozwijania
problemów szerszych — zajmować się także z własnej
inicjatywy sprawami miejsca i roli przedsiębiorstwa w

gospodarce, w nawiązaniu do reform gospodarczych
w krajach socjalistycznych. To samo odnosi się do szer
szego współdziałania w przygotowaniu raportu o mię
dzynarodowych skutkach nowych osiągnięć technologicz
nych.

W spotkaniu uczestniczyli członkowie prezydium Pol
skiego Towarzystwa Współpracy z Klubem Rzymskim.

W Komitecie Rady Ministrów ds. Stosunków Gospodarczych z Zagranicą

Musimy
WARSZAWA (PAP). Spora

część przedsiębiorstw handlu
zagranicznego zgłosiła w ostat
nich miesiącach, w uzgodnieniu
z przemysłem, propozycje
przedsięwzięć, które mają
snrzyjać zwiększeniu eksportu.
29 bm. Komitet Rady Mini
strów ds. Stosunków Gospodar
czych z Zagranicą, obradujący
pod przewodnictwem wicepre
miera Władysława Gwiazdy o-

cenił po raz kolejny te proje
kty przyjmując jednocześnie
ustalenia i wnioski służące
szybkiemu wprowadzaniu ich
w życie.

Podjęte działania są rezulta
tem przyjętego w ub. r. przez
Prezydium Rządu postanowie
nia wt sprawie zasad finanso
wania^ inwestycji proeksporto
wych.’ Do tej pory programy
takich przedsięwzięć zgłosiło
46 przedsiębiorstw i organiza
cji handlu zagranicznego. Na

tej podstawie powstała lista li
cząca 331 projektów. Ich oce
ną i weryfikacją zajął się spe-

zwiększyć
cjalnie powołany zespół mię
dzynarodowy pracujący pod
kierunkiem wiceministra han
dlu zagranicznego Kazimierza
Klęka. Podstawowymi kryte
riami analiz były: stosunek
przyrostu eksportu do niezbęd
nych nakładów,w tym dewizo
wych; termin realizacji inwe
stycji i szybkość zwrotu na
kładów.

W ocenie preferowano rów
nież takie projekty, które przy
czyniają się do zmian struktu
ralnych w gospodarce i stwa
rzają warunki do podejmowa
nia produkcji bardziej nowo
czesnej, spełniającej wymaga
nia zagranicznych odbiorców.
Odrzucono 66 proponowanych
inwestycji. Na liście zostało
więc265,ztymże99znich
gwarantuje najlepsze efekty
eksportowe.

Zakłada się, że źródłem dewi
zowego finansowania tego ty
pu inwestycji mogłyby być
kredyty zagraniczne i kredyty
udzielone przez polskie banki

eksport
dewizowe oraz środki własne
przedsiębiorstw przemysło
wych i handlu zagranicznego.
Większe przedsięwzięcia będą
przedmiotem naszej oferty dla
banku światowego.

Komitet uznał, że w pierw
szym etapie należy podjąć re
alizację tych projektów, które
można zakończyć w ciągu jed
nego roku. Na rozpatrywanej
liście jest ich 50.

Dyskusja wykazała, że niek
tóre firmy wyszły już poza
sferę przygotowań.

Komitet uznał, że realne
programy przedsięwzięć pro
eksportowych powinny spo
rządzić wszystkie te przedsię
biorstwa handlu zagraniczne
go, które dotychczas tego nie
uczyniły. Lista jest bowiem
stale otwarta.

Komitet zaznajomił się rów
nież z propozycjami aktywiza
cji zagranicznych przedsię
biorstw drobnej wytwórczości
w sferze eks,portu i wdroże
nia nowoczesnej techniki.

Komisja Wniosków, Skarg i Sygnałów

od Ludności KC PZPR

Polityczne poparcie
dla rzecznika praw obywatelskich

WARSZAWA (PAP). Re
zultaty ubiegłorocznej dzia
łalności Komisji Wniosków,
Skarg i Sygnałów od Ludno
ści KC, wnioski ze spotkań
członków tej komisji z inte
resantami w KW PZPR oraz

stan prac nad powołaniem
instytucji rzecznika praw o-

bywatelskich stanowiły 29
bm. główne wątki na posie
dzeniu komisji, które prowa
dził członek Biura Polityczne
go KC PZPR Alfred Miodo
wicz.

Najwięcej uwag i propo
zycji dotyczyło wprowadzonej
w br. nowej formy pracy:
przyjmowania raz w miesią
cu interesantów w instan
cjach wojewódzkich przez
poszczególnych członków ko
misji KC. Dyżury te w wie
lu województwach spowodo
wały zwiększenie sprawności
rozpatrywania skarg obywa

teli przez administrację te
renową i gospodarczą. Po
twierdziły także smutną
prawdę: najwięcej spraw ro
dzi się tam, gdzie działalność
POP, zakładowej lub środo
wiskowej organizacji PZPR

pozostawia wiele do życzenia.
Omawiając działalność od

powiedników komisji na niż
szych szczeblach dyskutanci
zgodnie wskazywali na ko
nieczność szerszego niż do
tąd włączenia do tej działal
ności osób z różnych instytu
cji i placówek służbowo od
powiedzialnych za załatwia
nie spraw obywateli.

Za przyszłego sojusznika w

tym procesie uznano mającą
powstać instytucję rzecznika
praw obywatelskich, której
postanowiono — gdy rozpocz-
nie działalność — udzielić po
litycznego wsparcia.

Współpraca
gospodarcza

Polski z NRD
WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów Zbigniew
Messner przyjął 29 bm. Ger
harda Schuerera, zastępcę
przewodniczącego Rady Mi
nistrów, przewodniczącego
Państwowej Komisji Plano
wania NRD, przebywającego w

Warszawie w związku ze spot
kaniem przewodniczących
centralnych organów planowa
nia PRL i NRD.

Omówiono problematykę dal
szego rozwoju współpracy go
spodarczej, handlowej i nau
kowo-technicznej pomiędzy
PRLiNRDwr.1987iwla
tach następnych.

W rozmowie wziął udział wi
ceprezes Rady Ministrów,
przewodniczący Komisji Pla
nowania przy Radzie Mini
strów Manfred Gorywoda.

Obecny był ambasador NRD
Horst Neubauer.

Radziecki Order

Przyjaźni Narodów

dla K. Barcikowskiego
WARSZAWA (PAP). Jak już

informowaliśmy, Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR przy
znało zastępcy przewodniczą
cego Rady Państwa, członkowi
Biura Politycznego KC PZPR
— Kazimierzowi Bartkow
skiemu Order Przyjaźni Naro
dów za zasługi w umacnianiu
przyjaźni między narodami
Związku Radzieckiego i Pol
ski.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Delegacja
Episkopatu Polski

z wizytą w RFN
WARSZAWA (PAP). W

związku z rozpoczynającą się
30 bm. wizytą papieża Jana
Pawła II w Republice Fede
ralnej Niemiec udał się do te
go kraju metropolita krakow
ski kardynał Franciszek Ma
charski. Będzie on stał na cze
le delegacji episkopatu pol
skiego.

Jak poinformowało Biuro
Prasowe Episkopatu, prymas
Polski kardynał Józef Glemp
nie mógł udać się do RFN po
nieważ w tym czasie przewo
dniczy konferencji episkopatu
obradującej na Jasnej Górze
w perspektywie zbliżającej się
wizyty papieskiej w Polsce.

Ambasador

Tajlandii
w Krakowie

Ambasador Tajlandii
Bhadung Dhanyangkun
złożył wczoraj wizytę w

Urzędzie m. Krakowa. W
trakcie spotkania z wice
prezydentem Janem Nowa
kiem gość zapoznał się z

historią oraz dniem dzisiej
szym naszego miasta. Am
basador zwiedził również
zabytki Krakowa m. in.
Państwowe Zbiory Sztuki
na Wawelu oraz Kopalnię
Soli w Wieliczce.

Seminarium dla

wykładowców
szkolenia partyjnego

W Nowym Sączu odbyło
się kolejne spotkanie szko
leniowe aktywu POP
PZPR. Kierownik Zespołu
Teorii Partii i Państwa
Międzywojewódzkiej Szko
ły Partyjnej w Krakowie
doc. Julian Wielgosz mówił
o umacnianiu roli PZPR o-

raz jej zadaniach w rozwo
ju demokracji socjalistycz
nego państwa Z dużym za
interesowaniem uczestni
ków seminarium spotkał
się temat drugi: o zmia
nach społeczno-gospodar
czych dokonujących się w

ZSRR. Organizatorem spot
kania był Wojewódzki O-
środek Kształcenia Ideolo
gicznego KW PZPR w No
wym Sączu. (ak)

Istotne znaczenie ma jedność
współdziałania w rozwiązywaniu
najważniejszych problemów

Obywatelski Czyn Społeczny w Tarnowskiem

Wypracowane już efekty wynoszą
ponad 110 min złotych

WARSZAWA (PAP). 29 bm.
odbyło się w Warszawie ko
lejne posiedzenie Komisji Ide
ologicznej KC PZPR. Obradom
przewodniczył sekretarz KC
Henryk Bednarski.

W części informacyjnej ko
misja zapoznała się ze stanem

dobiegających końca przygoto
wań do obchodów tegoroczne
go pierwszomajowego Święta
Pracy.

Dyskusja na posiedzeniu po
święcona została omówieniu
najistotniejszych zadań ideolo
gicznych partii w najbliższych
miesiącach. Wynikają one

zwłaszcza z przygotowań do

Manifestacja młodzieży pod Pomnikiem Martyrologii w Płaszowie
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Apel o pokój z miejsca byłego
obozu koncentracyjnego

(Inf. wł.) „Miesiąc Pamięci
Narodowej kojarzy się z tra
gicznymi a także bohaterski
mi wydarzeniami w dziejach,
narodu polskiego. Kojarzy się
z okrutną prawdą o krwa
wych walkach i martyrologii
Polaków w czasach ostatniej
wojny, rozpętanej przez fa
szyzm niemiecki” — powie
dział na wczorajszej pokojo
wej manifestacji pod pomni
kiem pomordowanych ofiar
faszyzmu w Płaszowie — wi
ceprzewodniczący Krakow
skiego Komitetu Pokoju, se
kretarz ZW ZBoW.iD — płk
Józef Gołojuch. Rokrocznie
w miejscu, gdzie w czasie o-

kupacji hitlerowskiej w obo
zie pracy na Libanie ginęły
tysiące bezbronnych ludzi,
krakowska młodzież oddaje
hołd poległym i apeluje o

pokój na święcie.

Wczorajsza uroczystość roz
poczęła się zapaleniem zni
cza przez Izabelę Adamowską
— uczestniczkę sztafety Zlo
tu Gwiaździstego, w którym
uczestniczyli czołowi sporto
wcy z krakowskich szkół, od
wiedzając kolejno wszystkie
miejsca pamięci narodowej w

Krakowie. Przybyłych na u-

roczystość powitał kurator
Kuratorium Oświaty i Wy
chowania — Mieceysław No-
woryta, przypominając zebra
nym tragiczne dni okupacji i
tradycję związaną z manife
stacją młodzieży krakowskiej
właśnie w miejscu hitlerow
skiego obozu pracy.

Następnie druh hm. Jacek
Ludorowski odczytał apel po
ległych. „Wzywam Was, sy
nowie i córki ludu polskiego,
towarzysze broni, żołnierze,
harcerze — w Miesiącu Pa
mięci Narodowej, przed Pom
nik Martyrologii, na teren by
łego obozu koncentracyjnego

IV Plenum KC PZPR i II

Kongresu PRON, z treści pod
pisanej niedawno w Moskwie
deklaracji o współpracy ideo
logicznej, kulturalnej i nauko
wej między KPZR i PZPR, z

dyskusji nad tezami II etapu
reformy gospodarczej, a także
ze zbliżającej się wizyty w

naszym kraju papieża Jana
Pawła II.

W całokształcie pracy ideo
logicznej partii — podkreślo
no m. in. — szczególne zna
czenie ma upowszechnianie
tych elementów programu par
tii, które stanowią podstawę
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Fot.: OTTO LINK

Polaków — tu w Płaszowie...
Stańcie do apelu... Ofiara Wa
sza nie była daremna. Pamięć
o Was żyje i żyć będzie w

naszych młodych sercach.”
Z kolei przedstawicielka

ZK ZSMP — Marzena Gło
wacz odczytała apel o zacho
wanie pokoju na świecie. Oto
początek odezwy, z którą kra
kowska młodzież zwróciła się
do wszystkich mieszkańców
ziemi: „My, młodzież miasta
Krakowa, zebrani na miejscu
byłego obozu kotacentracyjne-

(Inf. wł.) Idea Obywatel
skiego Czynu Społecznego zo
stała przyjęta przez społe
czeństwo województwa tar
nowskiego z uznaniem. Do
sztabów wpłynęły liczne zgło
szenia podejmowanych inicja
tyw, do realizowania których
przystąpiono w wielu zakła
dach. We wszystkich miastach,
wioskach i zakładach realizo
wany jest bardzo szeroki za
kres prac: czyny porządko-
wo-estetyzacyjne poprawia
jące warunki pracy i życia
W ramiach tych prac dokonuje
się remontów szkół, przedsz
koli. dróg i mostów, przystan

go w Płaszowie, pamiętając o

grozie i tragedii, które wojna
przynosi narodom świata,
zwracamy się do nasizych ró
wieśników — młodzieży z ca
łego kraju, miast bratnich o

podjęcie wspólnych działań
w celu zapewnienia nam

wszystkim wartości najwyż
szej — życia w pokoju”.

Pod pomnikiem pomordo
wanych ofiar hitleryzmu zło
żono wieńce i wiązanki kwia
tów. (ml)

ków autobusowych, budyn
ków użyteczności publicznej,
przyspiesza się budowę wo

dociągów i gazyfikację. Służ
ba zdrowia organizuje „białe
niedziele”. Załogi zakładów
pracy zameldowały o zreali
zowaniu czynów produkcyj
nych. Ilość i wielkość ich
uwarunkowana . jest jednak
zaopatrzeniem w surowce i

materiały We wszystkich
miejscowościach gdzie znaj
dują się miejsca pamięci na
ród owe i młodzież uporząd
kowała pomniki, cmentarze.
Harcerze Chorągwi Tarnow
skiej podczas alertu naczelni

150 tys. uczniów

przystąpi do matury
WARSZAWA (PAP). 30

kwietnia koniec zajęć lekcyj
nych w klasach maturalnych.
Egzaminy maturalne rozpo
czynają się 11 maja. Do tej
trudnej, a jakże ważnej pró
by w życiu młodego człowie
ka przystąpi w tym roku po
nad 150 tyś. absolwentów
szkół średnich.

Nastał dla nich najgorętszy,
okres końcowych przygoto
wań. Odbywać się będą róż
nego rodzaju konsultacje, za
jęcia w grupach, ostateczne

powtórki materiału. Matura
to sprawdzenie wiedzy naby
tej podczas długich lat nauki,
sprawdzian dojrzałości umy
słowej i intelektualnej. Pod
stawowy etap selekcji w dro
dze do studiów wyższych. Je
śli bowiem nie wszyscy, to

zdecydowana większość ubie
gających się o zdobycie świa
dectwa maturalnego myśli o

indeksach studenckich.

Liczba 150 tys. tegorocznych
maturzystów, to jedna z naj
niższych w ostatnich latach.

Rodzice:

uwaga z lekami!

GORZÓW WLKP. (PAP).
Sąd Rejonowy w Gorzowie

Wlkp. wydał wyrok w spra
wie nieumyślnego spowodo
wania śmierci dziecka. Mat
ka 6-letniei dziewczynki cho
rej ną padaczkę .podczas po
dawania iei w kuchni leku,
zostawiła buteleczkę z jej
zawartością w ookoiu, gdzie
bawiły się dwie koleżanki
dziecka. 3- i 5-letnia dziew
czynki zażyły lek, co okaza
ło się tragiczne w skutkach:
starsza dziewczynka zmarła,
młodszą udało się uratować
tylko dzięki szybkiej pomocy
lekarskiej.

Sąd skazał nieuważną mat
kę na karę 1 ró-ku pozbawie
nia wolności, zawieszając wy
konanie kary na 3 lata.

Wyrok nie jest prawomoc
ny.

ka ZHP wykonali szereg prac
na rzecz ochrony środowiska.
W sumie przepracowano 136
tys. roboczogodzin. W nad
leśnictwie Gromnik i Brzesko
zasadzono 146 tys. sadzonek,
6 tys. drzewek. Porządkowa
no tereny rekreacyjne, miej
sca pamięci narodowej, parki
i pomniki przyrody. Odszu
kano i zewidencjonowano
wszystkie pomniki przyrody
na terenie województwa. a

także zgłoszono 246 propozy
cji nowych pomników przy
rody. Spiętrzenie prac czyno-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

Uroczystości w Szkole Podstawowej nr 90

Nadanie imienia Mariana Datki

i wręczenie sztandaru
(Inf. wł.) Uczniowie krako

wskiej Szkoły Podstawowej
nr 90, grono pedagogiczne,
rodzice oraz zaproszeni go
ście uczestniczyli wczoraj we

wzruszającej imprezie nada
nia szkole imienia Mariana
Batki — nauczyciela i peda
goga, który 27 kwietnia 1941
roku zginął głodową śmiercią
w obozie koncentracyjnym w

Oświęcimiu, ratując życie
16-letniego współtowarzysza
niedoli — Mieczysława Pro-
nobisa. Marian Batko zgłosił
się dobrowolnie do bloku
śmierci. Jego decyzja do dzi
siaj jest czynem, który przy
wrócił wiarę w człowieka, w

wyższość ideałów humanisty
cznych nad przemocą i śmier
cią. Zwracając się do uczniów
szkoły, kurator Mieczysław
Noworyta powiedział: „Niech
ten wspaniały człowiek, Wasz
patron będzie dla Was wzo
rem wszystkiego, co w czło
wieku najlepsze”.

W trakcie uroczystości od
czytano list sekretarza KK
PZPR — Jerzego Hausne-
ra, skierowany pod a-

dresem uczniów i pedagogów
tej placówki. Szkoła Podsta
wowa nr 90 oprócz patrona
otrzymała również wczoraj
sztandar, który na ręce dy
rektora szkoły wręczył pre.
zCs Zarządu Okręgu ZNP —

WKO w Nowym Sączu o ładzie

w największych przedsiębiorstwach
(Inf. wł.) Wojewódzki Ko

mitet Obrony w Nowym Są
czu na swym kolejnym posie
dzeniu zapoznał się z działa
niami podejmowanymi dla
wdrożenia programu walki z

patologią społeczną i prze
stępczością na terenie najwię
kszych 3 zakładów przemy
słowych: ZNTK Nowy Sącz,
„Glinik” Gorlice i NZPS „Pod

Posiedzenie Komisji Współdziałania Partii

i Stronnictw Politycznych w Krakowie

Przed II Kongresem PRON
Wczoraj odbyło się w Ko

mitecie Krakowskim PZPR

kolejne posiedzenie Komisji
Współdziałania Partii i Stron
nictw Politycznych. Komisja
zapoznała się z przebiegiem
kampanii przed II Kongresem
PRON w woj. krakowskim.

Przewodniczący KR PRON
— Ryszard Zieliński poinfor
mował zebranych o efektach
społecznych i politycznych
kampanii. Przekazał opinię, iż
krakowscy delegaci w czasie
obrad II Kongresu wyrażą
istotny pogląd na problemy
ruchu w oparciu o wnioski
wypływające z szerokiej dy
skusji. Także zebrane opinie i
postulaty będą w znacznej
mierze kierunkować pracę
Krakowskiej Rady PRON w

Wiesław Wójcik. Po uroczy
stym ślubowaniu młodzieży,
sztandar przeszedł w posia
danie uczniów j towarzyszyć
im będzie we wszystkich
szkolnych uroczystościach.

Następnie w holu szkoły
kurator Kuratorium Oświaty
i Wychowania, przewodnicząca
Nauczycielskiego Ruchu Po
koju ZNP — Teresa Bogacz
oraz siostra Mieczysława Pro-
nobisa — Janina Ścigała, od
słonili tablicę pamiątkową po
święconą wielkiemu Polako
wi, humaniście, patronowi
szkoły — Marianowi Batce.

Przewodniczący KD Naro
dowego Czynu Pomocy Szko
le w Podgórzu — Włodzimierz
Galoch przekazał na ręce dy
rektora szkoły pieniądze na

zakup niezbędnych pomocy

naukowych.
W uroczystości uczestni

czyli przedstawiciele władz

politycznych, administracyj
nych, oświatowych dzielnicy.
Byli również obecni: prezes
ZW ZBoWiD — Piotr Gajek
i komendant Krakowskiej
Chorągwi ZHP — hm. PL An
drzej Krzyworzeka. (ml)

hale” Nowy Targ. Stwierdzo
no, że nigdy dość działań pro
filaktycznych i wychowaw
czych. Kolegiom do spraw wy
kroczeń zalecono, by stosowa
ły częściej kary ograniczenia
wolności, polegające na dozo
rowanej nieodpłatnej pracy na

rzecz gospodarki komunalnej
w miejsce aresztu bezwzględ
nego. (k-b)

nowej kadencji. W dyskusji
zwrócono uwagę na nowe for
my pracy, jakie KR PRON
rozwinęła z uczestnikami zbio
rowymi. Wspólnie zastanawia
no się nad koncepcją pracy
ruchu wśród młodzieży.

W kolejnym punkcie obrad,
członkowie komisji przyjęli
informacje na temat obchodów
świąt: 1 Maja, 3 Maja, Święta
Ludowego, a także Dnia Zwy
cięstwa.

Następnie dyrektor Wydzia
łu Kadr UM Krakowa — Lu
dwik Góra przedstawił wyni
ki analizy stanu i rozmie
szczenia kadr z wyższym wy
kształceniem w gminach woj.

krakowskiego. W dyskusji pod-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

|kR0TKO

(a) PREMIER Czechosło
wacji Lubomir Sztrougal
zakończył sześciodniową o-

ficjalną wizytę przyjaźni
w Chinach i opuścił Pekin.

JEDNO z najwyższych
odznaczeń japońskich —

Wielką Wstęgę Orderu
Świętego Skarbu — przy
znano przewodniczącemu
Towarzystwa Polska — Ja
ponia Mieczysławowi Róg-
Świostkowi w uznaniu za
sług dla rozwoju wzajem
nego zrozumienia i przy
jaźni między Japonią a

Polską.
NA ZAPROSZENIE KC

WSPR na Węgrzech prze
bywała delegacja Wydziału
Kultury KC PZPR z kie
rownikiem tego wydziału
Tadeuszem Sawicem.

W WASZYNGTONIE o-

ficjalnie podano, że Stany
Zjednoczone przeprowadzą
w czwartek, 30 bm., kolej
ną podziemną próbę nukle
arną.. Wybuch nastąpi na

poligonie doświadczalnym
w stanie Nevada.

Będzie to szósta w tym
roku amerykańska próba
nuklearna.

TRZĘSIENIE ziemi o si
le 6,2 stopni w skali Rich
tera nawiedziło położone w

południowo - wschodniej
części Iranu portowe mia
sto Bandar Abbas — poin
formowała Irańska Agenc
ja Prasowa IRNA. Brak na

razie informacji na temat
ofiar i szkód trzęsienia
ziemi. Wstrząsy o podobnej
sile z reguły powodują po
ważne straty na zamieszka
nych obszarach.

Komunikat Biura

Prasowego Rządu
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje, że
dzień 2 maja 1987 r. został
ustalony jako dzień, w któ
rym urzędy państwowe są
nieczynne. Pracownicy urzę
dów odpracują dzień 2 maja
br. w jedną z najbliższych
sobót

W Moskwie otwarto pierwszy klub

jazzowy na własnym rozrachunku
MOSKWA (PAP). Wielką popularnością

wśród mieszkańców Moskwy cieszy się
pierwszy w tym mieście nowo otwarty klub

jazzowy „Siniaja Ptica”. Bilety wstępu
sprzedane zostały już do lipca.

Klub pracuje na zasadach całkowitego roz
rachunku gospodarczego, tzn. zyskj ze sprze
danych biletów przeznaczone są na wyna
grodzenia dla personelu — artystów, techni
ków, operatorów dźwięku, kasjera itp.

„Klub dopiero rozpoczyna działalność, je
szcze nie stanął na nogi — powiedział jego

kierownik, dziennikarz Wartan Tonojan —

dlatego wszyscy muzycy występujący u nas

na razie grają bezpłatnie. Jednak liczymy, że

zdobędziemy niezbędne środki nie tylko na

wynagrodzenia dla muzyków, lecz także na

zakup aparatury, na dzierżawienie dużych po
mieszczeń, na występy popularnych jazzme-
nów.

Jak piisze TASS, klub zamierza rozwijać
kontakty międzynarodowe, nawiązywać sto
sunki z analogicznymi organizacjami innych
państw, zapraszać znanych muzyków jazzo
wych.

WARSZAWA (PAP). Podobnie jak w minionych latach
również i w tym roku — w okresie od 1 maja do 30 wrześ
nia — obowiązywać będą strefy ciszy na licznych akwe
nach, terenach rekreacyjnych i szlakach turystycznych woj.
olsztyńskiego. Obejmuje to zakaz używania silników spali
nowych na jednostkach pływających, ruchu pojazdów me
chanicznych o napędzie spalinowym, używania (poza po
mieszczeniami zamkniętymi) aparatów radiowych, magne
tofonów, nagłośnień itp.

Ciekawostki

z kraju
• (a) Zwolnienia z pra

cy służą najczęściej do...
dokonywania zakupów.
Większości osób zajmuje to

1,5 godziny dziennie, ale co

piąta przeznacza na to —

już nie tylko z czasu pracy
— ponad 3 godziny. Takie
wnioski można wyciągnąć
z odpowiedzi udzielonych
w ponad 8,8 tys, ankietach
rozesłanych do pracowni
ków największych zakła
dów pracy.

♦

Dyrekcja Fabryki Samo
chodów Osobowych w

Warszawie przekazała 3 sa
mochody FSO 125p w wer
sji sanitarnej w darze dla
Centrum Zdrowia Matki-
Polki w Łodzi,

Amerykanin zamordowany przez contras
MANAGUA (PAP). W Nika- rek około godz. 8 nad ranem

ragui został we wtorek za- napadnięty przez sześcioosobo-
mordowany przez kontrrewo- wą grupę contras — jak po-
lucjonistów, amerykański in- dał nikaraguański minister
żynier mechanik Benjamin informacji Manuel Espinoza
Ernest Linder. Jest on pierw-----w maleńkiej osadzie „La
szą spośród grupy specjalis- Camaleona” w departamencie
tów USA zaangażowanych we Jinotega. Z zimną krwią za-

wspólpracę na rzecz rozwoju mordowano go w czasie pra-
Nikaragui ofiarą contras. cy.
Dotychczas zginęło 9 cudzo
ziemców pracujących w Nika- Linider miał 28 lat i pocho-
ragui. Byli to obywatele Hi- dził z PorUandu w stanie
szpanii, Szwecji, RFN, Belgii Oregon. Przybył do Nikaragui
i Francji. Pracowali jako le- w I®8® r„ podjął pracę w in-
karze, pielęgniarze, agrono- stytucie energii przy projek-
mowie i elektronicy. towaniu niewielkich elekitro-

B. E. Linider został we wto- wni wodnych.

Informujemy, że w sobotę i niedzielę 2 i 3

maja odwołujemy dyżur redakcyjny pod nr

tel. 22-09-85. Usłyszymy się w dniach 8 i 9

maja.

Koszty leczenia

wynoszą 650
WASZYNGTON (PAP). Pra

sa amerykańska podała dane
odnoszące się do aktualnych
kosztów leczenia AIDS, bez
wydatków na badania nad le
kiem mogącym zahamować
śmiertelny pochód tej choro

by. Przytoczone dane napa
wają przerażeniem i już dziś
wywołują obawę, że ludność
biednych państw będzie ska
zana na całkowitą zagładę.

Według ocen specjalistów
amerykańskich, leczenie jed
nego przypadku AIDS kosztu
je państwo, gdy chory jest u-

bezpieczony, ok. 140—150 tys.
dolarów. Do tego dochodzi ok.
500 tys. dolarów straty wią-
żącej się z faktem, że chory
jest bezproduktywny i nie
wytwarza dochodu narodowe
go.

chorego na AIDS

tys. dolarów
Stąd też specjaliści amery

kańscy ustalili, że łączne stra
ty ponoszone przez państwo
w wypadku zachorowania
człowieka na AIDS wynoszą
65-0 tys. dolarów,

Według oficjalnych danych
Światowej Organizacji Zdro
wia (WHO), w dniu 1 kwiet
nia w USA aktywnie chorych
było 32.825 osób. Stąd też
trzeba przeliczyć wspomnianą
sumę 650 tys. dolarów przez
liczbę chorych, aby uzmysło
wić sobie aktualną sytuację.

O ile sytuacja nie ulegnie
zmianie, to do 1991 r. koszty
samego le-c-zenia AIDS oraz

straty wynikające z wyłącze
nia ludzi z produkcji pochłoną
w USA od 35 do 100 miliar
dów dolarów.
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W przededniu 1 Maja

W atmosferze

robotniczego święta
WARSZAWA (PAP). Atmo

sfera towarzysząca nieodłącz
nie obchodom 1-majowegoŚwięta Pracy widoczna jest

już w całym kraju, we wszy
stkich miastach, wsiach, a

zwłaszcza na ulicach i pla
cach, którymi w piątek podą
żać będą 1-majowe pochody i
manifestacje. 29 bm. w wielu
miejscowościach odbyły się u-

roczyste akademie, wieczorni
ce i spotkania związane z u-

honorowaniem przodowników
pracy, weteranów ruchu ro
botniczego, tych wszystkich,
którzy dają przykład rzetelnej
pracy i zaangażowania w o-

bywatelskiej służbie.
Zakończyły się przygotowa

nia do pierwszomajowej ma
nifestacji w stolicy kraju.
Stołeczny Komitet Obchodów
tego śwńęta wystosował odez
wę do mieszkańców Warsza
wy.

*

Zasłużeni
dla Śródmieścia

(Inf. wł.) Takie spotkania
należą już do tradycji. Jak
co roku, tak i wczoraj, w

przededniu Pierwszomajowe
go Święta spotkali się z człon
kami Egzekutywy KD PZPR
Śródmieście ci najbardziej
dla dzielnicy zasłużeni. Za
wybitne osągnięcia zawodo
we, a także w działalności po
litycznej i społecznej 14 osób

Wracając z wiecu kup książkę!

Dzień Otwartych Księgarń
(Inf. wł.) Załoga przedsię

biorstwa „Dom Książki” po
stanowiła uczcić Święto Pra
cy organizując 1 maja br.
„Dzień Otwartych Księgarń”.
Wracając ze świątecznej ma
nifestacji będzie wiec można
kupić książkę.

Jak poinformował nas dy
rektor ds. handlowych „Do
mu Książki” Zdzisław Ole
szek w godz. 10.30—14 czynne
będą wszystkie księgarnie w

Rynku Głównym, przy placu
Mariackim 1 przy ulicach:

Wypracowane już efekty wynoszą

ponad 110 min złotych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

wych trwa od 25 kwietnia.
Wiele instancji partyjnych i
samorządowych zadeklarowa
ło prowadzenie prac do koń
ca maja, zaś Zakłady Azoto
we i Okocimskie Zakłady Pi
wowarskie wykonywać będą
dodatkową produkcje do koń
ca pierwszego półrocza. Du
ża część zakładów zameldo
wała już o efektach prac
czynowych. W Wietrzychowi
cach 700 osób wypracowało
ponad 1,5 min zł-, w Czchowie
300 osób — 600 tys. zł, w

Szczurowei 2 min, w Brzesku
3 min zł, w Ciężkowicach 1,2
min zł w Jodłowej 1.5 min
zł, pracownicy KRP „Igloo-
pol” 2,5 min zł. W WPHW w

Dębicy przedłużono czas pra
cy placówek handlowych o

jedną godzinę, co pozwoliło
uzyskać dodatkowy obrót
760 tys. zł. 30 lekarzy spe
cjalistów uczestniczyło w „bia
łych niedzielach” na terenie
Rzezawy, Ryglic, Żegociny,
Wierzchosławic, Szczurowej i
Dębicy. Porad prawnych
udzielali pracownicy Urzędu
Gminy w Szczucinie oraz

Prokuratury Rejonowej w

Brzesku.
W ramach czynów produk

cyjnych załoga Spółdzielni
Mleczarskiej w Bochni prze
pracowała 160 godzin dając

Radziecki Order

Przyjaźni Narodów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

29 bm. w ambasadzie Zwią
zku Radzieckiego w Warsza
wie order przekazał Kazimie
rzowi Barcikowskiemu amba
sador Władimir Browikow.
Wśród obecnych byli: Józef
Czyrek, Marian Orzechowski,
Tadeusz W. Młyńczak, Tadeusz
Szclachowski i Zenon Komen-
der.

2 dalekopisu
bez spalin

I HAŁASU

(a) Szwajcaria znajduje się
na czele listy krajów, pro
dukujących samochody
Wykorzystujące energię
słoneczną. Kolejną nowo-

sci4 jest autobus dla 58
Pasażerów. Ma on długość

metrów. Energia dla
silnika dostarczana jest
°d umieszczonych na da
chu ogniw o łącznej po
wierzchni 30 metrów,

wadr. Autobus przezna
czony jest do przewożenia
urystów w uzdrowiskach.

UWAGA
CZYTELNICY!

®ziś, w czwartek, radca

Prawny „Gazety” udziela
Porad w godz. 15—16 te-

°„”icznie Pod numerem
nh?*:6?- °d godz. 16 do 17

biscie — Dział Łączno-
ła z Czytelnikami. Kra-

Wielopole L 111 P-
P°koj 302.

uhonorowano wpisem do ,.Zło
tej Księgi” Zasłużonych dla
Dzielnicowej Organizacji Par
tyjnej. Są to: Jerzy Bartczak,
Bartłomiej Bębenek, Henryk
Grelewicz, Jolanta Czesława
Kotarba, Józef Lekki, Jerzy
Malczyk, Andrzej Mej, Emil
Mrowca, Zygfryd Obrok, Ste
fan Puchacz, Krystyna Stę
pień, Marian Stępień, Jan
Szyda i Jerzy Zych. Miano
zasłużonych zyskały także
trzy śródmiejskie zakłady pra
cy: PIP „Instal”, Zakład Ga
zowniczy — Kraków i Spół
dzielnia Pracy „Mechanika".

„Wpis do „Złotej Księgi”
jest wyrazem uznania za ak
tywną pracę i działalność na.

rzecz partii. Na Wasze ręce
przekazujemy podziękowania
dla całej rzeszy działaczy po
litycznych i społecznych pra
cujących na rzecz dzielnicy”
— powiedział m. in. wręcza
jący odznaki i dyplomy I
sekretarz KD PZPR Śród
mieście Jacek Inwałd. (ECe)

1-majowe imprezy
w Sułkowicach

— 30.IV. godz. 17.00 — aka
demia 1-majowa.

— l.V. godz. 16.00, 18.00 —

filmy dla młodzieży (kino
„Kuźnia”), godz. 16.00 — blok
zajęć sportowych (stadion w

Sułkowicach), godz. 18.00 —

dyskoteka (Rudnik).

Podwale 6 i 4, Długiej 1 i
57. Wielopole 1 oraz w No
wej Hucie przy placu Cen
tralnym. W godz. 14—18 czyn
ne będą księgarnie przy uli
cach: Wiślnei 3, Grodzkiej
58, 1 Maja, Puszkina i przy
pl. Kossaka Od godz. 10.30—
18 będzie również otwarte
stoisko z książkami w Rynku
Gł. obok Wieży Ratuszowej.
Od godz. 11—15 czynne będą
również księgarnie w Proszo
wicach Myślenicach i Krze
szowicach. (gk)

na rynek dodatkową ilość
nabiału w POM Dębno wy
konano konstrukcje stalowe
wartości 3 min zł, RPGK w

Ciężkowicach 60 szt. kręgów
studziennych i 150 krawężni
ków o łącznej wartości 500
tys. zł. Pracownicy „Nafto-
budowy” w Pustkowie wyko
nali dodatkowe prefabryka
ty betonowe wartości 300 tvs.
zł. Dwadzieścia sześć osób
z Niedomickich Zakładów

Celulozy wyprodukowało do
datkowo arkusze, serwetki i
chusteczki na kwotę 770 tys.
zł. Centrala Nasienna prze
prowadziła dodatkowy skup
fasoli na eksport. Skupiono
łącznie 600 ton fasoli na su
mę 14 min zł. Zakłady w

Brzesku wyprodukowały do
datkowe wyroby wartości blis
ko7minzł.M.in.wKRP
„Igloopol” 1500 osób wykona
ło dodatkową produkcję war
tości 40 min zł. Przykłady
te obrazują formy, zakres, za
angażowanie społeczeństwa
oraz wartość podjętych czy
nów W pracach brała rów
nież udział młodzież szkolna.
Z otrzymanych meldunków
można wstępnie określić, iż
globalnie w województwie
dotychczas wzięło udział w

czynie blisko 45 tys. mieszkań
ców, wypracowując efekty na

sumę 110 min zł. (wisz)

Przed II Kongresem PRON
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)
kreślono potrzebę promowa
nia ludzi młodych, najlepszych
specjalistów i odważniejszego
sięgania po kadry bezpartyj
ne.

Obradom komisji przewodni
czył I sekretarz Komitetu
Krakowskiego PZPR — Józef
Gajewicz, a udział wzięli m.

in. prezes KK ZSL — Sta
nisław Mazur, przewodniczą
cy KK SD — Jan Janowski,
przewodniczący RN m. Kra
kowa — Apolinary Kozub,
prezydent m. Krakowa Ta
deusz Salwa, a także prze
wodniczący wojewódzkich od
działów Pax, ChSS i PZKS.

Istotne znaczenie

ma jedność
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)
procesu porozumienia narodo
wego, porozumienia dla roz
woju, w tym zwłaszcza gospo
darczego.

Dla rzeczowej kontynuacji
procesu porozumienia narodo
wego — podkreśliła komisja
— istotne znaczenie ma jed
ność współdziałania w rozwią
zywaniu najważniejszych pro
blemów społecznych, politycz
ne współistnienie państwa i
Kościoła rzymskokatolickiego
oraz filozoficzny dialog i spór
marksistów i katolików. Spór
ten zakłada zachowywanie toż
samości obu stron i będzie
tym bardziej owocny im więk
sze poczyni się postępy w u-

trwalaniu wspólnych wartości

patriotyczno - obywatelskich,
ideowych i moralnych, budo
waniu atmosfery wzajemnego
szacunku i tolerancji.

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
W drugiej połowie maja obradować będzie IV Plenum KC ♦ Przygotowania do obchodów

1 Maja ♦ Członkowie Biura Politycznego wś ród załóg pracowniczych ♦ Praca partyjna
w poszczególnych środowiskach zawodowych ♦ Ocena wizyty W. Jaruzelskiego w Związku

Radzieckim i Z. Messnera w Egipcie
WARSZAWA (PAP). 28 bm.

Biuro Polityczne KC PZPR
omówiło przygotowania do
obchodów 1 Maja. Dzień ten,
wierni robotniczym trady
cjom. witamy, jak co roku,
w odświętnym nastroju, w

pochodach i na wiecach. Da
my świadectwo międzynaro
dowej solidarności klasowej,
złożymy hołd bojownikom re
wolucji oraz weteranom wal
ki i pracy. Wyrazimy nasz

głęboki szacunek wszystkim,
którzy patriotyzm dokumen
tują codziennym, wzorowym
wypełnianiem swych obo
wiązków, budują lepszą przy
szłość socjalistycznej Polski.

Udział w obchodach Święta
Pracy będzie potwierdzeniem
i poparciem dla socjalistycz
nej odnowy, polityki porozu
mienia narodowego, dalszej
demokratyzacji. skutecznych
gwarancji sprawiedliwości
społecznej, koniecznych roz
wiązań reformy gospodarczej.

Biuro Polityczne powitało z

uznaniem liczny udział oby
wateli w Dniach Czynu Spo
łecznego. Wszystkim,
którzy pracowali społecznie
dla kraju Biuro Polityczne
składa serdeczne podziękowa
nie.

Niech dzień 1 Maja stanie
sie wyrazem uznania dla rze
telnej pracy, aktywności i
inicjatywy dla dobrą publicz
nego, dniem manifestacji —

walki o postęp i pokój na

święcie, dniem wypoczynku
na zabawach, koncertach i
wycieczkach.

Członkowie Biura Politycz
nego. którzy w zeszłym ty
godniu odwiedzili zakłady
pracy szczegółowo poinformo
wali o przebiegu rozmów z

załogami robotniczymi, które
sygnalizowały problemy, bu
dzące ich troskę, wątpliwo
ści i liczne uwagi krytyczne.

Rozmówcy nawiązywali do
przygotowań IV Plenum KC
PZPR, do stylu pracy POP,
ciągle zbyt małej ofensywno-
ści pracy partyjnej w zakła
dach. Często i krytycznie od
noszono się do wadliwej stru
ktury płac i reguł premio
wania. a w szczególności nie
dość rygorystycznego prze
strzegania zasady: „jaka pra
ca — taka płaca”.

Wśród spraw socjalno-by
towych załóg najczęściej dy
skutowano o stanie budow
nictwa mieszkaniowego, bez
pieczeństwa i higieny pracy
oraz przygotowaniach do let
niego wypoczynku załóg. Na
wiązano także do zadań za
kładowych organizacji związ
kowych.

Wielu pracowników, trak
tując partię jako rzecznika
ludzkich trosk, zwracało się
do członków jej kierownic
twa o pomoc i interwencje w

swoich sprawach pracowni
czych i bytowych.

Wnioski z wizyt zostały
przekazane właściwym or
ganom rządu oraz instancjom
partyjnym. Będą one wnikli
wie rozpatrzone i posłużą do
zajęcia stanowiska oraz pod
jęcia stosownych decyzji.

Biuro Polityczne zapoznało
się z materiałami — w tym
z projektem referatu — na

IV plenarne posiedzenie Ko
mitetu Centralnego. Będzie
ono poświęcone zwiększeniu
roli i skuteczności działania

Ogłoszenia ftkspresowe

AGROTECHNIKA

Sp. x o.o.

wynajmie lub odkupi
w centrum Krakowa

LOKAL
o powierzchni ok. 50 m*1,
najchętniej z telefonem na

pomieszczenia biurowe
oraz lokal nadający się
na pomieszczenia maga
zynowe.

ZBYLITOWSKA GÓRA! Dom, stan

surowy, zabudowa szeregowa —

sprzedam. Oferty: 12436 „Prasa”
Tarnów, Krakowska 12.

llllllllllllllllllllllllllllllllllllll

LABORATORIUM
BADAWCZE

Instytutu
Gospodarki

Przestrzennej
i Komunalnej

Oddział Kraków

S wykona
anal«y fizykochemiczne Ś

wody i ścieków

■ Zgłoszenia: ul. Salwator- j
! ska 14, 30-109 Kraków, S

; tel. 22-24-67.
K-3918 ;

Oferty nr K-3991 lub
tel. 22-86-66, wewn. 124,
w godz. 8—15.

BĘDZIN! Mieszkanie M-4 — za
mienię na podobne w Tarnowie.
Wiadomość: Tarnów, ul. Osiedle
44A. T-12435

POLONEZ 1500 LE, nowy — sprze
dam lub zamienię na nowy Fiat
126p FL. Tarnów, teł. 22-14-38, wie
czorem. T-13437

COCKER spaniele czarne —sprze
dam. Tel. 37-78-02. g-l«203

SPRZEDAŻ cegły palonej pełnej
— cegielnia mgr Inż. L. Głuś
Dziekanowice k. Dobczyc. Infor
macje na miejscu lub Kraków,
teł. 12-00-41. g-15505

URZĄDZENIA do produkcji kap
sli — sprzedam. Oferty 18079 „Pra
sa” Kraków, Wiślna 2.

ZAKŁADY rzemieślnicze — za
trudnią malarzy, parkleciarzy. Teł.
44-76-63, w godz. 14—16. g-3924

DNIA 20 kwietnia 1987 zgubiono
czarny portfel z dokumentami na

nazwisko Wacław Nowyk. Uczci
wego znalazcę uprasza się o zwrot
w.w. portfela za wysoką nagrodą
pod adresem jak w dokumentach
lub tel. 37-38-90, g-16350

MIESZKANIE — sprzedam. Tel.
44-03-94. g-16403

KSP „OŚWIATA”
organizuje obozy lingwistyczne

— dla młodzieży szkól średnich, w okresie letnim,
w miejscowociach Rytro i Snieżnlca.

Informacje i zapisy przy ul. Krowoderskiej 19, tel.
22-79-99, w godz. 12.30—18. K-4018

podstawowych organizacji
partyjnych PZPR.

Bezpośredni udział w przy
gotowaniach do IV Plenum
biorą zarówno podstawowe
organizacje jak i aktyw par
tyjny. Trwa dyskusja nad
tezami Biura Politycznego.
Zaktywizowała ona pracę
wielu POP. Poszukuje się no
wych, lepszych sposobów
wypełniania przewodniej
kierowniczej i służebnej roli
organizacji partyjnych w roz
wiązywaniu problemów śro
dowisk w których pracują.

Problematyka zbliżającego
się plenum wywołała szerokie
zainteresowanie bezpartyj
nych. Wiele POP zorganizo
wało zebrania otwarte; zabie
rali na nich głos bezpartyjni,
przekazując uwagi i opinie o

problemach, które powinny
być przedmiotem zaintereso
wania partii.

Wartościowy materiał po
znawczy przyniosła ankieta
socjologiczna przeprowadzo
na wśród blisko trzech ty
sięcy I sekretarzy POP i
KZ. Jej wyniki umożliwia
ją dokładniejsze poznanie
problemów funkcjonowania i
doskonalenia pracy POP. We
wszystkich województwach
odbyły się seminaria I sekre
tarzy POP na temat pracy
partyjnej w poszczególnych
środowiskach zawodowych.
Na ten temat Akademia Nauk
Społecznych zorganizowała
konferencję naukową.

W dyskusji nad tezami i w

opracowaniu jej wyników za
angażowani byli członkowie
władz partyjnych wszystkich
szczebli, lektorzy, pracownicy
polityczni komitetów PZPR.

Uczestniczyli oni w licznych
zebraniach w zak’adach' i in
stytucjach, na których przy
gotowywano materiały na IV
Plenum i wnioski usprawnia
jące pracę POP.

W wyniku wielomiesięcz
nych prac zgromadzone zo
stały bogate materiały źród
łowe, wszechstronnie na
świetlające uwarunkowania
działalności POP. Zostały one

uwzględnione w projekcie
referatu i innych dokumen
tów na IV Plenum KC. Po
stanowiono, że będzie ono

obradować w drugiej połowie
maja br.

Biuro Polityczne rozpatrzy
ło program kampanii wyjaś-
niająco-ikonsultacyjnej II eta
pu reformy gospodarczej. O-
tworzyło ją opublikowanie tez
II etapu.

Przebudowa w gospodarce
jest procesem. złożonym —

stwierdzono — wymagającym
zrozumienia trudnych ko
nieczności oraz odejścia od
zakorzenionych wyobrażeń i
schematów działania. Ale
przede wszystkim jest szansą
na poprawę jakości warun
ków życia, usunięcie przeszkód
hamujących rozwój, na lepiej
zorganizowaną, wydajniejszą
pracę, przedsiębiorczość, poży
teczne inicjatywy, zaspokajanie
aspiracji obywateli. Wskazy
wanie barier i konsekwentne
ich pokonywanie — to istotny
cel rozpoczętej kampanii.

Tezy będą szeroko popula
ryzowane wśród klasy robot
niczej, inteligencji, kadry kie
rowniczej wszystkich szczebli,
w środowiskach naukowych i

POSZUKUJĘ mieszkania na okres
roku. Oferty 16339 „Prasa” Kra
ków, Wiślna i.

ŁADĘ 2105, grudzień 1983 — sprze
dam. Tel. 66-94-08, godz. 10—18.

g-16391

ZGRZEWARKĘ punktową do me
talu — sprzedam. Wadowice, tel.
322-27. g-16382

LODÓWKĘ Mińsk 16, używaną —

sprzedam. Tel. 66-93-71. g-l«469

TELEWIZOR kolorowy, nowy,
zdalnie sterowany, Korg Polly
800 II — sprzedam. Tel. 66-39-29.

g-16373

LODŹ motorową, z napędem stru-

gowodnym — sprzedam. Tel. 55-
-09-78, godz. »—18. g-16353

ROZPOCZĘTĄ budowę domu jed
norodzinnego, na Olszy — sprze
dam. Kraków, Stachiewlcza 25/40,
godz. 8—15. g-16209

PEUGEOT 805 GRD, 1982 — sprze
dam lub zamienię. Kraków, ul.
Urzędnicza 59/5, od 15 do 20.

g-16BU

technicznych, w ruchu związ
kowym.

Przyspieszenie zmian i ra
dykalne zwiększenie skutecz
ności mechanizmów reformy
wymaga jakościowo nowych
metod informowania o sytua
cji gospodarczej kraju, branż
i zakładów. Załogi muszą dy
sponować danymi obrazujący
mi wszechstronnie sytuację e-

konomiczną ich macierzystych
przedsiębiorstw.

Kampania edukacyjno-wy-
jaśniająca problemy efektyw
ności gospodarowania powin
na przekształcić się w formę
konsultacji, w trakcie których
zostaną udzielone odpowiedzi
na kilka podstawowych, jed
noznacznie postawionych py
tań o tempo zmian, w tym m.

in. politykę cenowo-dochodo-
wą, skalę ograniczania dotacji
itp. Tym bardziej jest to za
sadne, że zanim zostanie uzy
skana równowaga gospodar
cza pojawić się mogą różno
rodne, choć przejściowe per
turbacje. Ale przyspieszanie
zmian, ich radykalizm będzie
procentować większą dostęp
nością towarów, poprawą ja
kości warunków życia. W
trakcie kampanii należy
wskazywać na skutki jakie
wywołują zewnętrzne ograni
czenia gospodarki kraju, a

także niewłaściwe traktowa
nie swoich obowiązków przez
niektórych pracowników i
kierownictwa zakładów, a

zwłaszcza na niegospodarność
i niedostrzeganie rezerw. Po
winny być publikowane —

raz na kwartał — listy przed
siębiorstw zagrożonych ban
kructwem. Konieczne jest tak
że szerokie, bardzo konkretne
upowszechnienie doświadczeń
dobrze pracujących zakładów,
umiejętnie rozwiązujących za
dania reformy, wszechstronnie
korzystających z jej rozwią
zań. Biuro Polityczne uznało
za konieczne prowadzenie
kampanii informacyjno-kon-
sultacyjnej z takim wylicze
niem, bv od 1 stycznia 1988 r.,
można było wprowadzić zno
welizowane zasady funkcjono
wania gospodarki.

Biuro Polityczne wskazało,
że głównym zadaniem środ
ków masowego przekazu w

tej kampanii jest poszerzenie
kręgów zwolenników reformy.
Wyniki konsultacji i społecz
nej dyskusji powinny wzbo
gacać treść II etapu.' precyzo
wać jego rozwiązania oraz u-

łatwić gromadzenie oninii i
podjęcie uzasadnionych spo
łecznie i merytorycznie decy
zji.

Młodzież — stwierdzono —■
jest szczególnym, naturalnym
sojusznikiem projektowanych
zmian reformatorskich. Są o-

ne dla niej szansą spełnienia
życiowych ambicji. Biuro Po
lityczne zwraca się do mło
dzieży o czynny udział w

kampanii konsultacyjnej, o

inicjatywę i pomysłowość, ak
tywne wsparcie dla przyspie
szania przeobrażeń w gospo
darce.

Biuro Polityczne rozpatrzy
ło i oceniło . wysoko wyniki
przyjacielskiej roboczej wizy
ty Wojciecha

"

Jaruzelskiego
złożonej w Związku R.adzipr-
kim na zaproszenie KCKPZR.

Rozmowy i ustalenia podję

ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY
INSTYTUTU SZKŁA I CERAMIKI

Filia w Krakowie

przyjmie zaraz
▲ kierownika sekcji transportu
A maszynistki do hali maszyn
▲ specjalistów ds. ochrony środowiska
▲ inżyniera mechanika

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowni
czych ZD ISiC Kraków, ul. Lipowa 3, teł. 66-75-44,
wewn. 110.

K-3549

ooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>ooooooooaco
Ji SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA „KRAKES" l|i

]i w Świątnikach Górnych 11

i zatrudni zaraz
kierownika zaopatrzenia

i ze znajomością branży metalowej [
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PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH
Kraków Nowa Huta-Ruszeza

przyjmie do pracy
na atrakcyjnych warunkach placowych

♦ pracowników przy montażu, produkcji i napra
wach nowoczesnych maszyn i sprzętu mechanicz
nego

oraz

♦ specjalistów obróbki skrawaniem

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła
cy udzieli Referat Ogólny w Oddziale, teł. 22-70-22,
wewn. 43-94.

Dojazd do miejsca pracy:
— z dworca Kraków Główny — pociągiem relacji

Kraków-Podłęże przez Nową Hutę, wysiadać na

4. przystanku Kraków-Nowa Huta-Północ
— z kierunku Tarnowa — pociągiem przez Podłężę,

Nową Hutę
— autobusem MPK nr 110 do os. Wadów PKP

K-4049

te w czasie wizyty stanowią
konsekwentną realizację stra
tegicznej linii X Ujazdu PZPR

wszechstronnego rozwoju
współpracy oraz umacniania
przyjaźni z ZSRR. Szczegól
nie ważne znaczenie dla reali
zacji tych zamierzeń mają
przeprowadzone w czasie wi
zyty rozmowy Wojciecha Ja
ruzelskiego z Michaiłem Gor
baczowem.

Wymiana informacji o rea
lizowaniu uchwał X Zjazdu
PZPR oraz XXVII Zjazdu
KPZR, a także przegląd pro
blemów polsko-radzieckiej
współpracy oraz węzłowych
problemów sytuacji między
narodowej wykazały raz jesz
cze pełną jednomyślność po
glądów i ocen.

Biuro Polityczne z zadowo
leniem stwierdza, że współ
praca polsko-radziecka cha
rakteryzuje się obecnie dużą
dynamiką, co w pełni odpo
wiada potrzebom nowego eta
pu rozwoju wzajemnych sto
sunków we wszystkich dzie
dzinach.

Realizowana w Związku
Radzieckim strategia prze
budowy i przyspieszenia
współbrzmi z polską polityką
socjalistycznej odnowy, rodzi
dla niej nowe impulsy, two
rzy klimat dla szerokiego roz
woju braterskich stosunków
między naszymi partiami i
krajami.

Podpisana w trakcie wizyty
przez przywódców obu partii
deklaracja o polsko-radziec
kiej współpracy w dziedzinie
ideologii, nauki i kultury jest
w kontaktach między naszymi
partiami i państwami wydarze
niem o wymiarze historycz
nym.

Deklaracja i towarzyszący
jej szczegółowy program na
kreśla treści ;. perspektywy
polsko-radzieckich stosunków
w Całej sferze życia politycz
nego i intelektualnego.

Przyjęte w czasie wizyty u-

stalenia o współpracy gospo
darczej i naukowo-technicz
nej, ze szczególnym uwzględ
nieniem bezpośrednich powią
zań produkcyjnych przedsię
biorstw mieć będą wielki
wpływ na dalszy rozwój dwu
stronnych stosunków gospo
darczych’z korzyścią dla obu
naństw i narodów.

Biuro Polityczne poleca in
stancjom i organizacjom par
tyjnym podjęcie wszelkich
niezbędnych działań dla zape
wnienia realizacji podpisa
nych dokumentów i przyję
tych ustaleń. Zwrócono się do
rządu o szybkie wprowadze
nie w życie wynikających z

wizyty wniosków dla gospo-
darkj j administracji.

Biuro Polityczne zapoznało
się z przebiegiem i rezultata
mi oficjalnej wizyty Zbignie
wa Messnera w Egipskiej Re
publice Arabskiej oraz’ za
aprobowało jej rezultaty.

Była ona wyrazem polityki
umacniania i rozwoju przy
jaznych stosunków — na za
sadzie wzajemnych korzyści
■— z wszystkimi państwami a-

rabskiimi. Zbiegła się z 60-le-
ciem nawiązania stosunków
dyplomatycznych między Pol
ska a Egiptem.

Pozytywnie oceniono ■prze
prowadzone rozmowy i przy
jęte ustalenia.

©SPORT ©SPORT®

Grecja — Polska 1:0 (0:0)

Zadecydował błąd Kazimierskiego
Rozegrany wczoraj w Ate

nach eliminacyjny mecz pił
karski do mistrzostw Europy
grupy V pomiędzy Grecją i
Polską zakończył się zwycię
stwem gospodarzy 1:0 (0:0).
Porażka ta znacznie ograni
czyła nasze szanse awansu do
finałów ME.

Jak było do przewidzenia,
Grecy ruszyli od pierwszych
minut do huraganowych ata
ków i zepchnęli naszych pił
karzy do obrony. Polacy nie
dali się jednak zaskoczyć,
grali wzmocnioną defensywą,
dobrze się asekurowali, a w

ostateczności nie przebierali
w środkach j raz po raz fau-
lowali. Żółtą kartkę otrzymał
Ostrowski, ale ta metoda oka
zała się skuteczna. Zapał Gre
ków został ostudzony i po 10
minutach mecz się wyrównał.
Teraz nasi reprezentanci za
częli grać odważniej, ofensyw

niej i mieli co najmniej dwie
okazje do zdobycia gola, m.

in. w 10 mim. po błędzie o-

brońców greckich Furtok
przegrał pojedynek z bram
karzem gospodarzy.

Po przerwie Grecy przy
śpieszyli tempo gry i ruszyli
do bardziej zdecydowanych
ataków. Niestety, nasi obroń
cy zaczęli się gubić, popełniać
błędy. Pod naszą bramką raz

po raz dochodziło do gorących
spięć. Kilka razy udanie in
terweniował Kazimierski, jed
nak w 58 min popełnił fatal

ny błąd. Nasz bramkarz prze
puścił daleki strzał Sararako-

Red. A. Stanowski telefonuje z Wiednia

Kanada —ZSRR 0:0
Wiele lat oglądam mecze

hokejowe, ale nie pamiętam,
żeby w meczu potentatów
padł taki wynik. Dziennika
rze z Czechosłowacji podpo
wiedzieli mi, iż przed 5 laty
na MS w Helsinkach padł
taki wynik w pojedynku
ZSRR — Czechosłowacja, ale
wówczas nie miał on decy
dującego znaczenia dla dru
żyny radzieckiej, natomiast
Czechosłowakom dał srebrny
medal przed Kanadą.

Ten wynik jest sporą nie
spodzianką. Jak powiedział
dziennikarz z Kanady L. La-
ver, tu w Wiedniu gra prze
cież co najwyżej 8—10 re
prezentacja „klonowego li
ścia”, a przeciwnikiem był
najsilniejszy zespół radziecki,
który kroczył dotąd od zwy
cięstwa do zwycięstwa. Od
pierwszych minut meczu z

obu stron obserwowaliśmy
bardzo uważną grę, nikt nie
chciał odkryć się, dać prze
ciwnikowi szanse na wypro
wadzenie kontry Szczególnie
Kanadyjczycy bardzo staran
nie strzegli swojej bramki.
Drużyna radziecka nie mogła
złapać właściwego dla niej
rytmu gry. Słabiej grał I a-

tak Łarionowa. błędy zdarza
ły się nawet tak rutynowa
nym obrońcom jak Fetisow
czy Kasatonow, tylko Bieło-

Zwycięstwo
koszykarek Korony

Wczoraj w hali Korony w

Krakowie rozpoczął się fina
łowy turniej o mistrzostwo
Polski juniorek. Startuje o-

siem zespołów, które w pierw
szej fazie walczą w dwóch
grupach. Wyniki gr. „A”: AZS
Lublin — AZS Koszalin 59:55
(33:29), Znicz Pruszków —

Lech Poznań 67:65 (31:32).
Wynik tego drugiego meczu

jest niespodzianką. W gr. „B”
Włókniarz Pabianice pokonał
Spójnię Gdańsk 76:49 (32:20),
a Korona Kraków wygrała z

Karkonoszami Jelenia Góra
72:45 (21:24).

Dziś o godz. 10.30 i 16, a ju
tro o godz. 12 dalszy ciąg tur
nieju. (tg)

Zaproszenie na bal
na lodowisko

Od wtorku trwają imprezy
1-majowe na krakowskim
sztucznym lodowisku przy ul.
Siedleckiego. Biorą w nich u-

dział dzieci od lat 4. Oceniana
jest nie tylko technika jazdy,
ale także stroje zawodników.
We wtorek zwyciężyły: Dorota
Łapa i Kamila Jańczy; w śro
dę: rodzeństwo Andrzej i Ewa
Srebro. Dziś początek imprezy
o godz. 17. Wielki bal maskowy
z okazji 1 Maja odbędzie się
w niedzielę o godz. 16. Podczas
balu odbędą się pokazy tań
ców na lodzie w wykonaniu
czołowych zawodników Kra
kowa. Wstęp bezpłatny. (g)

Express Lotek

1,3,6,10,26.

Super Lotek

6, T, 1'1, 15, 32, 44, 46.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 29 kwietnia
1987 r. zmarł w wieku lat 59

STANISŁAW SARGA

izanowany Kolega, długoletni, ceniony pracownik Za
kładów Rolno-Przemysłowych „Igloopol” w Krakow e

odznaczony Srebrną Odznaką „Za pracę społeczną dla
m. Krakowa”.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

DYREKCJA, ZWIĄZEK ZAWODOWY
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

ZRP „IGLOOPOL” W KRAKOWIE

sa, mając piłkę już w rękach.
To zadecydowało o naszej po
rażce, bowiem późniejszy
zryw Polaków na niewiele się
zdał. Jednakże nie tylko Ka
zimierskiego można winić za

przegraną w Atenach. Polacy
zagrali znów słabo, chaotycz
nie i nieskutecznie. Brakuje
lidera w naszym zespole. Cu
du w Atenach więc nie było.
Ten zespół na więcej po pro
stu nie stać. Grecy, chociaż
nie grali olśniewająca, byli
zespołem wyraźnie lepszym i
wygrali zasłużenie.

POLSKA: Kazimierski —

Pawlak, Wójcicki, KróI.Wdo-
wczyk — Matysik, Ostrowski
(od 60 min. Prusik), Tarasie
wicz, Dziekanowski — Furtok
(od 70 min. Leśniak), Smola
rek.

Drugi mecz grupy V: Ho
landia — Węgry 2:0 (2:0).

1. Grecja 9:3 12— 7
2. Holandia 8:2 6—1
3. Polska 4:4 2—2
4. Węgry 2:6 2—5
5. Cypr 1:9 3—10

Gr. I: Albania Austria
0:1 (0:1), Rumunia — Hiszpa-
nla 3:1 (0:0).

Gr. IV: Turcja — Anglia
0:0, Irlandia Pin. — Jugosła
wia 1:2 (1:0).

Gr. VI: Finlandia — Dania
0:1 (0:0), Walia — CSRS 1:1
(0:0).

Gr. HI: ZSRR — NRD 2:0
(1:0), Francja — Islandia 2:0

Gr. VII: Irlandia —

0:0. T. G.

szejkin w bramce bronił bez
błędnie i jemu w głównej
mierze koledzy zawdzięczają
remis. Dopisało mu też szczę
ście. kiedy w III tercji naj
pierw strzał Tantiego trafił
w poprzeczkę, a w parę mi
nut później Pederson z naj
bliższej odległości wycelował
w słupek! W końcowych mi
nutach drużyna radziecka
ostro nacierała, ale Kanadyj
czycy grali uważnie w obro
nie i osiągnęli cenny dla nich
remis.

Dawno nie widziałem tak
zdenerwowanego trenera Ti-
chonowa, który co chwilę po
krzykiwał na swoich graczy
w boksie. Tichonow próbo
wał różnych ustawień w ata
ku. ale i te zmiany nie przy
niosły powodzenia. Trener
Kanadyjczyków D. King nie
krył zadowolenia po meczu,
choć — jak powiedział — zo
stał pewien niedosyt, bo —

jego zdaniem — Kanada była
bliższa zwycięstwa. Trener
Kanadyjczyków miał trochę
pretensji do szwedzkiego sę
dziego Lindgrena. Jego zda
niem Szwed w IIT tercji kil
kakrotnie nie dostrzegł fauli
zawodników radzieckich.

W drugim meczu Szwecja
zremisowała z CSRS 3:3 (1:3,
1:0, 1:0).

Sportowe imprezy
1-majowe

CZWARTEK
Bieg przełajowy dla mło

dzieży do 18 lat, stadion KS
„Bronowicki”, ul. Gagarina —

godz. 12.30.
Turniej tenisa stołowego,

N. Huta, os. Stalowe 16
(DMH) — godz. 17.00.

Otwarty turniej old
boyów w tenisie stołowym,
KS „Cracovia”. ul. Manifestu
Lipcowego 27 — godz. 16.

<> Wprowadzenie do kung-
fu (trening pokazowy), N. Hu
ta, os. Kościuszkowskie, Szko
ła Podstawowa nr 143 — godz.
18.

PIĄTEK
O Pokaz ju-jitsu i tai chi

chuan kung-fu, ul. Dobrego
Pasterza 100, Dom Kultury
Czerwonoprądnicki — godz.
12.

O Turniej tenisa stołowego,
Dom Kultury, ul. Pachońskie-
go8—godz.11.

Turniej kometki, N. Hu
ta, os. Jagiellońskie, Planty
osiedlowe — godz. 11.

Turniej szachowy,, rzutki
— ul. Ugorek 1 — godz. 15.

Turniej tenisowy, Myśle
nice, ul. Mostowa — korty
asfaltowe — godz. 16.

Turniej tenisowy, Niepo
łomice, os. Płaszowska —kort
asfaltowy — godz. 9. (g)

Grają hokeiści
Jutro hokeiści ekstraklasy

rozegrają kolejne mecze sys
temem play off.

W grupie zespołów walczą
cych o miejsca 5—8 Cracovia
podejmuje o godz. 17 ŁKS.

W grupie zespołów walczą
cych o miejsca od 1—4 Pod
hale gra u siebie o godz. 17 z

Zagłębiem Sosnowiec. (t)
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Posiedzenie Krakowskiego Komitetu

Obchodów Święta Pracy w 1987 r.

Członkowie Krakowskiego Komitetu Obchodów Święta Pracy 1987 roku spotkali się
wczoraj w KK PZPR. Są wśród nich ludzie różnych zawodów, reprezentanci partii,
stronnictw politycznych, takie bezpartyjni. Wszyscy oni swą pracą, aktywnością wnieśli

znaczący wkład w rozwój Krakowa. Spotkanie prowadził I sekretarz KK PZPR JÓZEF
GAJEWICZ, zaś z programem tegorocznych obchodów zapoznał zebranych sekretarz KK
PZPR JAN CZEPIEL.

nika 19a; piąt.: os . Na Skarpie 65.
CHIRURGII DZIEC.: Instytut Pe
diatrii AM Prokocim; piąt.: os .

Na Skarpie 65. LARYNGOLOGI
CZNY: os. Na Skarpie 65; piąt.:
Kopernika 23a. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35; piąt.: os . Na Skar
pie 65. OKULISTYCZNY: Wilko
wice; piąt.: os . Na Skarpie 65.

CZWARTEK — PIĄTEK
Krakowskie Pogotowie . Ha runko

we. Łazarza 14, tel 999, - zachoro
wania l przewozy — tel 22-29-99

Podstacje KPR. Rynek Podgórski 2
- tel. 6S-69-09, Prokocim (Teligi

1—6 V 1987

Skład Krakowskiego Komitetu Obchodów Święta Pracy
Józef GAJEWICZ — I sekretarz KK

PZPR, przewodn. Komitetu, Jerzy ALT-
KORN — prof.. rektor AE, Jan ANIOŁA
— prof. AGH, „Budowniczy PRL”, Włady
sław BAŁA — prof., rektor AR, wiceprze-
wodn. Kom. Rolnej i Przemysłu Spożyw
czego KK PZPR, Czesław BANACH —

doc. WSP, działacz PZPR. Stanisław BA
RANEK — I sekretarz KF PZPR KM
HiL. czł. Egzekutywy KK PZPR, poseł na

Sejm PRL, Mateusz BARTOCKA — ro
botnik PSS „Społem”. Jan BĄBAŚ — I
sekretarz KD PZPR Nowa Huta, Mieczy
sław BEDNARZ — brygadzista KM HiL,
Ludwik BERNACKI — dyr. PIRPCh „Na-
ftobudowa”. wiceprzew, RN m. Krakowa,
Magdalena BISKUP — I sekretarz KZ
PZPR PZRI. Tadeusz BŁACHUT — dyr.
Fabryki Narzędzi „Kuźnia” w Sułkowi
cach, Jan BOCZKOWSKI — przewodn.
ZW ZMW, Jan BORKOWSKI - rolnik z

Woli Batorskiej, działacz PZPR. Stanisław
BRZEZINA — dyr, I LO, wiceprzewodn.
Kom. Oświaty KK PZPR. Anna BULAŃ-
DA-CISAK — dyr. VII LO, Władysław
CABAJ — inż. rolnik, zasłużony działacz
ruchu ludowego, Tadeusz CADER — ślu
sarz KM HiL, Franciszek CIAPA — za
służony działacz ruchu robotniczego. Jan
CZEPIEL — sekretarz KK PZPR, Jan
CZEŚ AK — prezes ZW Związku Gmin
nych Spółdzielni „SCh”, Marian DĄBRO
WĄ - lektor KK PZPR. Michał DECH-
NIK — zasłużony działacz ruchu robotni
czego, Feliks
ły Chorążych
DOMAGAŁA
robotniczego,
rolnik, wiceprezes KK ZSL, Zdzisław DO
MAŃSKI — pułkownik WP, Władysław
DOMINIK — wytapiacz KM HiL, Zygmunt
DRZYMAŁA — prof., dyr. Instytutu AGH,
czł. Egzekutywy KK PZPR, Zdzisław DU
DA — emeryt, działacz PZPR Mieczysław
DULSKI — I sekretarz KZ PZPR
KFKiMK, Janusz DZIADUR — dyr. KZS,
Mieczysław FELIKS — płk, komendant
Woj. Straży Pożarnych, Zofia FORTUŃ-
SKA — kier, sklepu PSS „Społem” Ocldz.
Śródmieście, Piotr GAJEK — prezes ZW
ZBoWiD, Stanisław GĄCIARZ — prze
wodn. ZW LOK, Andrzej GĄSIOREK —

robotnik „Mera-KFAP”, Zofia GIL— rol-
niczka, gm. Iwanowice, czł. Egzekutywy
KK PZPR, Józef GIEROWSKI — prof.,
rektor UJ, poseł na Sejm PRL, Stanisława
GOŁĘBIOWSKA — przewodn. Krakow
skiego Komitetu Spółdzielczym Bogumiła
GOŁĘBIOWSKA — wicedyrektor XII LO,
Zbigniew GÓRNY — prof., dyr. Instytutu
Odlewnictwa, Alojzy GRABĆZYŃSKI —

zasłużony działacz ruchu robotniczego.
Jerzy GRUBA — gen, bryg. MO, szef
WUSW w Krakowie, czł. Egzekutywy KK
PZPR, Antoni HAJDECKI — prof. ASP,
I sekretarz KU PZPR, Tadeusz HANAU-
SEK — prof. UJ, .1 sekretarz KU PZPR,
Jerzy HAUSNER — sekretarz KK PZPR,
Witold'HERETYK — st. mistrz Wydz.
Montażu FMO „Famo”, Andrzej HYDZIK
— dyr. ZOZ Krowodrza. Henryk ICHAS
— sekretarz KK PZPR. Jacek INWAŁD
— I sekretarz
członek
JACEK
watnego
— nrof.
JASIŃSKI
st. mistrz ZBMiAp im. Szadkowskiego, czł.
Egzekutywy KK PZPR, Władysław’ KA
CZMAREK — sekretarz KK PZPR, Je
rzy KALISKI — dyr. PBP „Chemobudo-
wa”, Edward KAPERA — brygadzista
SHRO Krzeszowice, czł. Egzekutywy KK
PZPR, Władysław KASPERCZYK — I se
kretarz KD PZPR Krowodrza, Władysław
KASPRZYK — doc. AGH. I sekretarz KU
PZPR. Włodzimierz KASPRZYCKI — e-

meryt, „Zasłużony energetyk PRL”, Julian
KAWALEC — literat, prezes Oddziału
ZLP w Krakowie, Marian KIĘCZKOWSKI
— dyr. nacz. KFKiMK, czł. Egzekutywy
KK PZPR, Antoni KLECZKOWSKI — pro
fesor, rektor AGH, Stanisław KNAP —

maszynista, instruktor w Lokomotywowni
PKP Kraków-Płaszów, czł: KC PZPR. Zbi
gniew KOCOŁ — I sekretarz TPOP PZPR

Nowy Prokocim, Bronisław KOCZUR — płk
WP, radny RN m. Krakowa, Józef KO
LARZ — robotnik KFKiMK, I sekretarz
POP PZPR, January KOMANSKI — płk
WP, dowódca Garnizonu WP, dowódca
6 PBPD, czł. Egzekutywy KK PZPR, Ma
rian KONIECZNY — prof. ASP, poseł na

Sejm PRL, Janina KORPAŁA — robotni
ca w ZPO „Vistula”. poseł na Sejm PRL,
Józef KORECKI — płk WP. szef Woj.
Sztabu Wojskowego, Wiktor KOSMALA
— mistrz w PBP „Budostal-3”, czł.
CKKR, Stanisław KOT — brygadzista su
wnicowy KM HiL, Aleksander KOWAL
SKI — robotnik PIP „Instal”, Franciszek
KOWAL — robotnik PRZ
Wacław KOWANETZ —

WUP, Jan KOZAK — I
PZPR Podgórze, Apolinary
przewodn. RN m. Krakowa, czł. Egzekuty
wy KK PZPR. Aleksander KRAWCZUK
— prof. UJ, minister kultury i sztuki,
Andrzej KRUCZYŃSKI — aktor, I sekre
tarz POP PZPR PWST. Andrzej KRZY-
WORZEKA — komendant Chorągwi ZHP,
Teresa KSIĄŻEK — I sekretarz KZ PZPR
Zakład Energetyczny, Hieronim KUBIAK
— prof. UJ. przewodn. Ogólnopolskiego
Komitetu Pokoju, czł. KC PZPR, Jan KU
SIAK — zasłużony działacz ruchu robot
niczego. Tomasz KUCHARSKI — prze
wodn. Rady Pracowniczej KM HiL, Ka
rol LEŚNIAK — brygadzista w PIRPCh
„Naftobuaowa”. Florian ŁĘCKI — robot
nik ZPC „Wawel” Elżbieta . LĘCZNARO-
WICZ - przewodn. ZK LKP. Jerzy LIT-.
WINISZYN — prof.. prezes PAN Oddział
Kraków, Józef LIPIEC — profesor, prze-

DELA — komendant Szkó-
Pożarnictwa, płk, Czesław

— zasłużony działacz ruchu
Lucjan DOMAGAŁA — inż.

KD PZPR Śródmieście,
Egzekutywy KK PZPR Adam
— prezes Zrzeszenia Pry-

Handlu i Usług. Jan JANOWSKI
AGH, prezes KK SD. Bogusław
U — prof. AE, Jan JARCZYK —

wodniczący Rady Nauki i Techniki PAN,
Leon LUBECKI — ppłk WP, prezes ZW
Z1W PRL, Krystyna ŁABUS — fi sekre
tarz OOP PZPR w ZBMiAp im. Szadkow
skiego, Jakub ŁAGAN — tokarz w

ZBMiAp im. Szadkowskiego, Władysław
■MACHEJEK — literat, weteran ruchu ro
botniczego, red. nacz. „Życia Literackie
go”. Andrzej MAGDOŃ — przewodniczą
cy ZO SD PRL, Tomasz MAJEWSKI —

dyr. Zespołu Szkół Ekonomicznych nr 2,
Marian MAJ — brygadzista w Spółdziel
ni Pracy „Gal-Skór”, czł. CKKR, Krzysztof
MATZKA — przewodn. ZK ZSMP, Wła
dysław MATLAK — kierowca PKS Myś
lenice, poseł na Sejm PRL,. Edward MA-
STALSKI — robotnik w MPK, Jan MA-
RASIK — rolnik, prezes GK ZSL w Czer
nichowie, Stanisław MAZUR — prezes
KK ZSL, Władysław MICHALSKI — ro
botnik w MPK, czł. Egzekutywy KK
PZPR, Ryszard MIELNIK — st. mistrz w

KBM N, Huta, czł. Egzekutywy KK PZPR,
Stanisław MICHALIK — I sekretarz KZ
PZPR PKP wezeł Kraków. Czesław MI
KOŁAJCZYK — z-ca dyr. KZPG „Sto
mil”, Jan MIKRUT — maszynista w KM
HiL, Ludwik MIĘTTA — trener kadry na
rodowej, trener GTS „Wisła”. Stanisław
MURARZ — zasłużony działacz ruchu ro
botniczego, Władysław NEGREY — prze
wodn. ZD LOK Śródmieście, Roman
ŃEY - prof. AGH, czł. KC PZPR,
Józef NIEMIEC — monter w KBM „Za
chód”. Jadwiga NOWAKOWSKA — wice
prezes WZRKiOR, czł. Egzekutywy KK
PZPR, Adolf NOWAK — ślusarz-spawacz
w PBP „Budostal-2”, Zdzisław NOWAK
— wiceprezes Wojew. Związku OSP. Ta
deusz NOWICKI — emeryt, działacz
PZPR, Mieczysław NOWORYTA — kura
tor oświaty i wych. w Krakowie, Włodzi
mierz OSTROWSKI — prof., sekretarz
Oddziału Krakowskiego PAN, Stanisław
PACHOTA - dyr. PDOKP, Stanisław PA
LUCH — mistrz w KZPG „Stomil”, An
drzej PALCZEWSKI - z-ca przew. Rady
Izby Rzemieślniczej w Krakowie, Francisz
ka PAŁAC — zasłużony działacz ruchu ro
botniczego, Andrzej PANKOWICZ — dr
hab. UJ, przewodn. UK SD UJ, Ignacy
PAŚ — robotnik KZA, Adam PESZKO —

dyr. „Mera-KFAP”. Andrzej PILCH — prof.
UJ, wiceprzew. Komisji Ideologicznej i
Historycznej KK PZPR, Halina PIETKIE
WICZ — płk WP, działacz ZBoWiD, Zofia
PIĘTA-KOSMALA — zasłużony działacz
ruchu robotniczego, Stanisław PIĘTA —

zasłużony działacz ruchu robotniczego, Ta-
** deusz POPIELA — prof. AM, czł. KC

PZPR, Zofia PULNIK — I sekretarz KZ
PZPR Oddz. Woj. CZSS „Społem”. Euge
niusz PUSTÓWKA — dyr. nacz. KM

HiL, czł. KC PZPR, Krystyna RAFA —

dyr. SN w Krakowie, Anna ROLSKA —

I' sekretarz POP PZPR przy Sądzie Wo
jewódzkim w Krakowie, Mieczysław ROZ-
MUS — prof., rektor WSP, Krystyna RO-
ZNER — robotnica w KZF „Polfa”, Roman
RÓŻYCKI — kierowca PDOKP. Zbigniew
RUSINEK — zasłużony działacz ruchu
robotniczego, Tadeusz SALWA — prezy
dent m. Krakowa, czł. Egzekutywy KK
PZPR, Ryszard ŚCIBOROWSKI
generalny w Biurze Generalnego Koordy
natora Inwestycji i Remontów
Hutniczego, Tadeusz SEWERYN ■

—. dyr.

„Budostal-8”,
doręczyciel w

sekretarz KD
KOZUB —

Przem.
rolnik,

radny RŃ m. Krakowa, Józef SIEKIERKA
— dyr. KBM „Zachód”. Juliusz SIKORA
— dyr. „Energopol-2”. czł. KKKR PZPR,
Władysław SITKOWSKI — przewodn.
NSZZ Pracowników HiL. Zygmunt SKI-
BICKI — zasłużony działacz ruchu ro
botniczego, Krzysztof SOPALA — oficer
WP, czł. CKKR, Witold SOCHACKI —

przewodn. WPZZ, Tadeusz SRODULSKI
— prof., rektor PK, Wincenty STACHUR-
KA — zasłużony działacz ruchu robotni
czego, Józefa STANISZ — pracownica
Gastronomiczno-Turystycznej Spółdz. Spo
żywców „Społem”. Stanisław STAREWICZ
— robotnik PBP „Budostal-1”, Marian
STĘPIEŃ — prof. UJ, czł. Egzekutywy
KK PZPR, Maria STALMACH — rolnicz-
ka z gm. Raciechowice, Józef STANO —

I sekretarz POP w Centrali Rybnej, Sta
nisław SUCHOŃSKI — przewodn. Rady
Spoh-Gospodarczej RN m. Krakowa, Da
niel SWĘDZIOŁ — lekarz, działacz PZPR,
Jerzy SZABŁOWSKI — prof., dyr. Pań
stwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu, wi
ceprzew. RN m. Krakowa, Józef SZCZU
ROWSKI — sekretarz KK PZPR. Włodzi
mierz SZEWCZUK — prof. UJ, przew. ZW
TKKŚ, Jan SZPAK — doc. AE, I sekretarz
KU PZPR, Ewa SZWEDOWSKA — z-ca

dyr. ZPC „Wawel”. Sławomir TABKOW-
SKI — red. nacz. „Gazety Krakowskiej”,
czł. Egzekutywy KK PZPR, czł. KC PZPR.
Jerzy TOMASIK — rzemieślnik, Jerzy
TRELA — rektor PWST, poseł na Sejm
PRL, Roman TROJAN — kier. Oddziału,
przew. ZKKR PZPR DOPiT, Teresa TY
LEK — robotnica KZF, czł. KC PZPR,
Franciszek WARZOCHA — zasłużony
działacz ruchu robotniczego, Witold WAS-
NIEWSKI — red. nacz. OTV Kraków, wi
ceprzew. Kom.' Ideologicznej- i Historycz
nej KK PZPR, Wojciech WAŚNIOWSKI
— rolnik, poseł na Sejm PRL, Ryszard
WIECZOREK — emeryt, przew. DKKR
PZPR Krowodrza. Barbara WIŁA — ro
botnik KZE „Unitra-Telpod”, Euge
niusz WŁODARCZYK —■zasłużony dzia
łacz ruchu robotniczego, Jan WOJNIŁKO
— przew. RO ZSP. Andrzej WORTMANN
— przew. ZF ZSMP KM HiL, Irena WOŻ
NIAK — przew. Rady Wojew. KGW. Jan
ZACHACKI — komendant Woj. OHP,
Andrzej ZAŁĘSKI — prokurator
wódzki. Ryszard ZIELIŃSKI —

KR PRON, Leonard

przew. KKKR PZPR,
CKKR.

woje- ■
przew.

ZUKIEWICZ —

czł. Prezydium

CZWARTEK
SŁOWACKIEGO (pl. św. Ducha 1):

Krótka noc - 19 MINIATURA

(pl. św. Ducha 2): Romanca —19.30
STARY (Jagiellońska !•): Antygo
na - 19.15. SCENA MAŁA (Sław
kowska 11): Pamiętnik wariata —

19.30 KAMERALNY (Boh Stalin
gradu 21); Zemsta - 16. BAGATE
LA (Karmelicka 6): Dwa teatry —

11; MAŁA SCENA: Gracze

(premiera prasowa) — 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34):
Odyseja — 17; Parady — 19.15
SCENA OPERETKOWA (Lubicz
48): My Fair Lady - 19.15. GRO
TESKA (Skarbowa 2): Historia o

królewiczu Rumianku 1 siedmiu
królewnach — 10; Hanusia i mysz
Pompeusz — 12.15 MASZ
KARON - SCENA STUDIO (Boh
Stalingradu 21): Gargantua — 19.30
STU (Krasińskiego 1'6/18): Scena
riusz dla trzech aktorów — 17;
Swaml Wisznu Dewananda — po
kaz techniki yogi — 20

Pozostałe teaftry nieczynne

6) — tel 55-59-99. Lotnisko (Bali
ce) — tel. 11 -19-99 Nowa Huta -

tel. 44-49-99 Krowodrza 1 (Kazi
mierza Wielkiego 117) -r teł 33-39-
99 Krowodrza 11 (Białoprądnic-
ka 8) - tel. 34-39-99 Krzeszowice
— tel 99 Jerzmanowice, tel 43
Proszowice - tel 9 Myślenice -

teL 999 Skawina , iK.azlmlerza

Wielkiego 4). tel dla mieszkańców
999. tel miejski 76-14-44 Wieliczka
- tel 22-33-54 i "3-38 -66. tel. alar
mowy 999. Niepołomice — 'tel

alarmowy 193, tel miejski 21-02-09 .

Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpital) wg rejoni
zacji

CZWARTEK — PIĄTEK

PIĄTEK
MINIATURA: Ławeczka — 19.30.

BAGATELA - MAŁA SCENA:
Gracze - 19.15

CZWARTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Nad

Niemnem I i II cz. (poi. 12 lat)
— 16.45; Elektroniczny morderca

(Terminator) (USA 18 lat) — 21.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Sygnał
ostrzegawczy (USA 15 lat) — 9 .30,
ul.45, 16; Kochankowie mojej ma
my(poi.15lat)-14;DKF-18,
20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Przegląd filmów austriackich —

„Maskaradą” — 16; Walc na skór
ce banana (pokaz specjalny) —

18, 20. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15); Iluzjon — z cyklu Cathęrine
Deneuve — Gwiazda miesiąca —

film fr. — 16, 13, 20. ROTUNDA

(Oleandfy 1): DKF UJ - Lekcja
martwego języka (poi.); Film Pe
tera Weira (USA) — 19. ŚWIATO
WID DUŻA SALA (os. Na Skarpie
7): Pierścień i róża (poi. b.o.) —

15.45; Rykowisko (poi. 15 lat) —

17.45; Żyć i umrzeć w Los Ange
les (USA 18 lat) - 19.45. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
C. K. Dezerterzy (poi. 18 lat) —

16, 19. ŚWIT MAŁA SALA: E. T

(USA b.o .) 14.45; Więzień Bru-
baker (USA 18 lat) - 17, 19.30.

TĘCZA (Praska 52): Syrenka i

książę (bułg. b .o .) — 16; Cotton
Club (USA 18 lat) — 17 .30 . UCIE
CHA (Boh. Stalingradu 16): F/X
(USA 18' lat) - 15.45; Mistrzyni
Wu-dan.g (chiń. 15 lat) — 18; Pro-
tector (USA 18 lat) — 20. UGO-
REK (os. Ugorek>: Lubię nietope
rze (poi. 18 lat) - 17, 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Hong Gil Dong
— karate mistrz (KRLD 12 lat) —

10, 1’2.15; Nie kończąca się opo
wieść (RFN b.o.) — 15.45; Wetfher-

by (ang. 18 lat) — 17.45, 20. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Nad Niem
nemIiIIcz.(poi.12lat)—9;
£owót Jedi (USA 12 lat) — 12.30;

Tajemniczy Budda (chiń. 15 lat) —

15.45; Ucieczka z Nowego Jorku

(USA 18 lat) — 18; Purpurowa ró
ża z Kairu (USA 15 lat) — 20.15.

WRZOS (Zamojskiego 50); Przyja
ciel wesołego diabła (poi. b.o .) —

16; Błękitny Grom (USA 15 lat) —

17.45; Klasztoę Shaolin {Hongkong-
chiń. 15. lat) - 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): E. T. (USA b.o .)
—• 15; Amadeusz (USA 15 lat) —

17;, Gorączka (poi. 18 lat) — 19.45.
ALWERNIA — Chemik: Cotton

Club (USA 18 lat). DOBCZYCE —

Raba: C. K. Dezerterzy (poi. 18

lat). GDÓW — Promyk: Strzały
Robin Hooda (ZSRR b.o .); Ama
deusz (USA 15 lat). KRZESZOWI
CE — Nowości: Ja cię trzymam
ty mnie trzymasz za bródkę (fr.
12 lat). MYŚLENICE — Wisła: Nad
Niemnem. I i II (poi. 12 lat); Oso
bisty pamiętnik, grzesznika (poi. 15

lat). WIELICZKA — Górnik: Nie

kończąca się opowieść (RFN b.o .) .

Pozostałe kina nieczynne.

PIĄTEK
KIJÓW: Elektroniczny morder

ca (USA 15 lat) — 16.15; Dawno
temu w Ameryce (USA 15 lat) —

18.45. KULTURA: Sygnał ostrze
gawczy (USA 15 lat) - 14, 16;
Przegląd „Kino austriackie” —

,,Mansarda” — 18; Walc na skórce
banana (węg. 18 lat) — 20.15. MI
KRO: Matka Królów (poi. 15 lat) —

15.30, 17.45; Wir (poi. 15 lat) — 20.
MŁODA GWARDIA: Iluzjon -

film fr. z cyklu: Detektyw w fil
mie — 16; DKF (seanse zamknię
te) — 18, 20.15. PODWAWELSKIE

(Komandosów- 31): Wielka podróż
Bolika i Lolka (poi. b.o .) — 13;
Amadeusz (USA 15 lat) — 15; Gli
niarz z Beverly Hills (USA 18 lat)
— 1$. ŚWIT MAŁA SALA: Wodne
dzieci (ang. b.o.) — 15; Seksmisja
(poi. 15 lat) - 17, 19.30 . TĘCZA:
Gremliny rozrabiają (USA 12 lat)
— 17. UGOREK: Sygnał ostrzega
wczy (USA 15 lat) — 17, 19. WAN
DA: Nie kończąca się opowieść
(RFN b.o .) - 15.45; Widziadło

(poi. 18 lat) - 17 .46; Wetłierby
(USA 18 lat) — 20. WARSZAWA

(Strad-oąi 15): Walka o ogień
(kan.-fr. 18 lat) — 16; Komedianci
z wczorajszej ulicy (poi. 15 lat) —

18: Niesamowity jeździec (USA 15
lat) — 20.15. WOLNOŚĆ: Tajemni
czy Budda (chiń, 15 lat) — 15.45:
Ucieczka z Nowego Jorku (USA
18 lat) — 18; Purpurowa róża z

Kairu (USA 15 lat) — 20.15.
KRZESZOWICE — Nowości: Ca

ły ten zgiełk (USA 15 lat). SKA
WINA — Piast: Czas nadziei (poi.
15 lat); Dawno temu w Ameryce

cz. I i II (USA 18 lat). SŁOMNI
KI— . Czar: Karatecy z kanionu

Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat). WIE
LICZKA — Górnik: Nie kończąca
się opowieść (RFN bo.); Star-80

(USA 18 lat).
Pozostałe kina jak w czwartek.

szpitale
DYŻURNE MJF

CZWARTEK — PIĄTEK
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA; teL 22-05-11 (czynna cała

dobę)
CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper

nika 40; piąt.: os . Na Skarpie 65.
CHIRURGII URAZOWEJ: Koper

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-66 (3—15)

Rynek Gł; 42, tel. 22-23-71. Kra
kowska 1 — tel. 66-23-21 . Pstrow
skiego 98 — tel. 66-69-50. Kazi
mierza Wielkiego 117. tel. 37-44-01.
Nowa Huta: al. Rewolucji Paź
dziernikowej 6 — tel. 44-17 -19;
Centrum A, tel. 44-17 -36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5 piąt.

Ogrody 101)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10,

piąt.: Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią aptek) w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al
werni, Dobczycach, Gdowie. Sło
mnikach i Niepołomicach

inne......
CZWARTEK — PIĄTEK

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 (9—20)

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów); teł. 66-30-00

(9—21.30).
POMOC DROGOWA PZMot. (ul.

Kawiory 8): 37-55-75 (7—20), piąt.:
(7—15).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-34 (6—22); piąt.: (10—18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY: tel. 12-20-38, 12-41-64 (8—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA: 988 (14—19); piąt.: (niecz.)
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18); piąt.: (niecz.).
INFORMACJA ONKOLOGII: teł.

21-00-60, (18—19): piąt.: (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-0S (8—19;
piat.: (niecz.).

ZIELONY TELEFON: 21-33-64

(7—20); piąt.: (8—15).

PROGRAM I

7.45 Program dnia
7.50 DT — Wiadomości
8.00 Transmisja uroczystości

1-Majowych w Moskwie
9.05 „Z różnych stron Pol

ski” — program folkloryst.
9.35 Telewizyjny film doku

mentalny „Śpiew do dzisiaj
słychać" reż. L. Motylski

9.50 Transmisja uroczystości
1-Majowych w Warszawie, wo

jewództwach i stolicach państw
socjalistycznych

14.00 „Z polskiej fonoteki”
14.30 Teatr Młodego Widza

— Maryla Rewieńska, An
drzej Opala „Zawsze poezja
ze mną”

15.20 „3.000 sekund z Ewą
Wiśniewską"

16.10 „Pan Wołodyjowski’’
(1) — polski film fabularny
reż. Jerzy Hoffman

17.15 Teleespress
17.30 „Pan Wołodyjowski”

(2) — polski film fabularny
19.00 „Czarnoksiężnik z kra

iny Oz”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.30 „Businessmani gwia

zdy” — film fab. prod. ang.
22.15 „Gdy serce spokojne”

— Sonety krymskie A. Mickie
wicza śpiewa Łucja Prus

22.45 „Serce smoka” (10) —

„Tradycja'j nowoczesność” —

angielski fi im dokumentalny
PROGRAM II

14.55 Powitanie
15.00 Wrocław na antenie

„Dwójki”
15.15 Literatura i ekran:

„Świetność Saksonii i chwała
Prus” (1) — serial prod. NRD

16.10 Wrocław na antenie
„Dwójki”

17.00 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”

18.00 KRONIKA
18.30 Wrocław na antenie

„Dwójki”
19.30 Galerie świata: „Ga

leria drezdeńska” (4) —

„Autroportret z Saskią czy
syn marnotrawny” — seria]
dokumentalny prod NRD

20.00 Reportaż
20.35 „List do • świata —

śpiewa grupa „Pod Budą”
21.00 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Sport
22.15 Alain Delon w filmie:

„Borsalino i spółka” — fran
cuski film fabularny

23.55 Wieczorne wiadomości

20.00 „Gra John Ogdon”
21.10 Exlibris „Dwójki”

’ 21.30 Panorama dnia
21.45 „Zulus Czaka” (3) —

serial produkcji. angielskiej
22.40 Szczecin na antenie

„Dwójki”
23.10 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I
7.25 Program dnia
7.30 „Wszechnica rodziny

wiejskiej”
7.55 Po gospodarsku
8.20 „Tydzień”
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Chłopcy z Baker Street” (2)

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Reportaż z przeszło

ści” — „W blasku majowej
jutrzenki — Rzecz o . kon
stytucji 3 Maja”

11.05 Traiism. uroczyst. na

Zamku Królewskim w War
szawie w roczn. Konstytucji
3 Maja

> 12.35 Studio Sport — Wy
ścig kolarski o puchar MON

13.30 „Siedem anten”
14.15 Teatr Młodego Widza

„Wiersze i krajobrazy”
15.00 „Pieprz j wanilia" —

„Zimny kraj, gorącego słoń
ca”

15.50 „Sen na pogodne dni”
— recital Beaty' Bartelik

16.15 „Wielki statysta” (1)
— dokument fabularyzowany

17.15 Teleexpress
17.30 „Wielki statysta” (2)

— dokument fabularyzowany
18.30 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Czar

noksiężnik z krainy Oz”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Kobieta w kapeluszu”

— polski film fabularny
21.40 „Pegaz”
22.20 „Klub międzynarodo

wy”
22.50 „Loża” —program ka

baretowy
23.00 „Sportowa niedziela” .

23.35 DT — Wiadomości

17.30 „A w Kazimierzu gra
muzyka” — XX Ogólnopolski
Festiwal Śpiewaków i Kapel
Ludowych Kazimierz ’86

18.00 KRONIKA
18.30 „Promocje ’87”
19.00 „Mistrzowie drugiego

planu” — Stefan Bartik
19.30 „Gwiazdy wielkiego

sportu”
20.00 „Nasza Warszawa” —

program reporterów Telewi
zyjnego Kuriera Warszawskie
go

21.00 „Prosto z mprza”
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Ernst Thal-

mąnn” (2) — film NRD
23.45 Wieczorne wiadomości

WTOREK

CZWARTEK

GRAM

PROGRAM I
9.00 Praca — technika, ki. 1
9.30 „Domator”
9.35 „Domowe przedszkole”
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany:

„Komisariat policji” (1)
11.00 „Szkoła dla rodziców”
11.15 „Apteczka domowa”
11.25 „Historia najbliższa”

— 1 Maja
12.00 Język polski, ki. 5
13.30 TTR matematyka, sem.

IV — pochodna jako funkcja
14.00 TTR. język polski, sem.

4
14.50 Powtórka przed matu

rą — język angielski (30)
15.30 „W szkole j w domu”
16.00 „Choroby roślin jago

dowych” — film oświatowy
16.20 Program dnia — DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

Klub „SITO”
16.45 „Szerszenie w ulu” (1)

— „Przeprowadzka” serial
produkcji. CSRS

17.15 Teleexpress
17.35 „Ziemia dobrzyńska

oskarża” — program dok.
18.00 „Encyklopedia kultury

polskiej” — „Konstytucja 3

Maja”
18.20 „Sonda” — „Wielkie

światła”
18.50 Dobranoc „Opowieści

Pom-Poma”
19.00 Trąnsm. cz. oficj. kon

certu z okazji 1 Maja
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Komisariat policji” (1)

— „Mądrala” — serial sensa
cyjny prod. francuskiej.

20.50 Wizyta nad Nilem
21.05 „Tygodnik gospodar

czy”
21.35 „Kuplety z księżego

młyna” — program rozrywko
wy

22.25 Związek Radziecki w

roku 70-lecia — cz. I: „Histo
ria i współczesność”

23.05 DT — Komentarze
23.25 Język francuski (27)

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Język francuski (27)
17.30 „Pół godziny dla ro

dziny” — „Męskie sprawy”
18.00 KRONIKA
18.30 Magazyn sportowy

„As”
19.20 Przeboje tygodnia
19.30 „Strażnicy echa” —

program dokumentalny
20.00 „Salon muzyczny” —

„Muzyka urodzona we Wro
cławiu”

20.50 „Dworek w Szulmie-
rzu” — program publicystycz
ny

21.15 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Non stop kolor” —

nagrody Musie Television
23.25 Wieczorne wiadomości

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia 1 telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.

PROGRAM I
8.25 Program dnia
8.30 „Tydziep na działce”
9.00 „Drops” — Magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz film z

serii: „W 80 dni dookoła świa
ta z Willym Fogiem” (7)

10.30 DT — Wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnow-

sze”
11.55 „Berlin Zachodni” (2)-

„Realia”
12.20 „Piłkarska kadra cze

ka”
12.40 Widzenie — pi*, poet.
13.00 „Bariery”
13.30 „Azymut” — wojsko

wy program publicystyczny
14.00 „Wędrówki dalekie i

bliskie”
14.40 „Na krawędzi słowa”
15.00 Antologia dramatu po

wszechnego: Lope de Vega —

„Owcze źródło”; reż. Irena
Wollen

16.25 Telewizyjna lista prze
bojów muzyki poważnej

16.45 Przed TI Kongresem
PRON

17.05 Losowanie Dużego Lot
ka

17.15 Teleexpress
17.30 Program publicystycz

ny
17.50 Plebiscyt Piosenki „Od

Opola do Opola” — edycja 4
18.50 Dobranoc: „Marceli

Szpak dziwi się światu”
19.00 „Z kamerą wśród zwie

rząt” — „Gryzonie” (2)
19.20 „Magnes”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Ostatni film o Legii

Cudzoziemskiej” — film fabu
larny produkcji USA; reż.

Marty Feldman
21.10 „Od Opola do Opola”

— Rozwiązanie plebiscytu
21.25 „Czas” — Magazyn pu

blicystyczny
21.55 .,7 dni na świecie”
22.05 DT — Wiadomości
22.10 „Sportowe rytmy ty

godnia” ■
23.10 Kino nocne: „Gwie

zdna droga” (1) — brazylijski
film fabularny

PROGRAM II
13.55—14.55 NURT (powtó-

-rz-enic)
SOBOTA W „DWÓJCE”

14.55 Powitanie
15.00 „Halo, komputer”
15.30 Szczecin na antenie

„Dwójki”
16.00 „Nie kończąca .się opo

wieść Janusza Stamiego”
16.30 „Świat jest teatrem”

(11) — „Aktorzy przestają ro
zumieć” — angielski film do
kumentalny «

17.25 „Spektrum”
18.00 KRONIKA )
18.30 „Atlas nadziei” — „Ka

prys czy groźba”
19.30 „Ze sztuką na ty”

Następne wydanie „GK”
ukaże się 2 maja i przynie
sie m. in. dokończenie ty
godniowego programu TV.

PROGRAM II

8.45 „Echa tygodnia” — (dla
niesłyszących)

9.20 Film dla niesłyszących:
„Kobieta w kapeluszu”

11.00 „Frontowy reporter” —

wojskowy program dokumen
talny

11.30 Lokalny koncert ży
czeń
NIEDZIELA W „DWÓJCE”

11.55 Powitanie
12.00 „Kwadrans z hejna

łem”
12.15 „Jutro poniedziałek”
12.45 „Magazyn nowości pły

towych”
13.30 „Zwierzęta świata” —

„Były sobie raz motyle” —

francuski serial przyrodniczy
14.00 „Wideoteka”
14.45 „Listy Czechowa” (1)
15.05 Kino familijne: „Hen

dersonowie” (4) — serial
15.50 Listy Czechowa (2)
16.10 „Zbliżenia, czyli to i

owo o filmie”
17.10 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”
18.05 Rewelacja miesiąca:

„Harnasie” — film do muzy
ki Karola Szymanowskiego

19.00 „Wywiady Ireny Dzie
dzic”

19.30 „Ekran szczerości” —

„Lata pierwsze, lata trudne”
20.00 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.45. Wielkie filmy małego

ekranu: „Blisko, coraz bli
żej” (4)

23.00 Szczecin na antenie
„Dwójki”

23.30 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I
9.30 „Domator”
9.35 „Domowe przedszkole”
10.00 DT — Wiadomości

■10.10 Film dla II zmiany:
„Tulipan”

11.10 „Poradnik domatora”
11.35 „Świadkowie przeszło

ści” — „Gdy przemówią pi
szczałki” »— „Sposób na dre
wno” — film produkcji cze
chosłowackiej

15.50 „Kim być?”
16.20 Program 'dnia, DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Akademia muzyczna” — Wio
sna

16.50 Dla dzieci: „Wyprawy
prof. Ciekawskiego”

17.15 Teleexpress •

17.30 „Człowiek dla czło
wieka” — magazyn PCK

17.40 „Wspólna Polska —

wspólne sprawy”
18.10 „Telewizyjny Infor

mator Wydawniczy”
18.3,0 „Diagnoza”
18.50 Dobranoc „Ferko i pe

likan Ambroży”
19.00 Księga rekordów —

program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Tulipan” (6 — ostat

ni) — serial produkcji polskiej
21.20 Konferencja prasowa

rzecznika rządu
21.35 „Z małego miasteczka”

— film dokumentalny
22.40 DT — Komentarze
23.00 Jęz. ang (58)

PROGRAM II
16.55 Program dnia
17.00 Jęz, an£. (58)
17.30 „Pół godziny dla ro

dziny” — .Bliżej siebie”
18.00 KRONIKA
18.30 „Żyjąca planeta —

portret Ziemi” (12) — „No
we światy” — ang. dok.

19.25 Przeboje tygodnia
19.30 „Moja muzyka” —

Karol Stryja
20.00 „W obronie własnej”

— „Tarcza”
20.30 „Ekonomia

'

na co

dzień”
21.10 „Polak się żeni” — re

portaż
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Jirego Menzla

— „Pociągi pod specjalnym
nadzorem”

23.20 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.50 NURT — Więź społe
czna i wychowanie

16.20 Program dnia, DT —

Wiadomości
16.25 Dla dzieci: „Zwierzy

niec”
16.50 Kino Zwierzyńca;

„Przygody czterech przyja
ciół” (2) — „Początek drogi”
— serial produkcji radź.

17.15 Teleexpress
17.30 „Wdowa i jej córka”

(1) — „Porwanie” — serial
produkcji węgierskiej

18.30 „Laboratorium” — prąd
z puszki

18.50 Dobranoc „Garnuszek
kaszy”

19.00 „Rozmowa na telefon”

(1)
19.05 „Echa stadionów”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr Telewizji: Jean

Anouilh „Antygona” — reż.

Andrzej Łapicki,
21.25 „Rozmowi na telefon”

(2)
21.55 Telewizyjny film do

kumentalny: „Bankiet” — reż.

Mieczysław Popła<wski
22.40 DT — komentarze
23.00 Jęz. niem. (28)

PROGRAM II
16.55 Program dnia
17.00 Jęz. niem. (28)

PROGRAM I
9.30 „Domator”
9.35 „Domowe przedszkole”
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Gorzkie dni” — film fabu
larny prod. czechosłowackiej

11.50 „Magazyn wspomnień
— Piramidy”

12.00 Religioznawstwo
15.40 NURT — świat skom

puteryzowany — emocje
16.10 Program dnia — DT

— Wiadomości
16.15 Losowanie Express

Lotka i Super "Lotka
16.25 Dla młodych widzów:

„Krąg” — magazyn harcerzy
1.6.50 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.15 Teleexpress
17.30 Relacja z posiedzenia

Sejmu
18.00 „Oaza Kuhailan” —

telewizyjny film dokumental
ny, reż. Marek Cezary Wój
cik

18.30 „Pułapki postępu” - -

„Ulepszenie roślin”
18.50 Dobranoc „Zaczaro

wany ołówek”
19.00 Relacja z posiedzenia

Sejmu
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio Sport — Pu

char UEFA w piłce nożnej
21.50 Program public.
22.40 DT — Komentarze
23.00 Jęz. ros. (28)

PROGRAM II
16.55 Program dnia
17.00 Jęz. ros. (28)
17.30 „Pół godziny dla ro

dziny” — „Konsylium kliniki

zdrowego człowieka”
18.00 KRONIKA
18.30 „Kosmiczny test” —

teleturniej
19.00 Przeboje ..Dwójki”
19.30 „Dookoła świata” —

„W Turcji”
20 15 Teatr Telewizji — A-

leksander Gelman: „Sami ze

wszystkimi” reż. Henryk O-
kopiński

21.30 Panorama dnia
21.45 „Osądźmy sami”
22.30 „Auto — moto — fan

— klub”
23.50 Wieczorne wiadomości
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Oblicze zakładu na początku
, , Siedemdziesiątych zmienił

phnffi Cosmos z Japonii, wła-
■z tej firmy zakupiona zo-

licencja na produkcją
’„vstorów zmiennych, zaś z

Sgijskiej firmy Spraąue po-
hndzi technologia mikroukła-

CX hybrydowych. To był po-

„gtek nowej epoki. Dzisiaj z

ŚCIEŻKI JUTRA

■■■'■■■■■■
♦u

tych technologii pozostały tyl
ko maszyny — tak je udosko
nalono. A w „Telpodzie” nie
dawno byli Japończycy z „Hi
tachi”. Co chcieli? W Euro
pie wykupili fabrykę telewi
zorów — pół miliona sztuk
rocznej produkcji. I szukają

kooperantów. Nie będą prze
cież wszystkich podzespołów
wozić od siebie. Przyjechali,
popatrzyli, wzięli podzespoły
na próbę i dadzą odpowiedź.
Wszak to ich szkoła. Amy
ich technologię w 1972 roku
kupiliśmy jako pierwsi. Do
piero potem sprzedano ją do
Peru, w 1980 roku do ZSRR

i Czechosłowacji, w 1981 do
NRD, w 1982 do Meksyku, zaś
w 1983 do Korei i USA. Na
naszej już licencji działa mon
townia w Indiach, gdzie o ry
nek zbytu walczą wszystkie
liczące się i mające jakiekol
wiek ambicje firmy.

— Dzisiaj, mimo wszystko,
prezentujemy średni poziom
europejski — mówi dyr. Sta
nisław Kalicki.

— A dlaczego wasze poten
cjometry trzeszczą — łapię
momentalnie za guzik dyre
ktora.

I tu uderzam w to, co leży
od dwudziestu lat elektroni

kom na żołądku. Elektronika
potrzebuje mało, a dobrze.
„Telpod” zużywa kilkanaście
ton taśmy stalowej, ale o sta
łej określonej tolerancji po to,
by potem nie trzeszczało w

głośniku. Ale klient, który
potrzebuje szesnaście ton sta

li rocznie nie jest żadnym
partnerem dla hutnictwa, na
wet gdyby wytwarzał nie
wiadomo jakie cuda, potrzeba
tylko osiem ton lakieru, ale
za to takiego, który będzie
sechł nie osiemnaście minut,
a sześć. I tak dalej, i tak da
lej, i tak dalej... Potrzeba, po
trzeba. potrzeba... Dyskusje z

chemią trwają już co najmniej
20 lat. Mimo to, o ile bezpo
średnio po zakupieniu licen
cji 95 proc, materiałów uży
wanych do produkcji grubo
warstwowych układów hy
brydowych pochodziło od li
cencjodawcy, o tyle w chwili

obecnej import stanowi 10—
15 proc. Dzisiaj każdy ma

swoje problemy, natomiast
ten, kto ich nie ma jest tro
chę podejrzany.

*

Na montażu hybryd same

kobiety, ba dziewczyny. Tyl
ko one potrafią to robić naj
lepiej jak tylko człowiek po
trafi.

— Są cierpliwe, dokładne,
skrupulatne — mówi kierow
nik Wydziału Mikroukładów
inż. Stefan. Szkup.

A na mikroukłady nie ma

rady. Taka niewielka, niepo
zorna kostka to np. wzmac
niacz akustyczny o mocy 25
wat do sprzętu powszechnego
użytku, albo przekaźnik do
centrali telefonicznej, są mo
duły zapłonu elektronicznego
dla „poloneza” i „fso”, inicja
tory, przekaźnik do sterowa
nia elementami tyrystorowy
mi, układy logiczne, tłumiki,
regulatory nalpięcia. W sumie
kilka .setek pozycji.

■Patrzę z podziwem jak de
likatne dziewczęce palce nie
mal żonglują niewielkimi
płytkami o kilkucentymetro
wej zaledwie powierzchni. Do
kładają kolorowe pchełki tran
zystorów i diod, lutują. Mógł
bym tak stać godzinę, podzi
wiając grację i zarazem o-

■zczędność wypracowanych ru
chów, ich płynność i kocią
wręcz zręczność. Człowiek jak
automat, automat jak czło
wiek i już nie bardzo wiado
mo kto od kogo lepszy.

Blisko sześćdziesiąt procent
załogi „Telpodu” stanowią ko
biety, można bez cienia prze-
:ady napisać, że dziewczyny,
wszak średnia wieku załogi
oscyluje miedzy 23 a 25 lat.
Większość z nich to... panny
na wydaniu. Nic więc dziwne
go, że w ostatnim czasie ro
śnie .męska załoga. I nie
wiadomo co bardziej tu ciąg
nie — bakcyl elektroniki czy
miłość do .płci przeciwnej.
Kobiety zajmują także mi
strzowskie stanowiska. Na mi
kroukładach mistrzami są aż

cztery panie. Dwie Barbary:
Byrska i Kie oraz dwie Ja
dwigi: Górska i Chmielak.

— WszystSkie w randze in
żynierów ■— jak słyszę.

-— U nas mistrz nie jest
nadzorcą — mówi I sekretarz
KZ PZPR Andrzej Byrski. U
nas mistrz jest pośrednikiem

między produkcją a praco
wnią konstrukcyjną.

— To musi być człowiek
światły — dodaje inż. Jerzy
Słaby, szef pracowni technolo-

giczno-konstrukcyjnej MIKRO
UKŁADY.

Podobnie jest w „kazecie”:
ideologia i propaganda to do
mena Ireny Romanek, zaś
sprawy organizacyjne Marii
Popardy. Również cała „bab
ska” jest Rada Pracownicza
— tylko prezes to chłop. A

dyrekcja? Dyrekcja jest \:ała
męska.

— Jakby chciały to by by
ły — słyszę na... usprawiedli
wienie. Natomiast wśród głów
nych specjalistów znajdzie się
kilka pań.

I*.

Kto tu fizyczny, a kto u-

mysłowy, kto robotnik, a kto
inteligent, zacząłem się za
stanawiać o kilkugodzinnym
.pobycie w „Telpodzie”. Gzy
inżynier obsługujący komputer

sterujący laserem korygują
cym mikroukłady to jeszcze

robotnik, a dziewczyna w księ
gowości pracująca na co dzień
przy „ajbiemie” to już umy
słowy? Większość tu zatru
dnionych ma pracę siedzącą
i względnie czystą. Kto z

nich produkcyjny, a kto nie
produkcyjny? Ten przy Ob
rabiarce, czy ten w pracowni
projektowej, wymyślający no
we układy: jak choćby zapłon
trzeciej już generacji z mi
kroprocesorem, albo układ an-

tyblokujący do ciężarówek.
Kiedyś .bardzo ostre granice i
jednoznaczne podziały dzisiaj
zacierają się coraz bardziej.
U progu XXI wieku coraz

trudniej już robić mechaniczne,
jednoznaczne podziały i prze
prowadzać klasyfikacje. Zwła
szcza, że utarte schematy za
czynają zawodzić. Kto z nie
wtajemniczonych jeszcze rok
temu by zgadł czy przewi
dział, że w „Telpodzie” będą
robili własny, bez dolarowego
wsadu, mikrokomputer (...naj

większy problem, jest z obudo
wą, bo potrzebna jest do tego
duża wtryskarka...). Komputer
ma już swoją fachową na
zwę (MCS-40) jest kompaty
bilny ze .^Spektrum”. Właści
wie został skonstruowany do
sterowania procesami techno
logicznymi, ale wyśmienicie
nadaje się do szkoły.

— Wprawdzie „Elwro” zapo
wiada w tym roku 30 tys.
swoich komputerów, ale oni
tego tyle w tym roku nie
zrobią. To jeśli my się szyb
ko pozbieramy wejdziemy na

rynek — głośno spekuluje inż.

Szkup.
Jest reforma i konkurencja.

Kto pierwszy ten lepszy. A

komputer z „Telpodu” ma

kosztować poniżej stu tysię
cy i wystarczą tylko ruble na

mikroprocesor z NRD. To jest
to! To więcej niż tylko to!

. JACEK BALCEWICZ

Fotografował —

JACEK WCISŁO

— Nie było mowy o żadnej
pracy, znów wypadało krowy
paść. Każdego dnia chodziłem
»cesarką« do miasta rozpyty

wać o robotę. Wreszcie trafi
łem do Stowarzyszenia dla
Niezatrudnionej Młodzieży.
Wraz z innymi — dużo ludzi
pojechało wtedy z Sącza —

wzięli mnie na budowę zapo
ry w Porąbce na Sole. Praco
waliśmy przy regulacji rzeki.
Po kilku miesiącach przenieśli
nas do Nadbrzezia koło San
domierza, gdzie robiliśmy ob
wałowania Wisły. W
dniówki trzeba
kubik ziemi —

czek. Jedzenie
człowiek nigdy
jadł takich
chleb, biała kawa... Do tego
za darmo dach nad głową, u-

branie i jeszcze 50 groszy
dziennej zapłaty. Nie piłem,
nie paliłem, na dziewczyny
nie wydawałem, zacząłem od
kładać na książeczkę...

Do dziś ją Ogorzałek prze
chowuje. Wtedy, w Sandomie
rzu, na książeczkę wkładkową
Pocztowej Kasy Oszczędności
wpłacił 24 listopada 1934 ro
ku aż 15 złotych. Na okładce
książeczki wydrukowane sło
wa I. Mościckiego: „Naród, w

czasie
było wywieźć
około 20 ta-

było dobre,
wcześniej nie

rzeczy: bigos,

Wrócił na nią Ogorzałek je
szcze raz w 1941. Ale zanim
do tego doszło, w lutym 1938

poszedł do wojska. Służył w

V Pułku Artylerii Ciężkiej w

Krakowie. Szykował się do
cywila, gdy wybuchła wojna.

— I wtedy się zaczęło! Ba
łagan był straszny. Wydawa
liśmy broń. Żołnierz dostawał
karabin niemiecki, bagnet ra
dziecki, naboje polskie, o-

przyrządowanie francuskie...
Nic do niczego nie „pasowało.
Ja miałem piękny mauserek.
sam go wybrałem z ruszni-
karni. Ostatni wyjechaliśmy ż

Krakowa, nasze baterie rozbi
to pod Pszczyną. Pod Radym
nem dostałem pięć kul w rę
kę. Trafiłem do niemieckiego
szpitala w Rzeszowie. Ucie
kłem...

Po wojnie Ogorzałkowie za
częli od nowa. Dorabiali się.
Budowali dom w Nowym Są
czu. Rodziły się córki. Dzieci
trzeba było kształcić, skoro
oni nie mieli do tego warun
ków. Żona Bronisława: Nasze

pokolenie nie było szczęśliwe,
przed wojną bieda, potem o-

kupacja, a potem stale na do
robku... Rok 1935. Budowa zapory w Rożnowie — robotnicy warsztatu mechanicznego.

ALBUM PAMIĘCI
ktorym oszczędzanie stało się
przyzwyczajeniem każdego o-

oywateia, buduje swe gospo
darstwo na najtrwalszym fun
damencie”. Stan oszczędności
obywatela Ogorzałka w dniu
26 sierpnia 1939 roku wynosił
tysiąc złotych. Wszystko prze-
padło...

Znad Wisły młody Bolesław
trafił w Przemyskie — do

siedlisk. Tam wreszcie przy
dała mu się na coś nauka. Zo
stał brygadzistą z pensją jed-
nego złotego na dzień. Praco
wał przy wyrobie wozów i
beczkowozów dla wojska. W
Siedliskach miejsca długo nie

zagrzał, skorzystał z pierwszej
nadarzającej się okazji i po
jechał regulować Dunajec. Ale
i _‘am stwierdził, że dość już
eJ poniewierki, czas rozej

rzeć się za stałą robotą. Ra-
em z kolegą Wrońskim prze-

,, i NO km 2 Nowego Targu
ao Nowego Sącza. I tu zaczę
ła się gehenna...

Przez dwa tygodnie, co-

z:ennie od szóstej rano do
samego wieczora stałem pod

lurem pośrednictwa pracy,
kierownik przyjmował głów-

i® znajomków albo tych, co

cii ?ku.pili- Nadszedł wresz-

... . kiedy i mnie się po-
,PotrŁebny był cie.

yzech pomocników. U-
niezbyt uważnie przy

gnał się moim papierom i

k,się udaio... Trafiliśmy
„„^urĘinkowic, gdzie poma-

• .Jednemu majstrowi. U-
do n ISmy tory wąiskotorówki

Rożnowa, Majster nauczył
nomUS?Wania’ Najpierw mu

wyręcza-
Wypalałem

ćwiartkę

Ludzie z „Czerwonej
Miękini”

Domagałem,, potem'
SyXiero^cie-
Piersi/ dziury» mistrz
pSa Popailał 1 ćwiartkę
P<Wał... A potem była budo.
wa zapory.

mandat radnego. Przez wiele
lat pełnił funkcję sekretarza
najpierw POP, później KZ. W

trudnych latach 1980—81 nie
wystąpił z partii, choć wiele
mu się wtedy nie podobało.

— Mam tę świadomość, że

legitymacja do czegoś zobo
wiązuje...

W roku 1975 powstały Ko
palinie Skalnych Surowców
Drogowych z siedzibą w Krze
szowicach. Ich protoplasta —

miękiński kamieniołom — prze
stał istnieć. Dalsze wydobycie
zalegającego zbyt głęboko ka
mienia przestało się opłacać.
Złoża, które można by eks
ploatować, pokrywają war
stwy wapienia. Robotnicy zna
leźli pracę w okolicznych za
kładach, Fabian Łagan pracu
jedalej—tojuż36rok—
w tej samej branży. Z rodzin
nej tradycji wyłamał się syn
Mirosław. Jest technikiem sa
mochodowym.

W pochmurny dzień,
sną wiosną, wyrobisko
wia przykre wrażenie
twoty. Smutno wygląda
kotlina. Tętni życiem latem,
kiedy nad znajdujący się w

niej staw — wyjątkowo czy
sta woda! — przychodzą odi-
począć okoliczny mieszkańcy.
Od lat domagają się od lokal
nych władz zagospodarowania
terenu. I owszem, była kiedyś
propozycja urządzenia na 30
hektarach... wysypiska śmie

ci! Stary kamieniołom urato
wali eksperci. Uratowany też
został , Kraków. Wysypisko
spowodowałoby bowiem za
nieczyszczenie podziemnych
źródeł, a tym samym Mię-
kinki wpadającej do Rudawy —

jednego ze źródeł wody pit
nej dla krakowian.

Kamieniołom czeka na lep-
czasy...

li się ubrani w stroje krakow
skie jeźdźcy na koniach. Fa
bian Łagan szedł z uczniami
z krzeszowickiego gimnazjum.
W Krzeszowicach — olbrzymi
wiec. Największa grupa — ro
botnicy z kamieniołomu. Ra
dość i entuzjazm...

Nie brakło go i w czasie od
budowy zniszczonego podczas
wojny kamieniołomu. W pro
wadzonej przez Łagana kroni
ce fotografie przodowników
pracy: Stanisław Piórko — ko
wal z Nowej Góry, racjonali
zator, Jan Kłosowski — skal
nik brygadzista, Edward Pa
wlikowski- z obsługi kolejki li-
noiwej, Jan Grabowski — ma
szynista ślusarz i górnicy —

Jan Pałka, Marcin Kłosowlski,
Piotr Bodzenta...

■Przodownikiem był też 21-
1-etni wówczas Fabian Łagan.
Po skończeniu gimnazjum w

1951 roku zaczął pracę w mię-
kińskim kamieniołomie. Był
jedlnym z pięciu legitymują
cych się wtedy świadectwem
szkoły średniej. Pozostała
trzydziestka pracowników u-

myslowych — to ludzie z a-

wanisu. Zatrudniono go jako
technika normowania pracy.
Za pierwszą pensję kupił so
bie... portfel z zielonej dermy
w kształcie podikówki, który
przechowuje do dziś.

— Tyle lat po wojnie, a nie
którzy chodzili jeszcze w dre
wniakach, nie było 'druków,
pisało się na odwrotnej stro
nie -poniemieckich dokumen
tów. Wtedy zacząłem
materiały dotyczące
kamieniołomu i wsi...

Wśród rodzinnych
tek — karta delegata
Młodych Przodowników Bu
downiczych Polski Ludowej,
kltóry odbył się 21—22 lipca

1952 roku. Uczestniczył w nim,
wraz z pięcioma rówieśnika
mi z kamieniołomu. Jeszcze w

szkole należał do harcerstwa,
potem do ZMP. Dojrzały już
mężczyzna w 1965 roku otrzy
mał partyjną legitymację. W

tym też roku powierzono mu

997 złotych, 19.35 — 920, 1936
— 892.

— Żyliśmy bardzo skrom
nie, każdy się wtedy dorabiał.
Ojciec budował dom, zaciąg
nął pożyczkę. Mięso jedliśmy
tylko w niedżielę i to też nie
w każdą. Niecierpliwie czeka
liśmy na powrót ojca i matki
z jarmarku w Krzeszowicach,
żeby przywieźli nam bułki. A
dziś dla każdego dziecka buł
ka to rzecz normalna... Za to
w trzydziestym ósmym nor
malny był widok 14, 15, 16-
letnich dzieci pracujących w

kamieniołomie. Nagminne by
ły wtedy praktyki dopisywa
nia lat do metryki. Każda ro
dzina z trudem wiązała ko
niec z końcem, praca dzieci
była więc koniecznością. Na
tym właśnie zdjęciu — z kur
su kamieniarskiego — widać
młodocianych robotników: Ła-
buzek Zygmunt, Klich Stani
sław, Klich Mieczysław, La-
soń Rudolf — wszyscy uro
dzeni w latach 1922’—24...

W czasie okupacji kamie
niołom był schroniskiem przed
wywiezieniem na roboty do
Niemiec. W lęwfdencji figuro
wało wielu ludzi, którzy tu

jednak nie pracowali. Miękiń-
scy robotnicy mieli swój u-

dżiał w ruchu oporu.
— Wiem, że wielu z nich

należało do AK, GL: Łabuz-
kowie — Zygmunt i Tadeusz,

Władysław^ Karol i Franciszek
Boidzenta. A Zygmunt i Józef
Noworyta, Władysław Cyran
dostarczali partyzantom ma
teriały wybuchowe. Ożywiona
była w tym czasie działalność
PPR, a później ZMP na na
szym terenie.

Szczególnie wrył się w pa
mięć 14-letniemu wó*wczas
gimnazjaliście 1 maja 1945 ro
ku. Wyjątkowy to był dzień.
Cała załoga kamieniołomu
wraz z rodzinami ' szła do
Krzeszowic w długim na ki
lometr pochodzie. Poprzedzał
go poczet niosący zakładowy
sztandar ufundowany w la
tach 20. Barwnie prezentowa-

zbierać
historii

wcze-

spra-
mar-

pusta

pamią-
na ZlotDo dziś to niektórzy pamięta

ją...
Rok 1928 był ostatnim po

myślnym dla kamieniołomu.
Pracujących w nim wówczas
1 380 robotników wykonało
307 624 tony wyrobów kamie
niarskich. Ważna była jednak
nie tylko produkcja- W zakła
dzie założono bibliotekę, dzia
łała robotnicza samopomoc
wzajemna, powstała ochotni
cza straż pożarna, zawiązano
robotniczy oddział sportowy.
Zdziwienie dziś może budzić
fakt istnienia tu na długo
przed wojną obiektów sporto
wych: pełnowymiarowych
boisk, • kręgielni, kortu teniso
wego. Dziś nie ma po nich
śladu. Pochłonął je moloch —

rozrastający się kamieniołom.
W 1931 pojawiły się pierw

sze oznaki kryzysu. Spadla
produkcja, zaczęły się liczne
redukcje załogi, które trwały
do wybuchu wojny. Ludzi za
trudniano tylko sezonowo,
część załogi zaczęła opuszczać

w

kamieniołomach na Podhalu i

Wołyniu. Budziła się świado
mość miękińskich robotników.
Coraz bardziej widoczne były
wpływy i działalność PPS i
związków zawodowych. Akty
wnie działali: Władysław Ma
zur — robotnik, komunista r.

Nowej Góry, Władysław Wój
cik, Marcin Kłosowski,
Grabowski z PPS.

„Czerwona Miękinia”,
nazwa przylgnęła do wsi w

1936 roku, kiedy w kamienio
łomie doszło do strajku. Oj
ciec Fabiana — działacz PSL
„Piast” — poszedł wraz z in
nymi robotnikami do Krako
wa. Tam, przed budynkiem
Dyrekcji Kamieniołomów
Miast Małopolskich S.A. Kra
ków — Lwów — Tarnów

przy ul. Mikołajskiej, manife
stowała miękińaka załoga. Dy
rekcja zalegała z dwunastoma
wypłatami. Wysłano delegację
— członków PPS i związków
zawodowych. Pertraktacje by
ły pomyślne. Uzyskano przy
rzeczenie wypłaty należności,
ale w ratach.

Fabian Łagan pokazuje
książeczkę ubezpieczeniową
ojca: 1934 — zarobek wynosił

To właśnie stąd pochodził ka
mień, którym brukowano uli
ce Wiednia, miast śląskich i

Galicji, słynne jkocie łby”
krakowskiego Rynku. Zamon
towane na początku naszego
stulecia urządzenia pracowały
nieprzerwanie do połowy lat
60. Wtedy to, wprowadzając
na siłę postęp i nowoczesność,
zlikwidowano sprawne jeszcze
maszyny.

— Miękinią „rządzą” do
dziś klany dziewięciu rodzih.
Łaganówie to jedna z naj
starszych. Mam dokument, że

Szymon Łagan w XVIII wie
ku zasiadał w radzie parafial
nej w Nowej Górze. Musiał to

być nie byle kto, cieszyć się
mirem i szacunkiem. Rodzin
na tradycja pracy w kamie
niołomie zaczęła się od' moje
go dziadka, też Fabiana, wła
ściciela siedmiohektarowego
gospodarstwa. W ślady dziad
ka poszedł mój ojciec Michał.
Do kamieniołomu trafił po la
tach wojaczki: najpierw
pierwsza wojna światowa, po-. Miękinię, szukając pracy
tern polsko-rosyjska. Na krót
ko. W 1922 pracował w kopal
ni „Siersza”, gdzie przez przy
padek uniknął śmierci. Zaspał
tego dnia, kiedy woda zalała
kopalnię. Wkrótce przeniósł
się do chrzanowskiego „Fa-
bloku”. Nie zagrzał tam dłu
go miejsca. Wrócił do Mięki
ni. Pa-miętam — miałem wte
dy pięć lat — ojca idącego do
kamieniołomu. Zabierał ze so
bą bańkę z czarną kawą, paj
dę Chleba... Wracał zmęczony,
biały od wapiennego kurzu...
— Fabian Łagan ilustruje swą

■Sześć grubych, oprawnych
ksiąg zapisanych kaligraficz
nym pismem. W nich liczne
zdjęcia, oryginalne dokumen
ty j odpisy. Jedna — to hi
storia wsi Miękinia, dwie —

miejscowego kamieniołomu,
kolejne — kronika rodzinna. I

jeszcze albumy. Każda foto
grafia opatrzona szczegóło
wym opisem.

„Każda rodzina powinna
czerpać ze swych korzeni. Spi
sywać swe dzieje i

przekazywać z pokolenia
pokolenie...”,
gdzieś
biana
pracy
sty.

Miękinia wyróżniała się
zawsze w okolicy. Nie tylko z

racji swego położenia — 446
metrów nad poziomem morza
— ale zasobnością i gospodar
nością, społecznikowską pasją
mieszkańców. To dzięki temu
wieś — pierwsza w Krzeszo-
wickiem — miała elektrykę.
Dziś w każdym domostwie jest
woda i gaz. Asfaltowa droga
wybudowana wspólnym wy
siłkiem połączyła wieś z Krze
szowicami. Minęły czasy, gdy
w Miękini sensację budziły
dwa motocykle, dziś nikogo
nie dziwi 60 samochodów sto
jących przed domami.

Gospodarność, zaangażowa
nie, to tradycyjne cechy mię-
kinian. Pozytywnie i twórczo
wpływał na środowisko... ka
mieniołom. Porfir permski za- opowieść rodzinnymi zdjęcia-
częto w nim wydobywać w

1852 roku. Za czasów c.k. Au
strii był to jeden z najwięk
szych i najnowocześniejszych
kamieniołomów w Europie.

kronikę
na

To zasłyszane
zdanie natchnęło Fa-

Łagana do mrówczej
lokalnego dokumentali-

mi. — A na tych fotografiach
— obchody święta 3 Maja.
Huczne wtedy były. Robotni
cy dostawali niesamowite iloś
ci g-orzałki i baryłkę „rusów”.

Rep. J. WCISŁO

Rok 1938. W miękińskim kamieniołomie pracowały też dzieci.

ELŻBIETA CEGŁA
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Podarek dla dzieci robotników polskich
Barwne ilu

stracje pocho
dzą z ksląfki
Józefa Kozłow
skiego „Prole
tariacka Młoda
Polska” — Wy
dawnictwo Ar
kady 1986.

s

Biw

„...historycy sztuki raczej rzadko zaglqdajq do pism
socjalistycznych, podobnie zresztq, jak i historycy so
cjalizmu rzadko sięgajq do piśmiennictwa z dziedziny
historii sztuki..." - pisze Józef Kozłowski w pięknie
wydanej książce „Proletariacka Młoda Polska” *) i tru
dno jego twierdzeniu odmówić racji.

A szkoda, gdyż przeniknięcie się obu dyscyplin uchroni
łoby przed pewnymi omyłkami wybitnych nawet przedsta
wicieli obu dyscyplin, by wspomnieć tylko Tadeusza Do
browolskiego, piszącego w swym pomnikowym „Nowocze
snym malarstwie polskim” o płótnach Stanisława Lentza:
„Niektóre z nich, komponowane pod wpływem nastrojów
rewolucji 1905 roku widziały w klasie robotniczej groźny
i posępny żywioł zagrażający mieszczańskiemu światu, do
którego i sam artysta należał zarówno swoim pochodzeniem,
jak właściwym mu stylem życia...”, podczas gdy autor oma
wianej książki widzi w Lentzu lewicowego malarza walki
klasowej i udowadnia swą tezę w sposób przekonywają
cy...

Z drugiej natomiast strony Kozłowski, cytując Benedy-
ktowicza, stwierdza, że „Genezis secesyjnej oryginalności w

malarstwie i rzeźbie bierze swój początek w ruchu rewolu
cyjnym, jaki owładnął Europą od wschodu w postaci rosyj
skiego nihilizmu, a w środku i na Zachodzie w otwartych
dążeniach socjalnej demokracji, obok których czai się z

ukrycia anarchia, uzbrojona w sztylet skrytobójcy...", pod
czas gdy pierwszym mecenasem secesji była wielka bur-
żuazja mnożąca w tym czasie swe majątki oraz — choć
może to zabrzmieć dość niewiarygodnie — również arysto
kracja, co znalazło nawet odbicie w powieści Prousta opi
sującego, jak to de Saint Loup już u zarania secesji wy
mienia antyki swego domu rodzinnego na meble moderne
całkiem, podobnie, jak secesyjną rezydencję wznosi For
sy! w „Sadze”.

W jednym natomiast historycy sztuki zarówno, jak socja
lizmu są zgodni: otóż w. tych właśnie latach rozwija się
gwałtownie i przeżywa czas swej świetności propaganda
wizualna w jej klasycznej postaci plakatu, kartki poczto
wej oraz ilustracji prasowej

Prawdą jest też, że to secesja jako pierwsza rzuciła i — co

ważniejsze — częściowo spełniła hasło „sztuki dla mas”
w swym dążeniu do przepojenia pięknem całego otoczenia
człowieka, zaś dokonała tego poprzez wprzęgnięcie maszy
ny do powielania wykonanych przez artystów wzorów. „Nie
tylko dla bogacza, lecz również dla robotnika artysta miał
wypracować godne otoczenie, w którym ów robotnik mógłby
żyć swobodniej i bardziej po ludzku niż w koszarach czyn
szowych wielkich miast” (wg K. Martin „Aufbruch zur mo-

dernen Kunst” A. Wallis).
Te zatem czynniki, a mianowicie powszechny zasięg od

działywania we wszystkich dziedzinach życia zespolonego
ze sztuką i niezwykły rozwój propagandy wizualnej, spo
wodowały żywe zainteresowanie się lewicy nowo powstałym
stylem i wykorzystanie go dla swoich celów. Należy jednak

zastrzec — również lewicy, gdyż secesja była swego ro
dzaju fenomenem. Rozprzestrzeniała się jak płomień, znaj
dując równie entuzjastyczne przyjęcie u przedstawicieli
wszystkich klas i wszystkich tradycji kulturowych.

Różne jednak były oblicza secesji, niemal tak liczne i tak
odmienne, jak jej nazwy, oscylujące od pełnych uwielbie
nia „Ver sacrum” (święta wiosna), „Art nouueau” (nowa
sztuka), czy „Jugendstil” (styl młodości) po „Gereizter Re-
genwurm” (podrażniona dżdżownica) lub „Style nouille”
(styl kluskowy).

Była więc secesja krzywolinijna i secesja geometryzująca
aż po granice abstrakcji, była secesja blada, o księżycowym
kolorycie i secesja soczysta, szalona i ekstatyczna oraz in
telektualna, secesja odkrywcza i secesja szukająca oparcia
w tradycji, była secesja sięgająca po sztukę Dalekiego Wscho
du i secesja zaglądająca w opłotki rodzimej twórczości lu
dowej, była znużona, dekadencka secesja schyłku i secesja
prężna w biologicznej linii wzrostu zarówno, jak rozmiło

wana w symbolach płodności. Nie- jest też rzeczą przypad
ku, że ten właśnie typ secesji, prężnej zatem i dynamicznej,
występuje w omawianej książce i że to on właśnie był
głównie aprobowany przez socjalistów. Lecz nie tylko, o

czym świadczą stojące na drugim biegunie dzieła Witolda
Wojtkiewicza.

Miała więc secesja wszystkie w zasadzie atuty sztuki pro
pagandowej: była powszechnie akceptowana, co zapewniało
szeroki odbiór i takież oddziaływanie, potrafiła być stylem
gorącym i sposobnym do wyrażania i budzenia równie go
rących uczuć, miała urok biegnącej w przyszłość nowości
i takiż, uniwersalny program odmiany ludzkiej egzystencji,
była kierunkiem o zasięgu światowym, lecz regionalnych
odcieniach, w których można się było doszukać zalążków

sztuki narodowej w jej odmienionym poprzez rozszerzenie
inspiracji, pojęciu.

Nie bez kozery zatem oburzał się na przypisanie go do
tego kierunku nasz główny skądinąd secesjonista, Wyspiań
ski:

Wyuczono papugę wyrazów o sztuce,
przyznać trzeba, że łatwość miała w tej nauce;
więc gdy wyraz „secesja” wymawiać pojęła,
witała tym wyrazem wszystkie nowe dzieła.
Więc styl mój krzeseł z lekarskiego domu
nazwała „secessyjnym” — płynnie i bez sromu.

Czekać trzeba cierpliwie, aż po pewnym czasie
nowy frazes papudze w pamięć wbić znów da się.
Jakkolwiek rzecz ta kształtu Sztuki nie odmieni,
frazes jednak wystarczy, by MYŚL diabli wzieni.

Nie bez powodu, gdyż natchnienie do swych dzieł czer
pał nie ze znienawidzonego Wiednia, lecz krakowskiego
folkloru i podmiejskich łąk z ich skromnymi kwiatami

i pospolitym zielskiem. A jednak przetwarzał je w sece
syjnym duchu. Dziwne, zaiste, bywają kaprysy sztuki...

Rysunek Wyspiańskiego też („Beznadziejne życie”,
1900) zamieścił „Kalendarz robotniczy” PPSD na rok 19$
i na jego też malarstwie wzorowali się liczni twórcy socja
listycznych plakatów oraz ilustracji o zdecydowanie propa
gandowym charakterze.

Pod tym względem też, czyli wykazania związków międlił
artystami a walczącą lewicą, jest książka Kozłowskiej
prawdziwą kopalnią rewelacji, chociaż sojusz każdorazowi
awangardy z radykalnymi ruchami społecznymi uznawani
jest za swego rodzaju regułę historyczną. Kozłowski prżll’.
tacza jednak w swym dziele również wiele innych, szerzti
nieznanych i wyłamujących się nieraz z powyższej Pffl'
widłowości, wydarzeń: czy ktoś, poza specjalistami, P"'

mięta, powiedzmy, że tradycyjnie, tak pod względem
larskiej formy, jak wszystkimi innymi (poza obyczajowy1"'
względami nastrojony Wojciech Kossak, namalował olbrA'
mi (385X800 cm) obraz „Rzeź w Petersburgu”, wystawie1”
później w: Wiedniu, Londynie, Paryżu, USA, a następ"”
już w czasie Wielkiej Wojny — w Krakowie. Lwowie i
szawie? Jeszcze mniej osób wie natomiast, że SDKPiL P?
stanowiła „Rzeź”, a raczej jej reprodukcje, wykorzystać
propagandy (czego domagał się Dzierżyński), a niemal d’"1
że w roku 1947 rząd podarował obraz Stalinowi. Lub oW^
że w roku 1895 ,_Xawery Dunikowski był więziony wrei ,

innymi socjalistami w X Pawilonie Cytadeli warszawski^
Kto pamięta rysunki Wojtkiewicza dla krakowskiego
dawnictwa socjalistycznego „Naprzód" i tyle, tyle inTM
dzieł bardzo nieraz wysokiej rangi w jakie obfituje
letariacka Młoda Polska"? <y|

Warto, doprawdy, przeczytać naukowo opracowany
i obejrzeć równie starannie dobrane ilustracje, wydruko
ne na najwyższym dla nas dostępnym, czyli po prostu »

kadowym” poziomie.
______ _

JERZY MADEYS0

*) Józef Kozłowski „Proletariacka Młoda Polska”,
„Arkady” 1986, stron 229, cena 1200 zł, z serii wydawać
we współpracy z Instytutem Sztuki PAN.


